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SZKOLNICTWO DLA PRACUJĄCYCH JERZY KRASHIEWSKI

DOROŚLI NA MARGINESIE?
Wśród setek Informacji i artykułów, któ­

re w czerwcu br. sumowały wyniki po­
przedniego, a w sierpniu i wrześniu kreśli­
ły perspektywy kolejnego roku szkolnego, 
z trudem udałoby się znaleźć jakieś reflek­
sje o oświacie dla dorosłych. A jeszcze tak 
niedawno szkoły dla pracujących, liczne 
'kursy dla milionów słuchaczy lokowane 
były na wysokim piedestale. I choć chwi­
lami przesadzano w podkreślaniu rzeczy­
wistych- lub naciąganych aspiracji eduka­
cyjnych ludzi dorosłych, trudno zrozumieć 
dominujące dziś prawie całkowite milcze­
nie.

W końcu czerwca Komisja Oświaty, Wy­
chowania, Nauki i Postępu Technicznego 
pod przewodnictwem posła, Mieczysława 
Serwińskiego, rozpatrzyła na _ sejmowym 
forum wykonanie planu i budżetu w 1983 
r. kilku ważnych instytucji, w tym resor­

tów oświaty oraz szkolnictwa wyższego. 
Mówiono wiele o kształceniu, a także po­
stępie technicznym w warunkach reformy 
gospodarczej. W liczącym kilkadziesiąt 
stron biuletynie dla prasy, zawierającym 
sprawozdanie z tego posiedzenia, interesu­
jącym nas tu sprawom poświęcono tylko 
jedno zdanie: „Niż demograficzny oraz 
brak motywacji do nauki spowodował 
zmniejszenie się liczby uczniów w szko­
łach dla pracujących”.

Niż ma niewiele wspólnego s naborem do 
szkół wieczorowych i zaocznych, ponieważ 
wśród kilkunastu milionów ludzi pracują­
cych jest spora grupa bez szkoły podsta­
wowej, bardzo duża tylko z ośmioma kla­
gami i jeszcze większa z zasadniczym lub 
niepełnym średnim. Baza jest więc ogrom­
na. Ale istnienie lub brak motywacji jest 
problemem 1 to bardzo skomplikowanym. 

Świadczą o tym m.in. założenia przygo­
towane przez Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania na rok szkolny 1984/85 „... Po 
drastycznym spadku zainteresowania pra­
cowników i zakładów pracy kształceniem, 
dokształcaniem i doskonaleniem kwalifi­
kacji załóg” — czytamy w ministerialnym 
dokumencie — przewiduje się niewielki 
rozwój tak szkolnictwa dla pracujących, 
jak też pozaszkolnej oświaty dla dorosłych. 
Kierownictwo ministerstwa uważa poza 
tym, iż „...nieodzowna jest jednak odbudo­
wa motywacji do łączenia pracy zawodo­
wej z nauką”.

Prawdę mówiąc nie przypuszczałem, pi- 
sząc prawie przed rokiem artykuł o oś­
wiacie dla dorosłych (patrz „Zmiany na oś­
wiatowej mapie”, „Głos” nr 48 z 1983 r.), 
że sytuacja nadal będzie się rozwijać tak 
niekorzystnie. Zwracałem wówczas uwagę, 

że w ustawie o przedsiębiorstwie państwo­
wym, która weszła w życie z początkiem 
1982 r,. nie zostały określone obowiązki 
edukacyjne pracodawców, co może w trud­
nych warunkach ekonomicznych całkowi­
cie odwrócić uwagę dyrekcji i załóg od 
podnoszenia kwalifikacji pracowników. W 
rosnącej wciąż dokumentacji prawnej re­
formy gospodarczej do dziś nie określono 
jasno, kogo obciążają materialnie działania 
przedsiębiorstw na polu oświaty.

Wiadomo, że koszty kształcenia wieczo­
rowego i zaocznego wciąż rosną. Instytuc­
ja płaci za zwolnienia, zakwaterowanie, 
urlopy. Ale przepisy mówią, że pracodawca 
może, lecz nie musi wyrazić zgody na na­
ukę pracownika. W wielu fabrykach dzia­
łania kadrowe sprowadziły się do rekon­
strukcji prawie wyłącznie robotników z 
kwalifikacjami na poziomie ZSZ lub bez
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DO PRZEWODNICZĄCYCH KOMITETÓW RODZICIELSKICH I DYREKTORÓW SZKÓŁ

DLA TERAŹNIEJSZOŚCI I PRZYSZŁOŚCI
Szanowni Obywatele!

Rodziców 1 nauczycieli łączy serdeczna troska 
zarówno o teraźniejszość jak i o przyszłość naszego 
młodego pokolenia. Kierowani tą troską zastanów­
my się wspólnie, jak lepiej kształcić i wychowywać 
nasze dzieci, jak skuteczniej pomagać sobie wza­
jemnie, aby w każdej rodzinie i szkole wyrastali 
porządni ludzie i światli obywatele.

Realizacja obecnych założeń programu wycho­
wawczego wymaga ściślejszego niż dotychczas 
współdziałania szkoły i domu, lepszego wzajemne­
go porozumienia i wspólnego działania dla dobra 
naszych dzieci i całego polskiego narodu. Stąd też 
warto zapoznać się szerzej zarówno z założeniami 
programu wychowawczego realizowanego w danej 
szkole i środowisku, jak też z tezami do dyskusji 
o potrzebach i niektórych problemach oświaty wy­
danych wraz z innymi dokumentami przez Radę 
Krajową Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro­
dowego w ramach wieloletniej akcji, pod hasłem 
„Narodowy Czyn Pomocy Szkole”. Dokumenty te 
zostały opublikowane w prasie i specjalnym biule­
tynie PRON „Odrodzenie”.

Liczymy na upowszechnienie zawartych w nich 
treści wśród rodziców i nauczycieli, a zwłaszcza na 
podjęcie z rodzicami powszechnej rozmowy o sku­
teczniejszym współdziałaniu rodziny i szkoły w 
kształtowaniu pożądanych postaw i charakterów 
dzieci i młodzieży. W tej rozmowie i szerokiej swo­
bodnej dyskusji nad sprawami wychowawczymi 
i potrzebami oświaty powinny się rodzić racjonal­
ne i pożyteczne inicjatywy zespalające w praktycz­
nym działaniu rodziców, nauczycieli, młodzież i ca- 1 
łe środowiska społeczne.

Sięgnijmy do wielu dobrych doświadczeń w tej 
dziedzinie. Otwórzmy Szerzej możliwości do prze­
jawiania aktywności na rzecz oświaty i lepszego 
wychowania wszystkim ludziom dobrej woli, któ­
rzy chcą pomóc nauczycielom, szkole i rodzinie w 
jak najlepszym wypełnianiu ich obywatelskich po­
winności.

Zwracamy się do Dyrektorów Szkół, aby w swo­
ich placówkach służyli informacjami i wyjaśnie­
niami, aby tworzyli niezbędne warunki do wymia­
ny myśli i przejawiania różnorodnych działań 
wspomagających nauczycieli i rodziców.

Prosimy Przewodniczących Komitetów Rodzi­
cielskich i Dyrektorów Szkół, aby zechcieli zebrać 
opinie, propozycje i postulaty rodziców, które wy­
kraczają poza problemy jednej szkoły i przekazali 
je upoważnionemu przedstawicielowi miejscowego 
ogniwa PRON. Ruch nasz bowiem, inicjując Naro­
dowy Czyn Pomocy Szkole, pragnie zarówno po­
móc w rozwiązywaniu wielu trudnych problemów 
materialnych oświaty, jak też przyczynić się do 
udoskonalenia systemu wychowania młodzieży w 
całym kraju, do stworzenia społecznego frontu wy­
chowawczego skupiającego wszystkich ludzi dob­
rej woli, którym zależy na teraźniejszości i przy­
szłości Polski Ludowej.

Z poważaniem 
„ minister 

oświaty i wychowania 
prof. BOLESŁAW FARON

przewodniczący
Zespołu Inicjującego 

Narodowy Czyn Pomocy Szkole 
prof. ZBIGNIEW GERTYCH

ZASADY REGULACJI PŁAC__________________________

MUSZA HYC WSZYSTKIM ZNANE
W ostatnich numerach „Głosu Nauczy­

cielskiego” poświęciliśmy wiele uwagi re­
gulacji płac. Między innymi w 34 numerze 
z 19 sierpnia na ten temat właśnie wypo­
wiadali się: dyrektor Departamentu Kadr i 
Spraw Socjalnych MOiW — Jerzy Koło­
dziejczyk i główny specjalista do spraw le­
gislacji tego resortu — Wincenty Czyżow­
ski. W następnych numerach opublikowali­
śmy nową tabelę uposażeń zasadniczych, 
wyjaśnialiśmy też ponownie, jakie elemen­
ty składowe uposażenia miały wpływ na 
wysokość podwyżki. Podając te dane, kie­
rowaliśmy się zasadą obowiązującą nas — 
dziennikarzy, ażeby jak najszybciej dostar­
czyć Czytelnikom informacji z pierwszej 
ręki, od osób najbardziej kompetentnych 
w tych sprawach.

Kiedy nasze teksty ukazywały się dru­
kiem, trwały jeszcze wakacje i być może 
nie wszyscy mogli się z nimi zapoznać. 
Dlatego wszystkich zainteresowanych od­
syłamy do tych właśnie numerów, które 
powinny się znajdować w każdej szkole.

Na'■temat regulacji płac piszą jednak ró­
wnież do redakcji ci nauczyciele, którzy 
właśnie z naszych łamów dowiedzieli się o 

regułach rządzących ową regulacją. Ton 
listów jest w większości przypadków kry­
tyczny. Otóż niektórzy Czytelnicy twierdzą, 
iż informacja o owych 2 tysiącach, które 
każdy nauczyciel powinien otrzymać z 
dniem 1 września jest nieprawdziwa. Wie­
lu nauczycieli otrzymało bowiem podwyż­
kę ledwie przekraczającą 1000 zł. Oczywi­
ście — są i tacy — piszą nauczyciele —^któ­
rzy otrzymali więcej. I pytania — skąd 
biorą się te różnice?

Tę kwestię wielokrotnie tłumaczyliśmy. 
Więc teraz krótko. Jak wiadomo, na wy­
sokość uposażenia nauczyciela wpływ ma­
ją: płaca zasadnicza oraz wynagrodzenie za 
składniki pochodne, takie jak: godziny 
ponadwymiarowe, dodatki stażowe, dodatki 
specjalistyczne, za trudne warunki pracy itp. 
Oznacza to w praktyce, że jeśli wzrasta pła­
ca zasadnicza, to również wzrastają wszy­
stkie procentowe dodatki do płacy zasad­
niczej. Przy okazji informacja: resort uzy­
skał na rewaloryzację płac w okresie od 1 
września do 31 grudnia br. kwotę w wyso­
kości 4,3 mld złotych. Około 60 proc, tej su­
my przeznaęzono na podwyżkę płacy zasa­
dniczej, około 30 proc, zarezerwowano na 

regulację godzin ponadwymiarowych, re­
sztę przeznaczono na owe inne jeszcze 
składniki płacowe. W praktyce więc, owe 
2000 zł. i więcej otrzymali d, którzy mają 
godziny ponadwymiarowe, korzystają z 
dodatku wiejskiego, itp. Natomiast do tej 
2-tysięcznej granicy nie sięgnęli ci wszys­
cy pedagodzy, którzy uczą tylko w ramach 
swego pensum. A takich są tysiące, szcze­
gólnie w większych miastach, gdzie nie 
występują tak drastycznie braki kadrowe.

Ale nie tylloo o tych problemach piszą do 
nas nasi respondenci. Otóż w wielu li­
stach podnoszone eą kwestie związane z 
metodą zastosowaną przy regulacji płac. 
Błąd tkwi — jak piszą Czytelnicy — w o- 
becnie funkcjonującej zasadzie porówny­
wania średnich plac nauczycielskich ze śre­
dnią płac kadry inżynieryjno-technicznej 
zatrudnionej w przemyśle uspołecznionym. 
Wyeliminowanie z tych porównań .łac ka­
dry kierowniczej zatrudnionej w przemyśle 
uspołecznionym oraz płac pracowników ca­
łego przemysłu wydobywczego powoduje, 
iż brane pod uwagę przeliczenia eą krzy­
wdzące dla nauczycieli. Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego podjął w tej sprawie 2> 

czerwca tego roku odpowiednią uchwałę, 
którą ekierował do ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych. Postuluje się w niej 
zmiany rozporządzenia ministra PPiSS z 28 
września 1983 roku. Jak wiemy, nad tą 
kwestią toczą się w resorcie dyskusje. Jaki 
będzie ich wynik? Trudno w tej chwili o 
odpowiedź. Związek jest jednak przekona­
ny, że Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych wnikliwie rozpatrzy postulaty, 
które są zarazem postulatami całego środo­
wiska związkowego i nauczycielskiego.
W listach podejmowane są i inne problemy. 

Nauczyciele piszą, że wszelkie informa­
cje związane z rewaloryzacją uposażeń po­
winny dotrzeć do całego środowiska znacz­
nie wcześniej. Nauczyciel, rozpoczynając fe­
rie, powinien dokładnie wiedzieć, ile będzie 
zarabiał począwszy od 1 września. Jest to 
postulat absolutnie do zrealizowania. Nie 
może bowiem dochodzić do takich sytuacji, 
że nawet wysokie kuratoryjne władze nie 
potrafiły na spotkaniach z nauczycielami 
odpowiedzieć na najprostsze pytania do­
tyczące płac i uposażeń. Tak było nie tylko 
w województwie warszawskim.

W wielu listach nauczyciele podkreślają, 
że cieszy ich fakt, iż zasada corocznej re­
gulacji płac jest przestrzegana zgodnie z 
postanowieniami Karty Nauczyciela. Rzecz 
jednak w tym, ażeby w kwestii tej regula­
cji wszystko było przeprowadzane zgodnie 
z prawem i zdrowym rozsądkiem, ażeby 
zasady w tym zakresie obowiązujące były1 
jasne i zrozumiałe nie tylko dla matema­
tyków.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)
• POSIEDZENIU PREZYDIUM ZO ZNP
10 bm. odbyło się wyjazdowe posiedzenia 

Prezydium ZG ZNP w Lublinie. Relacją B 
przebiegu obrad przedstawiamy na str, S.
• NA PREZYDIUM KBN ZNP
11 bm. odbyło się posiedzenie PressyOluzn 

Krajowej Rady Nauki ZNP. Głównym pun- , 
ktem obrad było przygotowanie plenarnego 
posiedzenia KRN poświęconego dyskusji 
nad zasadami przyjęć na studia. Rozpatrzo­
no też wstępnie projekty, regulacji plac na­
uczycieli akademickich oraz zamierzenia 
kompleksowej regulacji plac pracowników 
nauki w Polsce. Ponadto prezydium wysłu­
chało Informacji ze spotkania s ministrem 
Stanisławem Closklem, ustaliło skład dele­
gacji do rozmów z kierownictwem Polskiej 
Akademii Nauk oraz do udziału w naradach 
rektorów organizowanych przez MNSzWIT.

© W KOMISJI PEDAGOGICZNEJ ZG ZNP
11 bm. odbyło się posiedzenie Komisji Pe­

dagogicznej ZG ZNP, na którym przedysku­
towano materia! poświęcony problemom e- 
dukacji narodowej, przygotowany na posie­
dzenie Zarządu Głównego w dniach 10 i 11 
października br. Materiał ten rekomendował 
oraz udziela! odpowiedzi na pytania wice­
prezes Jan zaciura. Po dyskusji i wniesie­
niu poprawek materiał został zaakceptowa­
ny. Komisja Pedagogiczna zaakceptowała 
też stanowisko ZNP w sprawie podręczni­
ków szkolnych.

Zapowiedź spotkania Ronalda 1 Aa.
drlejem Gromyką stała się wiadomością dnia. 
Ma to być pierwsze spotkanie między szefem 
republikańskiej administracji — po ponad trzech 
1 pól latach sprawowania przez nią władzy — 
a tej rangi przedstawicielem związku Radziec­
kiego. Ronald Reagan jest pierwszym prezyden­
tem Stanów Zjednoczonych, od czasów Herber­
ta Hoovera, który nie rozmawiał z radzieckimi 
politykami. Jeśli oczywiście nie liczyć kontak­
tów z radzieckim ambasadorem w Waszyngtonie 
Anatolijemy Dobryninem.

Hadzecka oferta rozmów aootala przedstawio­
na 10 września podczas wywiadu telewizyjnego 
dla sieci NBC przez pierwszego zastępcę mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR, Gleorglja Ko­
rni; enkę oraz nowego szefa sztabu radzieckich 

■ił zbrojnych, marszałka Bergleja Achromieje- 
wa. Przedstawiciel radzieckiego MSZ powiedział 
wówczas, te do tradycji należały wizyty szef*  
radzieckiej dyplomacji w Białym Domu w okre­
ślę, kiedy przewodniczy on delegacji na sesję 
ONZ. „Tradycja ta została — powledlzlsl Gieorgij 
Kornijenko — pogwałcona w ostatnich latach, 
lecz nie była to nasza wina”.

Radziecki dyplomata oświadczył również, te: 
jeśli Waszyngton dojdzie do wniosku, te wan­

to powrócić do takiej praktyki, to wydaja ml 
się, że nla będzie trudności z naszej strany". W 
dzień pótn.ej prezydent Ronald Reagan na kon­
ferencji prasowej oświadczył, te M września 
dojdzie do spotkania między nim a wicepremie­
rem, ministrem spraw zagranicznych ZSRR, An- 
drlejem Gromyką. Celem rozmów będzie „prze­
dyskutowanie szeregu zagadnień, w tym kon­
troli zbrojeń”.

Tyle jeśli chodzi o kulisy przyszłego wyda­
rzenia. Nie da się Jednak ukryć, że rozmowa 
przebiegać będzie w niezwykle złożonej atmo­
sferze, napięciu, jakiego dotąd nie było, nawet 
za czasów zlmnei wojny. Spowodowała je hege- 
monistyczna polityka gtanów Zjednoczonych, 
forsujących gigantyczny program zbrojeniowy, 
antykomunistyczną krucjatę ideologlezno-pro- 
pagandowę, a także sankcje ekonomiczne.

Polityk*  administracji republikańskiej dopro­
wadziła praktycznie do zerwania wszelkich form 
dialogu ze Związkiem Radzieckim. Instalacja 
rakiet amerykańskich w Europie Zachodniej, 
stanowiących zagrożenie dla bezpieczeństwa 
ZSRR, Polski 1 innych państw socjalistycznych, 
uniemożliwiła kontynuowanie rozmów w spra­
wie redukcji Zbrojeń strategicznych 1 średniego 
zasięgu prowadzonych przez ZSRR i USA w Ge-
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nawie. Postawę amerykańska spowodowała, to 
proponowane przez ZSRR rozmowy dotyczące 
dem-.litaryzacjl kosmosu nie dojdą do skutku.

Czego więc można oczekiwać od spotkania 
między Ronaldem Reaganem a Andriejem Gro- 
tnyką? Samo dojście do tego spotkania jest waż­
nym wydarzeniem. Aby jednak udało się osią­
gnąć znaczące rezultaty, musi ono być dobrze 
przygotowana — co podkreślają zresztą obie 
strony — a poza tym, nie może być to wyda­
rzenie jednostkowe. Co prawda poprzedzą Je roz­
mowy ministrów spraw zagranicznych, ale trze- 
oa zwrócić uwagę, że atmosfera międzynarodo­
wa, którą zarysowałem wyżej, nie jest zbyt ko­
rzystna.

W przeszłości kilkakrotnie dochodziło do spot­
kań między przedstawicielami ZSRR 1 USA. 
Kto Jednak dziś pamięta o „duchu Genewy” czy 
(duchu Glnssboro) z lat 1953 1 1967? W polityce 
obecnej administracji amerykańskiej nie zakła­
dano, jak dotychczas, poważniejszych rozmów 
z ZSRR. Warto przypomnieć, że w „biblii" neo- 
konserwatystów amerykańskich — stanowiących 
zaplecze ideologiczne i intelektualne adminiśtra- 
eji Reagana — zatytułowanej „Mandat przy­
wództwa”, nie ma nawet rozdHalu • polityce 
wobec ZSRR.

Opracowanie to, zarysowując opcje dla kon­
serwatywnej administracji — a taką w gruncie 
rzeczy jest ekipa Reagana — kładzie przede 
wszystkim nacisk na „odbudowę pozycji USA”, 
to znaczy na zbrojenia. Tym też działaniom po­
święciła główną uwagę administracja waszyng­
tońska. Stąd też biorą się krytyczne glosy o e- 
tektadi ponad. S-letalch rządów. Zwraca 

się uwagę, te pora wizytą w CSiHL Reagan nie 
ma właściwie żadnych konkretnych osiągnięć 
w polityce zagranicznej.

Szczególnie krytycznie wypowiadają się o Ro­
naldzie Reaganie działacze partii demokratycz­
nej oraz przedstawiciele liberalnego establish­
mentu wschodniego Wybrzeża. Walter Mondale 
oskarżył Reagana o działania na rzecz całko­
witego pogorszenia się stosunków amerykańsko- 
-radziecklch. Oświadczył, że różnica między nim 
a Reaganem polega na tym, że on dążyłby do 
pokoju od pierwszego dnia prezydentury, a nie 
„od pierwszego dnia kampanii mającej na celu 
ponowny wybór”. Mondale dodał, że administra­
cja Reagana jest pierwszą od czasu wybuchu 
pierwszej bomby atomowej, która nie dokonała 
ładnego postępu w kierunku kontroli zbrojeń.

Istotnie, spotkanie Reagan—Gromyko zapo­
wiedziano na sześć tygodni przed wyborami 
prezydenckimi, w czasie kiedy kampania jest 
v/ palnym toku. Prezydent Reagan chce więc 
zaprezentować się amerykańskiemu wyborcy — 
a także całemu światu — jako polityk, który nie 
tylko „umocnił” USA. lecz także potrafi być 
„elastyczny”, gdy jest to konieczne. Argumenty 
— mające świadczyć o tej „elastyczności” — 
kwestionowane są nie tylko przez politycznych 
oponentów USA, ale także przez opinię świa­
tową.

Jakie więe są motywy ZSRR? Przedstawiciele 
kierownictwa radzieckiego wielokrotnie zwra­
cali uwagę, że kraj ten nie kieruje się w swej 
polityce względami koniunkturalnymi.. Jej ce­
lem jest obniżenie napięcia w świecie, reduk­
cja potencjałów militarnych do najniższego po­
ziomu. Związek Radziecki wielokrotnie zwra­
cał uwagę, że nie ma problemów, których nie 
można by przedyskutować, konieczna jest tylko 
dobra wola uczestniczących stron. Konieczne 
jest respektowanie norm przyjętych w stosun­
kach międzynarodowych, zawartych w różnych 
dokumentach 1 deklaracjach, których sygnata­
riuszem są również Stany Zjednoczone. Podsta­
wowa zaś zasada to przestrzeganie reguły part­
nerstwa 1 równego bezpieczeństwa obu stron.

Jak dotychczas jest zbyt mało przesłanek do 
wyciągnięcia wniosku, że spotkanie zakończy 
się sukcesem — wynikłem korzystnym dla ca­
łego świata. Trzeba jednak zwrócić uwagę, że 
o dialogu trudno jest mówić, gdy nie prowadzi 
się rozmów, ta zaś może stanowić jego początek.

LECH KAŃTOCH
2 BIOS NAUCZYCIELSK
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FM. Czesław Górski

W poniedziałek, 10 września br. odbyło się 
w Lublinie wspólne posiedzenie Prezydium 
Zarządu Głównego i Prezydium Zarządu 
Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go.

W posiedzeniu uczestniczyli również 
przedstawiciele Związku, działacze oświa­
towi z Bielska-Siałej, Chełma i Zamościa 
— a więc z tych miejscowości, które przed 
reformą administracyjną kraju wchodziły 
w skład województwa lubelskiego — oraz 
nauczyciele, którzy rozpoczęli swoją pra­
cę w pamiętnym lipcu 1944 roku. Oczy­
wiście, nie wszyscy mogli się pomieścić na 
sali

Posiedzenie miało charakter szczególny. 
Przypomniano — w referatach i wspom­
nieniach — ten etap w działalności ZNP, 
który jest związany z odbudową struktur 
organizacji,, jak również oświaty i szkol­
nictwa, po mrocznym okresie okupacji, w 
pierwszych dniach, tygodniach i miesią­
cach Polski Ludowej. Wśród uczestników 
posiedzenia byli i ci pedagodzy, o (których 
pisaliśmy w 3O.numerze „Głosu Nauczyciel­
skiego”, wydanego w rocznicę Święta Lip­
cowego. Wielu przybyłych miało przy sobie 
ówczesne dokumenty: odezwy i plakaty 
związkowe, zdjęcia, gazety i książki szkol­
ne. Będą one eksponowane na specjalnej 
wystawie poświęconej SOj-ocznicy ZNP.

Zaproszono przedstawicieli władz: par­
tyjnych, oświatowych, administracyjnych. 
Wiele oklasków zebrał generał brygady 
Paweł Dąbek — znany działacz i społecz­
nik, poseł na Sejm, jeden z pierwszych 
organizatorów struktur władzy ludowej, 
obecny prezes Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD, który przekazał na ręce preze­
sa ZG ZNP, prezeski Zarządu Okręgu i 
prezeski Zarządu Oddziału okolicznościo­
we listy oraz pamiątkowe medale. Resort 
oświaty i wychowania reprezentowała wi­
ceminister — Wiesława Król.

CZERWONY LUBLIN

Posiedzenie otworzył prezes Zanądu 
Głównego ZNP — Kazimierz Piłat. W swo­
im wystąpieniu powiedział między inny­
mi:

„Obradujemy dziś w Lublinie, ponieważ w 
tym województwie — w dawnym podziale ad­
ministracyjnym państwa — powstawały zręby 
PolsKi Ludowej. W pierwszym wyzwolonym 
mieście, w Chełmie Lubelskim, ukazał »ię Ma­
nifest Lipcowy Polskiego Komitetu Wyzwole­
nia Narodowego. Tutaj, w Lublinie, działały w 
przyfrontowych warunkach Krajowa Rada Na­
rodowa 1 Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go. W jego strukturze organizacyjnej mieścił 
się również resort oświaty 1 wychowania. Je­
go kierownik — Stanisław Skrzeszewski — 
były działacz Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego sprzed 1939 roku na terenie okręgu kra­
kowskiego, w swej historycznej odezwie we­
zwał nauczycielstwo lubelskie do uruchomienia 
szkól 1 podjęcia normalnej pracy. Pierwsze 
nauczycielskie zebrania organizacyjne, Jak to 
czytamy w doręczonej nam ulotce, odbyły się juz
5 sierpnia 1914 roku.

Ulotkę tę przekazała Zarządowi Głównemu 
Henryka Chmurzyńska, jedna « tych piocwsayeh 
nauczycielek, które zgłosiły się w sierpniu 1944 
roku do pracy i która w liście do Zarządu 
Głównego ZNP, jak 1 w liście do przewodni­
czącego Rady Państwa — domagała się szcze­
gólnego uczczenia tej awangardowej grupy nau­
czycieli lubelskich. Kol. Chmurzyńska jest już 
emerytką 1 mieszka obecnie w Jeleniej Górze. 
Pozwólcie, że w imieniu związku Nauczyciel­
stwa Polskiego 1 własnym podziękuję Jej za tę 
prawdziwą związkową postawę w uczczeniu 
wysiłku nauczycielstwa lubelskiego (...)

Podkreślić również należy, że Lublin w okre­
sie międzywojennym nazywany był „Czerwo­
nym Lublinem”. W sanacyjnej Polsce Lublin 
był bowiem w związkowym ruchu nauczyciel­
skim jednym z najbardziej bojowych 1 postę­
powych okręgów. Prowadził on systematycz­
ną pracę organizacyjną 1 wychowawczą wśród 
członków Związku, skupia! wokół siebie postę­
powych działaczy, miał własny organ prasowy 
„Ognisko Nauczycielskie”. Odegrało ono poważ­
ną rolę wśród nauczycieli Lubelszczyzny, dob­
rze przysłużyło się Związkowi, oświacie 1 kul­
turze narodowej. Niewątpliwie przyczyniło się 

' ono do tego, źe za jego przykładem wychodzi­
ły czasopisma związkowe w takich wówczas od­
działach powiatowych, jak: chełmski, hikowskl, 
międzyrzecki, wlodawski 1 zamojski.

Podnosiły one autorytet Związku, oddziały­
wały ideowo na swoich członków, budziły ra- 
interesowanle społeczeństwa naszym związ­
kiem. Efekty takie mógł okręg lubelski osią®- 
nąć, ponieważ w swoich szeregach skupiał mię­
dzy Innymi takich wybitnych działaczy jak- 
Stanisław Brzozowski — organizator strajku g 
nauczycielskiego w 1937 w powiecie łukowskim, p 
znany działacz na terenie okręgu hibelskiego & 
w zarządzie Głównym ZNP, w redakcji „Go- H 
su Nauczycielskiego” i Krajowej Kornisji 
eterycznej ZNP; Wiktor Helman — prezes OKrę- 
gu, członek Zarządu Okręgu TON, Okręgowej

Komisji Oświaty t Kultury, współorganizator 
sierpniowego zebrania ZNP w Lublinie w 1944 
roku; Antoni Kozłowski — członek Prezydium 
Zarządu Okręgu, współorganizator tajnego na­
uczania 1 pierwszego zebrania ZNP w 1944 r. w 
Lublinie; Kazimierz Maj — wybitny działacz 
ZNP, członek „centralnej Piątki” TON. prezes 
ZNP, autor wielu prac « zakresu teorii pracy 
oświatowej t Kazimierz Marzysz — radykalny 
działacz ZNP w byłym powiecie garwolińskim 
organizator strajku nauczycielskiego w 1937 r. 
w tym powiecie 1 prezes Oddziału Powiatowe­
go ZNP, członek Komunistycznej Partii Polski, 
który zginął w obozie koncentracyjnym; Włady­
sław Petryklewicz — prezes Zarządu Okręgu, 
organizator i kierownik strajku nauczycielskiego 
na Lubelszczyźnie, który zginął w hitlerowskim 
obozie śmierci; Feliks Popławski — działacz 
TON, pierwszy redaktor „Głosu Nauczycielskie­
go” w Polsce Ludowej, znany szermierz oświa­
ty dorosłych; Marcin W asy luk — sekretarz ge­
neralny TON, autor opracowania „Ogólne wy­
tyczne polityki zawodowej”; Czesław Wy cech 
— prezes Okręgu w Lublinie, prezes ZNP, 
współzałożyciel TON 1 jego właściwy przy­
wódca, dyrektor Departamentu oświaty i Kul­
tury w Delegaturze Rządu na Kraj, minister 
oświaty i wychowania, prezes honorowy ZNP, 
wybitny działacz ludowy.

Im przede wszystkim, jakkolwiek można by 
wymienić jeszcze dużo więcej działaczy, zaw­
dzięcza okręg lubelski ZNP radykalizację ruchu 
zawodowego.

PIERWSZE DNI WOLNOŚCI

Referat problemowy pi. „Odradzanie się 
związkowego ruchu nauczycielskiego na 
Łubelsczyźnie w latach 1944—45 wygłosił 
dr Jerzy Doroszewski — przewodniczący 
Międzyokręgowej Komisji Historycznej, 
dyrektor Szkoły Podstawowej nr 20 w Lu­
blinie. Oto fragmenty ■ jego wystąpienia:

„Wyzwolenie wschodnich terenów Polski w li­
pcu 1944 r. rozpoczynało nowy rozdział w dzie­
jach państw*  po długich latach koszmarnej o- 
kupacji. Na skrawkach wyzwolonej ziemi za­
czynało się rodzić niepodległe, ale równocześnie 
nowe państwo. Odbywało się to w zupełnie nie­
znanej wcześniej sytuacji, w zupełnie nowych 
warunkach. Każda z grup zawodowych i spo­
łecznych miała własną wizję przyszłości. 21 
lipca 1944 r. został ogłoszony Manifest Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego, a więc 
pierwszego ludowego rządu. Stanowi! on dekla­
rację polityczną najwyższej władzy państwowej. 
W odniesieniu do szkoły i nauczycielstwa Ma­
nifest stwierdzał: .Jednym z najpilniejszych 
zadań będzie na terenach oswobodzonych od­
budowa szkolnictwa i zapewnienie bezpłatnego 
nauczania na wszystkich szczeblach. Przymus 
powszechnego nauczania będzie ściśle przestrze­
gany. Polska Inteligencja zdziesiątkowana 
przez Niemcy, a zwłaszcza ludzie nauki i sztuki 
zostaną otoczeni specjalną opieką. Odbudowa 
szkól zostanie natychmiast podjęta”. Hasła te 
uwzględniały interesy całego społeczeństwa o- 
raz odpowiadały pragnieniom ogółu nauczyciel­
stwa.

n Hpea 1*44  ». przybyła do Chełma .pierwsza 
grupa członków PKWN, a wśród nich kierow­
nictwo resortu oświaty: dr Stanisław Skrzeszew­
ski — kierownik oraz Bronisław Biedowicz ja­
ko zastępca kierownika, który zajął się organi­
zacją szkolnictwa ogólnokształcącego, Eustachy 
Kuroczko — zajmujący się sprawami kadr, ad­
ministracji i budżetu, oraz Irena Tarska, pełnią­
ca obowiązki sekretarki. W powyższym cztero­
osobowym składzie resort oświaty pracował przez 
okres „chełmski” tj. do 30 lipca. Jego siedzi­
ba mieściła się w dwu pokojach dyrekcji kole­
jowej. Członkowie resortu oświaty rozpoczęli 
pracę od bezpośrednich rozmów z nauczyciela­
mi.. Miały one rozwiać wątpliwości, a czasami 1 
nieufność. Początkowo spotkania nie były łat­
we. W zebraniu, jakie zorganizowano 30 lipca, 
uczestniczyło tylko pięć osób, w innych dniach 
było nieco lepiej. Często najefektywniejsze oka­
lały się właśnie rozmowy Indywidualne. W ich 
toku coraz częściej uzyskiwano akceptację śro­
dowiska nauczycielskiego dla podejmowanych 
zadań.

3# Hpea HM4 ł. PKWN pnenlóst swoją sie­
dzibę do Lublina, resort oświaty zaś 1 sierpnia 
Tutaj nastąpiły pierwsze nominacje: zatrudnio­
no czterech dalszych pracowników 1 11 sierp­
nia 1944 r. resort oświaty Uczył 9 osób. Za­
dania zorganizowania oświaty Wojewódzka Ra­
da Narodowa powierzyła: Franciszkowi Krze­
mieniowi — OJakowt oraz Adeli GadzlAsklej. 
Obydwoje przybyli c oddziałem partyzanckim 
AL z lasów trzydnickich 1 gościeradowskich ja­
ko członkowie WKN (F. Krzemtefl-OJak byl 
członkiem prezydium WEN). Propozycje perso­
nalne zostały zaaprobowane przez Stanisława 
Skrzeszewskiego 1 4 sierpnia podjął on decyzję 
o powołaniu pierwszego kuratora na ziemiach 
wyzwolonych — został nim F. Krzemłeń-Ojak, 
zaś A. Gadzińsklej powierzone stanowisko za­
stępcy kuratora. Powołane t sierpnia 1944 r. lu­
belskie kuratorium bj’fo pierwszą wojewódzką 
władzą oświatową zorganizowaną w Polsce Lu­
dowej.

Następnie przystąpiono do powołania inspek­
torów szkolnych w powiatach. Rekrutacja od­
bywała się w sposób bardzo bezpośredni. W to­
ku rozmowy z kandydatami na inspektorów F. 
Krzemień-Ojak zadawał zazwyczaj jedno zasad- 
nlcze pytanie, a mianowicie: „czy uznaje pan — 
pan! Manifest PKWN Jako płaszczyznę dzlała- 
nlą?” Odpowiedź twierdząca oznaczała dwu­
stronną decyzję pozytywną, W tym miejscu na­

leży wspomnieć, że powoływanie inspektorów 
szkolnych odbywało się w sytuacji niezwykle g 
skomplikowanej. Otóż zanim do tych działań 
przystąpiło Kuratorium Okręgu Szkolnego Lu­
belskiego, w niektórych powiatach funkcjono­
wały już inspektoraty i ich kierownicy powołani 
wcześniej przez przedstawicieli Delegatury Rzą­
du nft Kraj, w innych przez tworzące się ra­
dy narodowe, a w niektórych nie podjęto żad­
nych czynności w tym zakresie. W każdej sy­
tuacji należało więc postępować indywidualnie 
i z wielką rozwagą — chodziło przecież o to, 
by kierownikami oświaty w powiatach zostali 
ci, którzy gwarantowali jej odbudowę na za­
sadach demokratycznych. Należy przyznać, żo 
duży takt i umiejętna polityka kadrowa, wy­
kazana na tym etapie, przyczyniła się do bez­
konfliktowego rozwiązania problemu — powołani 
inspektorzy aprobowani byli przez terenową 
administrację 1 akceptowani przez nauczycieli. 
Ten ostatni problem także nabierał istotnego 
znaczenia. Chodziło przecież o pozyskanie na­
uczycielstwa, które miało decydować o urucho­
mieniu szkól. Z chwilą powołania inspektorów 
szkolnych w powiatach, rozpoczął się proces or­
ganizowania całej administracji szkolnej w te­
renie. Uporano się z nim stosunkowo szybko — 
w ciągu około dwóch tygodni.(...).

Wraz z powołaniem administracji szkolnej 1 
uruchomieniem całego szkolnictwa rozpoczął się 
okres reaktywowania na Lubelszczyźnie Związku 
Nauczycielstwa Eolskiego. Jego dzieje w pier­
wszych miesiącach Polski Ludowej stanowią 
ewenement W rozwoju całego nauczycielskiego 
ruchu związkfflgujgp. Kierownictwo Tajnej Orga­
nizacji ŃauS^Selskiej — mimo wyzwolenia 
wschodnich obszarów kraju 1 powołania całej ad­
ministracji na tych terenach łącznie z PKWN — 
pozostawało ciągle w konspiracji. Ostatni zjazd 
TON odbył się w początkach stycznia 1945 r. w 
Skierniewicach. Dopiero w obliczu ostatecznego 
rozgromienia Niemiec hitlerowskich Prezydium 
TON ujawniło się w lutym 1945 r. W tymże 
czasie na Lubelszczyźnie istniała Już w pełni 
zorganizowana nauczycielska organizacja związ­
kowa. z jej władzami na szczeblu okręgu, od­
działów powiatowych 1 ognisk. Zarząd Okręgu 
ZNP w Lublinie wznowił swoje czynności w 
połowie Meepnia 1944 r. W Jego' składzie zna­
leźli się prżfede wszystkim dawni działacze o- 
kręgowego kierownictwa TON — Mieczysław 
Chudziński, Wiktor Helman, Antoni Kozłowski, 
Władysław Saklawski oraz zasłużeni organiza­
torzy ruchu związkowego z okresu międzywo­
jennego — Jan Matysik i Konstanty Ryntflaisz. 
Stanowisko prezesa, podobnie Jak podczas oku­
pacji, objął Wiktor Helman. Spośród oddziałów 
powiatowych.najszybciej wznowił swoją dzia­
łalność oddział miejski lubelski. IZ sierpnia 1944 
r. odbyło się zebranie nauczycieli miasta Lubli­
na, na którym wybrano Zarząd Oddziału Grodz­
kiego. Obowiązki prezesa powierzono Jerzemu 
Kruszewskiemu. Zarząd od początku ściśle 
współdziałał z Zarządem Okręgu. Nie mogło zre­
sztą być inaczej, zważywszy, że Lublin odgry­
wał wtedy znaczenie centralne. Obydwa za­
rządy miały wspólny lokal 1 biuro. (...)

W ciągu dwu miesięcy, a więc września t 
października 1944 r. reaktywowały swoją dzia­
łalność na zasadach tymczasowych wszystkie od­
działy powiatowe- W miastach zwołano zebrania 
nauczycielskie, na których powołano do życia 
zarządy ognisk. Wybrano w ten sposób władze 
pełniły- tymczasowo funkcje zarządów oddzia­
łów powiatowych.

W tym miejscu należy podkreślić, te nauczy­
cielstwo wyrażało czynne poparcie dla ludowe­
go państwa, mimo że pracowało w niezwykle 
trudnych warunkach. (...) Kwestią położenia ma­
terialnego nauczycieli od samego początku zaj- 

. mowa! się Związek Nauczycielstwa Polskiego.
W sierpniu 1944 Zarząd Okręgu w Lublinie przeka- 
zał do PKWN „Memoriał w sprawie bytu mate­
rialnego nauczycieli”, w którym apelował o za­
pewnienie pedagogom odpowiedniego uposaże­
nia, przyznanie artykułów żywnościowych 1 mie­
szkań oraz otocznle nauczycielstwa bezpłatną o- 
pieką lekarską. Przedstawione propozycje spot­
kały się z pełnym zrozumieniem. 21 września 1944 
roku przewodniczący PKWN — Edward Osób­
ka Morawski przekazał odpowiedź na postula­
ty. Informował też o zaliczeniu nauczycieli do 
pierwszej kategorii pracowników państwo­
wych (...)”.

Referat był bardzo obszerny, szczegóło­
wy. Sięgać do niego jeszcze będziemy w 
kolejnych materiałach przedstawiających 
historię Związku. Warto podkreślić, że ma­
teriały z tego wspólnego posiedzenia będą 
opracowane i mają dotrzeć do każdego o- 
gniwa.związkowego, do każdej szkoły.

TWARDO TRZYMAĆ 
ZWIĄZKOWY KURS

W dyskusji głos zabrali przede wszyst­
kim ci, którzy byli pionierami odbudowy 
Związku 1 szkolnictwa w Lubelskiem. Ko­
lega Piotr Pruss mówił o kłopotach w uru­
chamianiu zdewastowanych przez okupan­
tów szikół, ale 1 wielkim entuzjazmie tych, 
którzy przystąpili do pracy w szkolnictwie. 
Nikt wtedy nie pytał, za Re i jak długo. Po 
prostu, szło się do pracy 1 każdy czynił | 
wszystko, aby należycie wypełnić swoje o- g 
bowiązki dydaktyczne i wychowawcze.*  |

Józef Sobieraj — liczący sobie ponad o- 
siemdziesiąt lat, skoncentrował się wokół 
problematyki związkowej. Było to najdłuż­
sze — bo ponad godzinne — wystąpienie, 
ale sala słuchała w skupieniu każdego zda­
nia tego działacza, dla którego historia 
Związku, ludzie, którzy ją tworzyli, są ot­
wartą, żywą kartą. Zwracając się do związ­
kowców kolega Sobieraj powiedział: „Bą­
dźcie zawsze w. swojej pracy uparci i kon­
sekwentni. Nie ulegajcie naciskom i róż- 
pym chwilowym trendom. Miejcie swoją 
związkową rozwagę. Pamiętajcie, że dobro 
Związku musi być w Waszej działalności 
dobrem najwyższym...”. Kolega Sobieraj 
sięgnął też do tego okresu Związku, kiedy 
to jego niektórzy centralni działacze zaczę­
li lansować tezy sprzeczne z historyczną 
prawdą i zdrowym rozsądkiem. „To prze­
cież były prezes ZNP Eustachy Kurocz­
ko powiedział publicznie na trzecim powo­
jennym zjeździe, iż działacze tworzący kie­
rownictwo TON byli reakcyjni, a pierw­
szy powojenny zjazd ZNP w Bytomiu miał 
charakter antysocjalistyczny. Ta ocena by­
ła błędna, co wykazała historia...”.

Kolega Mieczysław Bień mówił o celach 
i zadaniach klubu zrzeszającego nauczycieli 
biorących udział w tajnym nauczaniu w 
Lubelskiem. Zaproponował też — aby sa­
natorium ZNP w Nałęczowie nadać ir ię 
Władysława Petrykiewicza.

Kolega Edward Pawłowicz omówił pro­
gram obchodów 80-lecia ZNP w tym wo-

• jewództwie. Interesująco przedstawiają się 
zamierzenia wydawnicze. Wkrótce ma się 
ukazać: „Zarys historii ZNP na terenie Lu­
belszczyzny”, „Martyrologia nauczycieli w 
okresie okupacji”, „Biografia nauczycieli 
TON”. Planuje się też wydanie książek na 
temat „80-lecie ZNP na Lubelszczyźnie”. 
80-leciu Związku będzie też poświęcona 
specjalna wystawa.' Głos zabrali również 
przedstawiciele władz i resortów. Wi­
ceminister Wiesława Król poświęciła 
swoje wystąpienie sprawie konsultacji. 
Stwierdziła m. in. że: „mechanizmy tej 
konsultacji są wciąż zbyt słabe”. Z 
taką opinią w pełni należy się zgodzić. 
Choć w tej kwestii niedwuznacznie wy­
powiedział się na pamiętnym ogólno­
polskim zebraniu związkowców Wojciech 
Jaruzelski, to realizacja samej idei konsul­
tacji wciąż napotyka trudności. Niektó­
rzy przedstawiciele administracji nie mo­
gą zrozumieć, że bez rzetelnej konsultacji 
ze Związkiem nawet najlepsze zamierzenia 
spalić mogą na panewce.

Na zakończenie obrad głos zabrał prezes 
ZG ZNP Kazimierz Piłat. Podziękował 
wszystkim działaczom związkowym za 
przygotowanie tego wspólnego związkowe­
go posiedzenia. Ustosunkował się też do 
szeregu wypowiedzi w dyskusji, w tym rów­
nież do wypowiedzi kol. Sobieraja. „Dzię­
kuję Wam, kolego Józefie — powiedział — 
szczególnie za te słowa, które skierowaliście 
pod moim oraz wszystkich działaczy nasze­
go Związku adresem. Wasza wypowiedź 
była dla nas wszystkich bardzo cenna. Po­
wiem krótko, to od Was — doświadczo­
nych działaczy — cały nasz Związek czer­
pać musi wiedzę w celu kontynuowania 
szczytnych tradycji ZNP. Chcę Was zapew­
nić, że nasz Związek tej tradycji będzie 
strzegł w codziennej swojej działalności. O 
tym, że tak właśnie jest, świadczy fakt, że 
ostatni Zjazd ZNP przyjął ■ numerację 
XXXIII Zjazdu organizacji. O wielkim 
przywiązaniu do tradycji świadczą też 
przygotowania do obchodów 80-lecia ZNP, 
które przypadają w roku przyszłym. Bę­
dziemy chcieli przypominać dzieje naszej 
organizacji, światłych działaczy, ludzi i ich 
czyny, bohaterską przeszłość w działalno­
ści ZNP w okresie okupacji. Rozumiem też 
doskonale, że nie wolno nam już nigdy po­
pełniać tych błędów, które w przeszłości 
zaważyły na wiarygodności Związku, jego 
autorytecie”. (ZP)
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nich. Łożenie na kształcenie uznaje się czę­
sto za niecelowe. Wprawdzie pracownik 
może się kształcić na pełny własny koszt, 
skoro jednak, zważywszy na wydatki, dy­
plom nie pociąga za sobą rekompensat fi­
nansowych, wielu ludzi zrezygnowało z 
edukacyjnych ambicji lub odłożyło je na 
trudną do określenia przyszłość.

Ta tendencja, odnotowana już w całym 
fcraju, spowodowała gwałtowny spadek li­
czby kandydatów do wszystkich typów 
szkół dla, pracujących. Z braku słuchaczy 
władze oświatowe zaczęły likwidować pla­
cówki. W niektórych miejscowościach cał­
kowicie, w innych łączono je w zespoły, 
lokując w jednej dzielnicy miasta. Zaczę­
ła rosnąć liczba oddziałów przy szkołach 
młodzieżowych, co zakłóciło potrzebną lu­
dziom pracującym inną atmosferę do na­
uki.

Porwanie sieci tego szkolnictwa, od­
pływy kwalifikowanych pedagogów stały się 
powodem wielkiej troski andragogów. 
Ta grupa specjalistów zdaje sobie sprawę, 
że bardzo łatwo zlikwidować placówkę, 
wyciszyć w środowisku przychylną atmos­
ferę i edukacyjne zainteresowania, niepo­
równanie trudniej przywracać pierwotny 
stan. Często w ogóle się to nie udaje, gdy 
np. budynek przekazano innemu użytkow­
nikowi.

Mówiło się i twierdzi nadal, że są to ko­
szty kryzysu. Ekonomiści spodziewają się, 
że przywrócenie do normy naszej gospodar­
ki, rynku, systemów płac, ukształtuje na 
zdrowszych zasadach relacje między pro­
dukcją — zatrudnieniem — stanem kwa­
lifikacji pracowników a działaniami szkol­
nictwa w ogóle, dla pracujących w szcze­
gólności. Nadal podkreśla się, że pewne 
widoczne anomalia w tych relacjach ma­
ją charakter przejściowy i ustąpią wraz i 
likwidacją anormalnych stanów w eko­
nomice. Czy wszystko da się jednak spro­
wadzić do bodźców materialnych?,

Jeśli sytuacja miałaby się rozwijać tak, 
Jak w przypadku formujących się obecnie 
zakładowych systemów płacowych, to tru­
dno by określić, jak długo owa przejścio- 
wość miałaby potrwać i jakie byłyby tego 
skutki dla postępu technicznego w przemy­
śle i dalszej perspektywie.

W dokumentacji, od której aż ugina się 
dziennik „Rzeczpospolita”, wymienia się w 
projektach i już funkcjonujących zakłado­
wych systemach płac rozliczną gamę bodź­
ców materialnych, które mają sprzyjać wy­
dajności, intensyfikacji pracy. O wymaga­
niach w dziedzinie wykształcenia nie mówi 
się prawie wcale. Nie wykluczam, iż doj­
dziemy w ten sposób do stanu, który 
moż'na zaobserwować w wielu krajach za­
chodnich, gdzie o zatrudnieniu nie decydu­
je wykształcenie, a o wysokości zarob­
ków — zdobyty dyplom. Ale przy ta­
kiej polityce kadrowej na zapewnienie sta­
łego postępu technicznego w przemyśle 
może liczyć kraj o przeciętnie wysokim 
stopniu cywilizacji całego społeczeństwa, 
którego obywatele dysponują relatywnie 
wysokim poziomem kultury technicznej. 
Polskę dzieli od takiego stanu pewien
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dystans, ale jest to temat zasługujący na od­
dzielne potraktowanie.

Nim pokonamy tę odległość, jaka dzieli 
nas od przeciętnie wysokiej cywilizacji 
technicznej, trzeba rozwijać także oświatę 
dla pracujących. Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, licząc na zwiększenie zainte­
resowania tymi placówkami, zamierza 
wzmóc nacisk na polepszenie pracy dy­
daktyczno-wychowawczej i poprawę funk­
cjonowania. Między innymi przewiduje się 
dalszą rekonstrukcję sieci szkolnej w ce­
lu tworzenia większych ośrodków. Działa­
nia te mają być rozwijane tak, by nie 
utrudniać dostępności do szkół, co zamierza 
się osiągnąć m.in. poprzez rozwój ‘kształce­
nia zaocznego.

Wśród innowacji dydaktycznych utrzy­
many zostanie w szkołach średnich semestr 
wstępny, wprowadza się nowe zasady oce­
niania, egzaminowania, klasyfikowania i 
promowania słuchaczy. Przewiduje się 
pewne ulepszenie programów i poprawę 
zaopatrzenia w, podręczniki. Dalsze wyli­
czanie musiałoby się sprowadzić do szcze­
gółów, które niewiele by zmieniły w ogól­
nym obrazie.

Tymczasem stan oświaty dla dorosłych od 
lat wymaga radykalniejszych zmian. Po­
trzeba taka została udokumentowana m.in. 
w: raporcie Komitetu Edukacji Rady 
PRON Warszawa — Wola pt. „Oświata do­
rosłych — stań, potrzeby, rekonstrukcja 
systemu, dalszy rozwój, postulaty”, wyda­
nym w 1983 r.; w przygotowanej w br. 
przez Komitet Nauk Pedagogicznych PAN 
„Ekspertyzie o stanie oświaty dorosłych 
w PRL” (ogólne założenia) oraz ostatnio w 
„Stanowisku Sekcji Oświaty Dorosłych ZG 

ZNP w węzłowych sprawach oświaty do­
rosłych i jej miejsca w systemie edukacji 
narodowej”.

Działacze ZNP w przygotowanej rzetelnej 
dokumentacji potwierdzają opinię, że re­
gres w interesującej nas tu dziedzinie za­
rysował się w latach sześćdziesiątych 1 
siedemdziesiątych, a po 1980 r. przybrał 
postać kryzysu. Malejąca stopniowa ran­
ga wysokich kwalifikacji w pracy zawodo­
wej i życiu publicznym wpłynęła na 
zmniejszenie wymagań w szkołach dla pra­
cujących na tyle, że dyplomy często wy­
dawano na kredyt bez pokrycia w wiedzy i 
umiejętnościach absolwentów. Przyczyniły 
się do tego m.in. skrócone i uproszczone 
formy kształcenia, zmniejszenie liczby go­
dzin nauki, pozbawienie niemal wszystkich 
szkół dla dorosłych odrębności i samodziel­
ności organizacyjnej, co spowodowało u- 
tratę wyspecjalizowanej kadry i upodob­
nienie nauczania do stylu panującego w 
placówkach dla młodzieży. Prawie nie ma 
odrębnych podręczników i przewodników 
metodycznych.

Gwałtownie malejąca od 1975 r. liczba 
placówek sprawiła, że w niektórych wo­
jewództwach szkoły te już dawno przesta­
ły być dostępne nawet w miastach, nie mó­
wiąc o wsi, gdzie potrzeby są największe.

Trudno nie zgodzić się ze związkowcami 
z Sekcji Oświaty Dorosłych, gdy stwier­
dzają, że naprawa rzeczywistości „...powin­
na mieć charakter kompleksowy. Rozpo­
czynać ją należy od polityki państwa wo­
bec oświaty dorosłych, a także od polity­
ki Oświatowej prowadzonej przez organiz­
my społeczno-gospodarcze, przez organiza­
cje społeczne, związki zawodowe i sto­
warzyszenia oświatowo-kulturalne oraz 

społeczno-wychowawcze". Mają rację syg­
natariusze stanowiska ZNP, gdy domagają 
się podniesienia rangi oświaty dorosłych w 
zakładach pracy i w życiu pozazawodowym 
oraz większego doceniania jej wartości in­
strumentalnych, a także autotelicznych. „W 
tym celu — piszą — należy zwalczać po­
glądy rozpowszechnione w niektórych krę­
gach administracji gospodarczej sprowa­
dzające oświatę dorosłych do funkcji uty­
litarnej, postrzegających ją jedynie w ro­
li usługowej w stosunku do produkcji”.

Gdyby rzeczywiście tak było, to znaczy, 
gdyby lobby ekonomiczne faktycznie wi­
działo dziś w szkołach dla pracujących cho­
ciaż ich funkcję usługową — nie byłoby 
tak źle. Póki co jest to swego rodzaju u- 
ciążliwy balast w sytuacji, gdy fabryki nie­
których branż nie są w stanie osiągnąć 
ilościowych wskaźników produkcji z bra­
ku personelu, a inne także i z braku ludzi, 
surowca i detali od kooperantów. Na ja­
kość przymyka się oczy, ponieważ handel 
przynajmniej dotychczas, aby mieć obro­
ty, brał prawie wszystko.

! W tej sytuacji sugerowana wyżej wal­
ka z poglądami części administracji może 
wzbudzić szereg wątpliwości. Nie można 
zmusić dyrektora, zwłaszcza małej fabryki, 
które stanowią większość, do popierania 
kapitałochłonnych form kształcenia czy do­
kształcania, gdy ani on nie odczuwa takiej 
potrzeby, ani załoga się do tego nie gar­
nie i poprzez swe instytucje przedstawi­
cielskie nie wywiera nacisku na dyrekcję. 
Do naszej redakcji nie dotarła informacja o 
■tym, by jakiś związek zawodowy czy ra­
da pracownicza interweniowały ostro W 
sprawie swoich kolegów, którzy chcą się 
uczyć czy studiować, a dyrekcja mówi — 
nie!

Może taka atmosfera znów powstanie, 
może za jakiś czas będziemy świadkami 
parcia edukacyjnego ludzi z ich własnej 
inicjatywy lub za sprawą pracodawcy, któ­
rego zmusi do takich działań interes ekono­
miczny lub wyższe racje kulturowe kraju. 
Póki co nie można zmarnować czasu tyl­
ko na oczekiwanie. Trzeba doskonalić to, 
co jest, by ludzie, którzy jednak się uczą, 
mogli to czynić skutecznie i w godziwych 
warunkach.

Kiedyś w latach siedemdziesiątych, gdy 
do szkół podstawowych zbliżał się wielki 
niż demograficzny, obiecywano dokonać 
w tym czasie cudów w jakości pracy szkol­
nictwa. Bo to 1 dzieci mniej, a więc łatwiej i 
taniej. Skończyło się na brutalnych cię­
ciach w oświacie dziesiątków tysięcy eta­
tów. Dokonano też innych pozornych osz­
czędności, których do dziś nie udało się od­
robić. Dziś byłoby o wiele trudniej wyko­
rzystać ten przejściowy „niż” w zaintere­
sowaniach szkolnictwem dla pracujących 
chociażby dlatego, że prze wielka fala dzieci 
do przedszkoli i podstawówek, która po­
chłania wiele rezerw. Czy to jednak o- 
znacza, że powinniśmy czekać? Czy nie mo­
żna zrobić więcej dla dziedziny, która od­
grywa niezaprzeczalnie dużą rolę we 
wszystkich wysoko rozwiniętych krajach 
świata? A więc polepszyć warunki pracy 

-coraz mniej licznej grupy andragogów, u- 
doskonalić programy, podręczniki, porad­
niki metodyczne, pomoce naukowe, orga­
nizację sieci?

Uważam, iż poniechania działań sprzyja­
jących skutecznej robocie nie da się wytłu­
maczyć kryzysem gospodarczym. Nie kie­
ruję jednak tych uwag wyłącznie pod ad­
resem resortu oświaty. Ta z urzędu zajmu­
jąca się edukacją instytucja nie podoła 
rozwiązaniu tego problemu.

JERZY KRASNIEWSKI 

może zaimponować uea-
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■ ■ dzą, umiejętnością jej 
przekazywania, spra­

wiedliwą oceną. Jako wychowawca musi 
być sprawiedliwy i rzetelny. I jeszcze coś 
bardzo ważnego: unikać zimnego dystansu, 
pozowania na osobę nieomylną, stojącą po­
nad maleńkimi rzeczami tego świata.

Bohater ostatnio granego w telewizji fil­
mu radzieckiego „Fotografia, na ścianie” 
mówi do kolegi: „Wiesz, ja rodziców sza­
nuję, bo «ą porządni, akuratni, ale się ich 
boję, bo są zbyt doskonali”. A babcia po­
pełnia gafy i ją kocham, i jej się zwie­
rzam”.

Otóż to. Osobiście też wolę ludzi nie na 
piedestałach absolutnej doskonałości. Przy­
znają się do swoich błędów, chociaż trudno 
mi to przychodzi. I jakoś do tej pory do- 
etaję listy, odwiedzają mnie wychowanko- 

- wie, którzy szkołę skończyli wiele lat temu.
Moją obecną IV klasę w LO dostałam w 

przydziale nie od początku roku szkolnego. 
W zastępstwie prowadziła ją młodsza, bar­
dzo sympatyczna koleżanka. Tego rodzaju 
start w wychowawstwo jest zwykle trud­
niejszy — z wielu względów. No więc ucz­
niowie przyjęli mnie najpierw z dużą re­
zerwą, może nawet niechęcią.

Nie powiedziałam im: na pewno się po­
lubimy, podobacie mi się itp. „mizdrałki”. 
Rzakłam jedynie: spróbujemy się polubić. 
Może to będzie nawet trudne dla was i dla 
mnie. Z doświadczenia wiem, że najłatwiej 
.nawiązać kontakt z młodzieżą, gdy jest ona 
na luzie. Zaproponowałam im rajd pieszy 
pod hasłem Ligi Ochrony Przyrody (je­
stem opiekunem szkolnego koła): „Czyś­
cimy Jurę po wakacjach”. W dniu rajdu 
padał deszcz, było zimno, ponuro. Nie 
wszyscy przyszli, ale z tymi, którzy przy­
szli, znalazłam wspólny język. Po wykona­
niu pracy rozgrzewaliśmy się herbatą, ka­
napkami i piosenką. Ponoć zaimponowałam 
im znajomością piosenek z list przebojów.

Przeżyłam, ze swoją klasą trudny okres 
zmian zachodzących w naszym kraju. I to, 
że w tym okresie niepokoju, rożkojarzeń, 
zwracali się do mnie z konkretnymi pyta­
niami — też uważam za coś ważnego. Py­
tania były niekiedy drażliwe, nawet sta­
wiające sprawy „na ostrzu noża”. Na wszy­
stkie odpowiedziałam według własnego od­
czucia logiki wydarzeń. A na kanwę tych 
wydarzeń wplataliśmy pojęcia tolerancji, a 
przede wszystkim patriotyzmu.

Trudno w dużej grupie o jednolitość 
zdań, odczuć. Trudno więc było i nam. Ale 
wyszliśmy z tej zawieruchy cało. Ważne 
było to, że nie dopuściliśmy do rozdźwięku. 
między nami, co zdarzało się nawet w nie­
jednej rodzinie. No i chyba to, że ciągle 
mnie pytali o wiele śpraw. Bo jeżeli uczeń 
nie zwraca się z pytaniami do nauczyciela, 
to znaczy, że jest on dla ucznia tylko stró­
żem porządku, nie zaś wychowawcą.

Wiadomo, że tematyka lekcji wycho- 
wawczych ma pewien szablon złożony z 
wydarzeń historycznych, społecznych — 
kraju i świata. I są to zagadnienia potrzeb­
ne do realizacji haseł patriotyzmu i Inter­
nacjonalizmu. Są też tematy związane z 
wychowaniem w rodzinie socjalistycznej, 
można je powierzyć do omówienia zapro­
szonym na lekcje specjalistom, lekarzom, 
psychologom, higienistkom, seksuologom 
itp.

Ale w każdej szkole są również lekcje 
do dyspozycji wychowawcy. Ich tematy na­
rzuca życie, podobnie jak też formę — do-

Z KONKURSU „JA I MŁODZIEŻ"

NAGRODA TRZECIA

BEZ CERA
HE SfiEK
wolną, a więc najtrudniejszą. Statystyki 
mówią o samobójstwach wśród młodzieży. 
Podjęliśmy ten temat. Mówiliśmy o celu 1 
pięknie życia, o przyjaźni'. Poddałam myśl, 
żeby każdy przez moment zastanowił się, 
czy ma, zna człowieka, na którego może li­
czyć w ciężkich chwilach życia. Taki*  bo­
wiem nie oszczędzają nikogo. A przecież 
człowiek musi wtedy znaleźć jakieś opar­
cie. Przygotowałam na tę lekcję kilka li­
stów z „SOS” z „Filipinki”, „Razem”, „Na 
przełaj”, których autorzy zwierzali się z 
nieszczęść, jakie ich spotkały.

Przy okazji próbowaliśmy się zastanowić, 
co w podobnych sytuacjach można by było 
zrobić, aby się nie załamać. Przy okazji 
uczniowie dowiedzieli się, że forma listów 
do redakcji czasopism młodzieżowych daje 
możność rozładowania wewnętrznego na­
pięcia. Pzrypomnieliśmy numer, i znaczenie 
telefonu zaufania funkcjonującego w na­
szym mieście. Podaliśmy sobie nawzajem 
nasze numery telefonów. I to było tak, 
jakbyśmy sobie podali ręce. A w końcu, 
aby rozwiać smutną refleksję — zaśpiewa­
liśmy.

Przechodzący korytarzem dyrektor zaj­
rzał do klasy. Czy to lekcja śpiewu? — za­
pytał. Nie, to była lekcja o naszej wzajem­
nej życzliwości i gotowości służenia sobie 
pomocą. Prawie każdy miał bowiem coś do 
powiedzenia. W ten sposób zaspokajaliśmy 
potrzebę psychicznego bezpieczeństwa. 
Myślę, że w razie kryzysu psychicznego, 
przypomną sobie tę lekcję, zdania s dy­
skusji, a może melodię piosenki.

★
Lekcję na temat miesiąca pamięci naro­

dowej przeprowadziliśmy na kanwie kon­
kursu. Odkryłam kiedyś przypadkiem 
pomnik ^poległych 40 harcerzy w czasie II 
wojny światowej. Pomnik znajduje się w 
lesie, z dala od traktu i najbliższej wsi. 
Pojechaliśmy tam. Dotarliśmy do miesz­
kańców najbliższych okolic pamiętających 
to wydarzenie. Zrobiliśmy z nimi autory­
zowany wywiad.

Wiadomości z archiwum historycznego 
pomogły ustalić fakty. Grób ma płytę, ale 
był zaniedbany. Uporządkowaliśmy teren 
wokół płyty. Złożyliśmy kwiaty, zapaliliś­
my znicze i oddaliśmy hołd tym, którzy 

poświęcili życie za ojczyznę, za nas. W for­
mie albumu — z mapką, zdjęciami i wy­
wiadem — przesłaliśmy nasz „materiał” na 
konkurs. Otrzymaliśmy nagrodę.

★
Kiedyś jedna z uczennic, bardzo słaba w 

nauce, powiedziała: „Pani profesorko, mam 
trudności w nauce, ale za to potrafię piec 
ciasta i ciasteczka”. Klasa wybuchła śmie­
chem. Ale ja przyjęłam to poważnie. Uwa­
żam bowiem, że każdy coś umie robić do­
brze, potrafi coś z siebie dać, coś pożytecz­
nego. Mogą to być: ciastka, buty, maszyny. 
I to był pretekst do tematu o rzetelnej pra­
cy, o motywacji i odpowiedzialności za zo­
bowiązania.

Następna lekcja wychowawcza to degu­
stacja ciasteczek Renaty, a przy okazji lek­
cja savoir vlvre’u. Proszę mi wierzyć, że to 
było bardzo potrzebne, a ponadto świetnie 
wszyscy bawiliśmy się, życzliwie korygując 
błędy. A ponieważ ciasteczka smakowały, 
nieśmiała, trochę zahukana Renata była 
szczęśliwa. I ona miała okazję zaimpono­
wania klasie.

To z kolei było dla mnie zachętą do dal­
szego szukania ukrytych talentów w kla­
sie — pod hasłem „Moje hobby”. W ten 
sposób wielu moich wychowanków ujaw­
niło swoją drugą stronę życia — pasje ko­
lekcjonerskie. Pasje często na bardzo wy­
sokim poziomie. Były wypieki z emocji i 
dumy. No 1 poznaliśmy się jeszcze lepiej. 
Cudowne znaczki z różnych krajów świata 
wystawiłam jako ekspozycję w gablotce na 
korytarzu pt. „Flora i fauna na znaczkach 
pocztowych”. .

★
Lekcję na temat szkodliwości palenia 

papierosów, alkoholizmu przeprowadziłam 
w formie pogadania, a epilogiem był kon­
kurs na plakat wyrażający plastycznie ta 
plagi społeczne.

Do trudniejszych spraw, z jakimi się sty­
kam w swojej pracy wychowawczej, nale­
ży zajęcie właściwej postawy wobec konf­
liktu między dorastającymi chłopcami i 
dziewczętami a ich rodzicami. Uczeń skar­
ży się na trudności w porozumieniu się z 

matką czy ojcem, ma oceny niedostateczne 
z rozmaitych powodów. I prosi mnie: „Ja 
się poprawię, proszę na razie nie mówić o 
dwójce, boję się awantury, bicia”. Co naj­
częściej w takiej sytuacji czynię? Staram 
się, rozmawiając z rodzicami dwójkowego 
ucznia, dociec najpierw przyczyn niepowo­
dzenia: czy jest to brak zdolności, czy cza­
su na naukę, czy lenistwo. Gdy ojciec bar­
dzo nerwowy, podkreślam dodatnie cechy 
dziecka. Ale dwójka jest dwójką, rodzice 
zaś nie lubią być pouczani.

No i co robić? Chłopak wystraszony, pro­
si mnie o wstawiennictwo, ja nie chcę do­
puścić do zerwania triady: szkoła, środo­
wisko, dom. Jak dalece mogę ingerować?

★
Szkoła średnia powinna przygotować 

ucznia do samodzielnego życia. Czy przy­
gotowałam swoich wychowanków? Wydąje 
mi się, że nie spełniłam w całości tego za­
dania. Wiem, że pełną odpowiedź na to, da 
życie, wiele lat później. Ale co widzę obec­
nie? Przy mnie pewni, rozmowni, beze 
mnie gubią się. I jeżeli mają gdzieś wy­
stąpić publicznie, pytają, czy ja tam będę. 
Mają za mało inicjatywy. Czy mój błąd 
tkwi w tym, że za krótko czekałam na ich 
pomysły 1 wychodziłam z gotowymi pro­
pozycjami pierwsza? Poddawałam myśl, 
którą oni kontynuowali.

Skarżyła się moja koleżanka, że nie lubią 
jej jako wychowawczyni. Ona to czuje, a 
ja wiem skądinąd, że to prawda. Jest do­
brą nauczycielką. Mówi, że do lekcji wy­
chowawczych przygotowuje się na podsta­
wie wielu lektur. Ale nie może nawiązać 
kontaktu z uczniami.

Uważam, że czytanie książek z pedago­
giki i psychologii jest niezbędną lekturą 
dla każdego nauczyciela. Ale nie można 
streszczać ich na lekcjach wychowawczych. 
Taka strawa nie pobudza myśli, nie moty­
wuje do działania.

*
„Słowa uczą, przykłady wychowują” — 

mówi przysłowie. Każdy dobry wzorzec 
trzeba utrwalić. Zdarzają się w klasie przy­
padki chorób, nieraz dłuższego pobytu w 
szpitalu. Staram się, aby taki uczeń czuł, 
że myślimy o nim. Nie mówię: „Złóżcie się 
na kwiaty i idźcie odwiedzić kolegę”, ale: 
„Złożymy się na kwiaty i pójdziemy dele­
gacją odwiedzić chorego”. A „my” to i ja.

I ten chory, i ten zdrowy mają pewność, 
że nie jest czy nie będ-ie sam w chorobie. 
Tak tworzy się z drobnych sytuacji, odru­
chów poczucie więzi, a przez to większej 
pewności siebie. W przyszłości — mam na­
dzieję — będą pamiętać o potrzebie wspar­
cia bliskich, znajomych.

★
Trudna Jest chwila rozstania z wycho- 

wankarpi po matarze. Przeżyłam to już trzy 
razy. Nie przygotowuję na tę chwilę mowy 
pożegnalnej. Jesteśmy zbyt wzruszeni: ja 
—żeby mówić, oni — żeby słuchać.

Chcialabym zakończyć te moje wycho­
wawcze wynurzenia znanym, ale coraz bar­
dziej w życiu zapominanym, powiedzeniem: 
„Kochaj — jeśli chcesz być kochanym”. 
Bez stworzenia dzieciom i młodzieży atmo­
sfery ciepła, wzajemnej życzliwości — nie 
wychowa się ich na ludzi w całym tego sło­
wa znaczeniu.

„KORAL”

HALINA GRZYBEK

MD ZAWODU 
CZY STUDIÓW?

Utworzona w naszym 'kraju na początku 
lat siedemdziesiątych imponująca sieć u- 
czelni kształcących nauczycieli miała spo­
wodować dopływ do oświaty i wychowania 
potrzebnej liczby wysoko wykwalifikowa­
nych kadr. Zapewniało je ponad 30 kie­
runków kształcenia i wysokie, rzędu 12—15 
tysięcy rocznie limity przyjęć na I rok 
studiów.

Aby ocenić w miarę obiektywnie efek­
tywność pracy tych uczelni, konieczne jest 
sukcesywne prowadzenie analizy trzech 
podstawowych i wzajemnie warunkujących 
się elementów; selekcji kandydatów na 
studia, przebiegu procesu kształcenia oraz 
działalności zawodowej absolwentów. Za 
takim kompleksowym podejściem do te­
matu przemawia empirycznie udowodnio­
na teza, że o przebiegu studiów w znacz­
nym stopniu decyduje selekcja kandyda­
tów, zaś miarą efektywności tego procesu 
jest praca zawodowa absolwentów. W o- 
oydwóch przypadkach niepoślednią rolę 

odgrywają postawy młodzieży wobec stu­
diów i studiowania dyscypliny, której ma­
ją być specjalistami.

Najogólniej biorąc, miarą efektywności 
kształcenia nauczycieli jest ich liczba i 
jakość pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
W niniejszym artykule przedstawiono e- 
fektywność funkcjonalną wyższej szkoły 
pedagogicznej. Analiza przebiega w ukła­
dzie: kandydat na studia — student — ab­
solwent — absolwent podejmujący pracę 
w oświacie i wychowaniu.

KANDYDACI

Zainteresowanie maturzystów studiami 
przygotowującymi do wykonywania zawo­
du nauczycielskiego zaczęło wzrastać w 
Polsce Ludowej dopiero od 1973 roku. 
Czynnikiem zwiększającym napływ kan­
dydatów na studia była podjęta w stycz­
niu 1973 roku decyzja o kształceniu wszy­
stkich nauczycieli i wychowawców wyłącz­
nie na poziomie 4-letnich studiów magi­
sterskich.

Szczególnym zainteresowaniem wśród 
maturzystów zamierzających rozpocząć 
studia przygotowujące do zawodu nauczy­
cielskiego cieszyły się nowo utworzone,

Autorka Jest pracownikiem nau­
kowym WSP w Częstochowie i od 
dawna zajmuje się problemem efek­
tywności kształcenia nauczycieli w 
swojej uczelni. Artykuł jest syntezą 
z badań i kilkuletnich obserwacji 
przebiegu procesu kształcenia peda­
gogów. Jesteśmy przekonani, że te­
mat zainteresuje wszystkich naszych 
Czytelników.

poza dużymi ośrodkami akademickimi, 
wyższe szkoły pedagogiczne. Na 1 miejsce 
zgłaszało się średnio 2,5 kandydata; mak­
symalnie 7 na kierunki pedagogiczne i mi­
nimalnie 0,9 na fizykę. Zdecydowanie prze­
ważały kobiety, których zgłoszenia stano­
wiły 75—84 proc., wobec 53,5 proc, udziału 
kobiet wśród- ogółu kandydatów na stu­
dia w Polsce.

W latach 1973/74 — 1978/79 na studia 
w WSP w Częstochowie zgłosiło się 4630 
kandydatów w pierwszym i 793 kandyda­
tów w drugim terminie rekrutacji. Wiek 
ich wahał się od 18 do 25 lat, domino­
wała młodzież 19—21-letnia. Mężczyźni 
stanowili średnio 17,1 proc., zamierzali stu­
diować głównie na kierunkach pedagogi­
cznych.

Kandydaci byli dziećmi robotników (52 
proc.), inteligencji — głównie ze średnim 
wykształceniem (38,2 proc.), chłopów (7,7 
proc.) i właścicieli prywatnych zakładów 
produkcyjnych oraz usługowych (2,1 proc.). 
Młodzież miejska stanowiła 76 proc., a wiej­
ska 24 proc. Zamieszkiwali na stałe w 43 
województwach, głównio jednak w często­
chowskim, katowickim i piotrkowskim. Po­
chodzili z rodzin różniących się od siebie 
statusem społecznym, poziomem kultural­
nym warunkami socjalno-bytowymi. By­
li dziećmi niewykwalifikowanych robotni­
ków z niepełnym podstawowym wykształ­
ceniem obojga rodziców, dobrze sytuowa­

nych wysoko wykwalifikowanych robotni­
ków i rzemieślników oraz dziećmi inte­
ligencji i wyższym wykształceniem, spo­
radycznie se stopniami naukowymi. Pra­
wie 90 proc, słuchaczy studia miały za­
pewnić awans społeczny i dać prawo za­
liczania się do inteligencji z wyższym wy­
kształceniem. Jest to statystyczny dowód 
aspiracji życiowych współczesnej mło­
dzieży.

Kandydaci ukończyli S typy szkól średnlchi 
79,1 proc, liceum ogólnokształcące (w tym nie­
liczni również zawodowe studium pomaturalne), 
14,8 proc. — technikum, 5,2 proc. — liceum 
zawodowe 1 0,9 proc. — liceum artystyczne. 
Co Piąty kandydat miał wyuczony zawód, na 
ogól poszukiwany na rynku pracy i lepiej wy­
nagradzany niż nauczycielski.

Średnie oceny na świadectwach dojrzałości 
nieczęsto potwierdzały ich zainteresowanie po­
znawcze, średni i niski sukces w szkole śred­
niej uzyskało 80,7 proc, kandydatów, pozostał! 
byli uczniami dobrymi (17,6 proc.) i bardzo 
dobrymi (1,7 proc.). Szkoły średnie skierowały 
na studia bez egzaminu wstępnego 52 swoich 
prymusów.

Po raz pierwszy do egzaminu wstępnego 
na studia przystępowało 81,9 proc., po raz 
drugi — 11 proc, i po raz trzeci — 7,1 
proc, kandydatów. Ponownie zdający egza­
min wstępny wcześniej ubiegali się o przy­
jęcie na akademię medyczną, politechnikę, 
uniwersytet i akademię rolniczą.

Jak sami oświadczyli w czasie badań 
ankietowych, studia w uczelni pedagogicz­
nej wybrali, aby zostać w przyszłości nau- 
czycielaipi (60,8 proc.). Jednak prawie po­
łowa z nich nie uzasadniła swojej decy­
zji, a ponad trzy czwarte nie potwierdziło 
swoich zainteresowań zawodem nauczy­
cielskim ani udziałem w zajęciach fakul­
tatywnych z pedagogiki, ani znajomością 
choćby jednego tytułu książki lub czaso­
pisma pedagogicznego. Natomiast prze­
konująco uzasadniały wybór przyszłego za­
wodu dzieci nauczycielskie.

Druga co do wielkości (19 proc.) grupa 
kandydatów uzasadniała wybór studiów 
wyłącznie zamiarem studiowania wybra­
nej dziedziny wiedzy. Wśród nich prawie 

jedna trzecia zdawała na studia po ras 
wtóry z powodu niezdania egzaminu wstę­
pnego lub niepowodzeń w toku studiów 
w uczelni niepedagogicznej. Najmniejszą 
grupę (8,3 proc.) stanowili kandydaci, któ­
rych odpowiedzi trudno było skategory­
zować, ponieważ w różny sposób wyra­
żały, że kandydaci chcą studiować, lub le­
piej być studentami, ze względu na chęć 
posiadania dyplomu magisterskiego, aspi­
racje rodziców, odroczenie zasadniczej 
służby wojskowej itp. Natomiast 11,8 proc, 
w ogóle nie uzasadniało swojej decyzji, nie 
uważało za stosowne podać jej do wia­
domości uczelni. •

Deklarowane motywy wyboru studiów 
w uczelni pedagogicznej nie mogą zado­
walać. Limity przyjęć na I rok są przecież 
wyznaczane potrzebami kadrowymi oświa­
ty i wychowania, tymczasem tylko co dru­
gi kandydat napisał, że zamierza w przy­
szłości zostać nauczycielem, a co trzeci 
przekonywająco uzasadnił swoją decyzję..

To oczywiste, że motywacja jest zjawis­
kiem zmiennym, może ulec korekcie w kie­
runku wzmocnienia już istniejącej, prze­
kształcenia pozytywnej w negatywną i ne­
gatywnej w pozytywną. Być może więk­
szość ma zadatki na dobrych nauczycieli. 
Jeżeli zostaną studentami, zadaniem uczel- 
ni będzie rozwinąć w nich zainteresowa­
nie zawodem i dobrze przygotować do 
pełnienia funkcji dydaktyczno-wychowaw­
czych. .

Egzamin wstępny na studia zdało tyMO 
46,6 proc, kandydatów. W wyniku postę­
powania kwalifikacyjnego utworzył się 
zbiór studentów I roku, który różnił się 
od zbioru kandydatów nie tylko liczbą; 
nastąpiła również zmiana w strukturze 
Większości cech społecznych 1 pedagogicz­
nych. Większy sukces na egzaminie wstęp­
nym odnieśli kandydaci z rodzin inteli­
genckich i rzemieślniczych, mieszkańcy 
dużych miast, absolwenci liceum ogólno­
kształcącego; z wyższą od przeciętnej śre­
dnią oceną na świadectwie dojrzałości oraz 
mężczyźni.

STUDENCI

W latach 1973—1979 na studia przyjęto 
2380 osób. Dokonano doboru tych spośród 
kandydatów, którzy najbardziej odpowia­
dali złożonemu układowi kryteriów wy- 
magań, to znaczy: prymusów szkół śred- 
żały, że kandydaci chcą studiować, lub le­
piej być studentami, ze względu na chęć 
nich, kandydatów, którzy na egzaminie 
wstępnym z przedmiotu kierunkowego u- 
zyskali średnią ocenę 4,1 1 wyższą oraz 
tych, którzy w 'postępowaniu kwalifika­
cyjnym uzyskali wystarczającą liczbę pun­
któw.

Studenci zamieszkiwali w 37 wojewódz­
twach i dwóch miastach wydzielonych na 
prawach województw Łódź i Warszawa. 
Najliczniej reprezentowali województwo 
częstochowskie (67,9 proc.), piotrkowskie 
(9,5 proc.), katowickie (9,3 proc.) i sieradz­
kie (3,1 proc.). Byli również mieszkańcami 
odległych województw takich jak: suwal­
skie, olsztyńskie, szczecińskie, gdańskie, je­
leniogórskie czy nowosądeckie i przemy­
skie. Mieszkańcy miast stanowili 78,5 proc., 
w tym 70 proc, mieszkało w mieście, bę­
dącym siedzibą uczelni.

Wśród studentów najwięcej było mło­
dzieży robotniczej (49,3 proc.) i inteligen­
ckiej (41,7 proc.), najmniej dzieci rzemieśl­
ników nieuspołecznionych (3 proc.) i chło­
pów (6 proc.).

Ni ■wydział humanlstycnro-pedagoglemy przy­
jęto 1536, a na matematyczno-przyrodniczy 854 
osoby. Rozpoczęto kształcenie 315 nauczycieli 
matematyki, 276 — fizyki, 263 — chemii, 164 — 
Języka polskiego, 110 — nauczania początkowe­
go, 162 — nauczycielki przedszkoli, 35 — wy­
chowania plastycznego, 43 — wychowania mu­
zycznego, 253 — szkól 1 zakładów specjalnych, 
659 — wychowawców dzieci i młodzieży oraz 
87 — wychowawców w zakładach pracy (pe­
dagogika pracy).

W toku 4-letnich studiów skreślono z listy 
474 osoby, co trzeciego studenta matematyki 
1 fizyki, co czwartego filologii polskiej, co pią­
tego chemii 1 co ósmego kierunków pedago­
gicznych. Absolutorium uzyskało 1906 (80,1 proc.) 
przyjętych na studia, natomiast egzamin ma­
gisterski zdało łącznie 1677 abiturientów, co 
stanowi 70,5 proc, rozpoczynających studia i 88 

proe. abiturientów. Egzamin magisterski w ter­
minie zdało 49,6 proc., pozostali — z opóźnie­
niem od 1 roku do 4 lat. Średni czas trwania 
studiów wyniósł 4,5 roku, a maksymalny 9 lat 
(dotyczy dwóch studentów) wobec planowa­
nych 4 lat.

Fakt, że na stadia przyjęto co drugiego 
kandydata i ukończył je w terminie rów­
nież co drugi student, a łącznie z powta­
rzającymi rbk lub dwa i wydłużającymi 
czas pisania pracy magisterskiej dyplom 
uzyskało 70,5 proc, przyjętych na studia, 
nie upoważnia do stwierdzenia, że uzyska­
no wysoką sprawność kształcenia. Porów­
nując wysokie społeczne 1 instytucjonalne 
koszty kształcenia ■ przeciętną sprawno­
ścią stadiów nie ma podstaw do uzna­
nia systemu kształcenia nauczycieli za wy­
soko efektywny, choć mieści się on w prze­
ciętnej sprawności kształcenia w polskim 
szkolnictwie wyższym.

ABSOLWENCI
Pracę zawodową podjęło 1674 (70,3 proc.) 

absolwentów i abiturientów*),  natomiast 
232 (9,7 proc.) do 31 grudnia 1983 roku 
nie podjęło jej. Odroczenia na okres od­
chowania potomstwa uzyskało 187 absol­
wentów, 7 osób wpłaciło do skarbu pań­
stwa część poniesionych na ich wykształ­
cenie kosztów (po 60 tys. zł) i wyjechało 
na stałe z 'kraju, 1 osoba została zwolniona 
z obowiązku podjęcia pracy z powodu sta­
łego kalectwa, a 37, według ewidencji, 
uchyla się od podjęcia pracy, lub zataiło 
przed pracodawcą fakt ukończenia stadiów 
wyższych.

Najliczniej zgłosili się do pracy absol­
wenci z 1976 roku, wówczas wskaźnik za­
trudnienia wyniósł 93,7 proc. W następ­
nych latach wystąpiła tendencja do ko­
rzystania przez absolwentki a urlopów wy­
chowawczych.

Podstawową formę zatrudnienia łtano- 
wiło skierowanie do pracy, które wydano 
1518 absolwentom, następnie 82 umowy 
o stypendium fundowanym i 57 umów 
przedwstępnych. Pracę naukowo-dydakty­
czną rozpoczęło 17 osób, głównie w uczel­

ni macierzystej, jak również w politech­
nice i akademii medycznej.

Z korespondencji pełnomocnika M nisterstwa 
Pracy, Plac i Spraw Socjalnych do zatrudnia­
nia absolwentów szkól wyższych — wynika, 
że nie wszyscy absolwenci tuż po zakończeniu 
studiów zgłaszali się do niego po skierowa­
nia do pracy. Ponad 10 proc, rozpoczęło ją z 
opóźnieniem od 6 miesięcy do 2 lat. Były rów­
nież przypadki, że absolwenci zatrudniali się 
w prywatnych zakładach usługowych i wy­
konywali pracę całkowicie niezgodną ze zdo­
bytym wykształceniem, dopiero interwencja peł­
nomocnika powodowała zmianę miejsca pracy.

Obowiązująca ustawa o zatrudnianiu ab­
solwentów szkół wyższych wpłynęła nie­
wątpliwie na wysoki wskaźnik zatrudnie­
nia absolwentów. Ustawa ta nie zobowią­
zywała jednak do podejmowania pracy 
wyłącznie w zawodzie i specjalności wyu­
czonej w toku studiów. Spowodowało to, 
ża nowo wykształceni nauczyciele i wy­
chowawcy rozpoczynali pracę niemal we 
wszystkich działach gospodarki i kultury 
narodowej.

W oświacie 1 wychowaniu podjęło pra- 
eę 75,3 proc, zobowiązanych do niej ab­
solwentów i abiturientów; 1 proc, w szkol­
nictwie wyższym; 2,6 proc, w kulturze, 
5,2 proc, w przemyśle; 2,5 proc, w spół­
dzielczości pracy; 2,5 proc, w handlu;, 2,2 
proc, w wydziale spraw wewnętrznych; 
1,1 proc, w organach wymiaru sprawiedli­
wości i 0,8 proc, w administracji państwo­
wej. Jeszcze mniejszy odsetek zatrudnił 
się w organizacjach społecznych, politycz­
nych, młodzieżowych, związkach zawodo­
wych, transporcie, turystyce i sporcie, bu­
downictwie, rolnictwie, rzemiośle i w CA­
RITASIE.

••O
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WOKÓŁ USTAWY 
O INSTYTUTACH

Rada Główna Nauki i Szkolnictwa Wyż­
szego (28 czerwca br.) „pozytywnie oceni­
ła koncepcję przedłożonego jej do zaopi­
niowania projektu ustawy o instytutach 
naukowych i innych organizacjach badaw­
czo-rozwojowych. Biorąc jednak pod uwa­
gę konieczność zachowania spoistości ak- 
:ów ustawodawczych w odniesieniu do ca­
łości sierj’ nauki, zgłosiła 8 zasadniczych 
postulatów”. Szkoda, że tych postulatów 
po dwóch miesiącach nie znają ani insty­
tuty i inne organizacje badawczo-rozwojo­
we, ani też powołana do opiniowania ta­
kich dokumentów — Krajowa Rada Nauki 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Brak 
przepływu informacji bierze się zapewne 
stąd, że w Radzie Głównej zasiadają tylko 
delegaci ze szkolnictwa wyższego. Tym­
czasem można przypuszczać, że zgłoszone 
postulaty są rzeczywiście zasadnicze, sko­
ro wskazują na konieczność zachowania 
spoistości aktów ustawodawczych w odnie­
sieniu do całej sfery nauki.

Wśród podstawowych zadań, wysunię­
tych podczas Krajowej Konferencji Nau­
ki ZNP, znalazła się decyzja zobowiązu­
jąca do „maksymalnego wykorzystania 
wszelkich możliwości oddziaływania na op­
tymalny kształt aktów prawnych o szkol­
nictwie wyższym, Polskiej Akademii Nauk 
i o innych instytucjach naukowych”.

Na razie jest tylko ustawa o szkolnictwie 
wyższym, przyjęta bez opinii związko­
wych, gdyż 4 maja 1982 r. nie było jeszcze 
ani Krajowej Rady Nauki, ani Zarządu 
Głównego ZNP. Skutki tej dramatycznej 
absencji związkowej przy uzgadnianiu u- 
stawy o .szkolnictwie wyższym i statutów 
uczelni odczuwa się nie tylko w poszcze­
gólnych uczelniach wyższych, np. tv Uni­
wersytecie Warszawskim, lecz nieraz także 
w skali ogólnopolskiej. Projekty ustawy 
o Polskiej Akademii Nauk czekają na ana­
lizę i dyskusję. Natomiast projekt ustawy 
o instytutach naukowych i innych orga­
nizacjach badawczo-rozwojowych, po opu­
blikowaniu w numerze 25 dodatku do 
„Rzeczypospolitej” w 1983 r., był przed­
miotem różnorodnych dyskusji, których 
wyniki miały być uwzględnione w kolej­
nej wersji projektu ustawy. Koncepcja tej 
wersji, z 6 marca 1984 r., uzyskała apro­
batę Rady Głównej Nauki i Szkolnictwa 
Wyższego.

Nieprzypadkowo podano w komunika­
cie prasowym, że chodzi tylko o koncep­
cję i to aprobowaną przy zgłoszeniu 8 za­
sadniczych postulatów. Projekt w dotych­
czasowej wersji nie zasługuje jeszcze na 
jakąkolwiek aprobatę. Ogromny tekst te­
go dokumentu, liczący bez preambuły i u- 
zasadnienia aż 43 strony, po uzgodnieniu 
założeń podstawowych, możną traktować 
tylko jako materiał roboczy. Zarówno ze 
względów merytorycznych, jak i redak­
cyjnych.

Zwróćmy więc najpierw uwagę na głów­
ne punkty. Podstawowym założeniem pro­
jektu ustawy jest: ,,I) stworzenie uniwer­
salnego modelu placówki prowadzącej 
działalność naukowo-badawczą, rozwojową 
i wdrożeniową, otwartego dla różnych ty­
pów samodzielnych placówek poczynając 
od instytutów naukowych, aż do ośrod­
ków badawczo-rozwojowych i centralnych 
laboratoriów. Nie zamyka się przy tym 
innym podmiotom możliwości uzyskania 
statusu zgodnie z ustawą; 2) traktowanie 
placówek funkcjonujących według tej u- 
stawy jako samodzielnych podmiotów, po­
siadających osobowość prawną oraz sa­
morządność zbliżoną w swym charakterze 
do samorządności przedsiębiorstwa pań­
stwowego o typie przedsiębiorstwa użyte­
czności publicznej; 3) określenie statu­
su i wymagań wobec pracowników nauko­
wych w sposób zapewniający jednolitość 
tych rozwiązań we wszystkich pionach na­
uki”.

-Te założenia chyba nie budziły zasad­
niczych zastrzeżeń Rady Głównej ani też 
większości instytutów i innych organiza­
cji naukowo-badawczych, gdyż w nich wy-
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raża się daleko posunięta dążność do spo­
istości aktów ustawodawczych w sterze 
nauki. Może tylko z punktu widzenia nie­
których instytutów o specyficznie ukształ­
towanym profilu zapowiedź stworzenia u- 
niwersalnego modelu placówki prowadzą­
cej działalność naukowo-badawczą, rozwo­
jową i wdrożeniową mogłaby się wyda­
wać poniekąd niebezpieczna, gdyby taki 
model miał być narzucony w całości w 
trybie administracyjnym, bez liczenia się 
z realiami. Po niegdysiejszych „reformach 
nauki” tego rodzaju obawy można by u- 
sprawiedliwić spektakularnymi przykłada­
mi. Nauczycielom niechybnie skojarzy się 
to z tworzeniem tzw. zaplecza naukowego 
resortu oświaty i wychowania w latach 
siedemdziesiątych. Także zresztą w innych 
dziedzinach można doszukać się podobnych 
przykładów. Jednakże taki tryb postępo­
wania już się chyba nie powtórzy, jeśli 
dążenie do stworzenia modelu (raczej nie 
„uniwersalnego") będzie determinowane 
przez ducha ustawy.

W Istocie zaś chodzi o to, co dalej wy­
szczególnia się w syntezie najważniejszych 
zmian. A w porównaniu z dotychczas obo­
wiązującą ustawą do szczególnie istot­
nych nowych rozwiązań zalicza się: 1) ob­
jęcie obszarem regulacji, oprócz instytu­
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tów naukowych, także Innych organizacyj­
nie wyodrębnionych jednostek o charak­
terze naukowo-badawczym i rozwojowym 
oraz stworzenie w zasadzie jednolitych 
podstaw dla ich funkcjonowania; 2) od­
mienne określenie celu działalności orga­
nizacji badawczo-rozwojowych przez wy­
eksponowanie konieczności tworzenia 
przez nie postępu w nauce i technice, słu­
żącego rozwojowi społeczno-gospodarcze­
mu socjalistycznego państwa; 3) rozsze­
rzenie zakresu ich zadań poprzez możli­
wość prowadzenia przez nie produkcji a- 
paratury badawczej i kontrolno-pomiaro­
wej, a także innej działalności produkcyj­
nej lub usługowej, o ile jej podjęcie nie 
będzie ograniczać możliwości wykonywa­
nia zadań badawczych; 4) przyznanie or­
ganizacjom badawczo-rozwojowym prawa 
do zrzeszania się z przedsiębiorstwami 
państwowymi; 5) przyznanie im samo­
dzielności finansowej; 6) jasne określenie 
odpowiedzialności dyrekcji i załóg pracow­
niczych za społeczną i gospodarczą uży­
teczność ich pracy, za systematyczne pod­
wyższanie efektywności prac badawczych; 
7) wprowadzenie zasad samorządności; 8) 
jednoznaczne określenie kompetencji or­
ganu nadzorującego z jednoczesnym spre­
cyzowaniem uprawnień i obowiązków or­
ganów instytucji naukowej; 9) przyjęcie 
zasady powoływania dyrektora w drodze 
konkursu oraz zapewnienie organom ko­
legialnym organizacji badawczo-rozwojowej 
wpływu na obsadę stanowisk kierowni­
czych; 10) przyjęcie nowego statusu pra­
cownika naukowego, podobnego do statu­
su pracownika w pozostałych pionach nau­
ki, przy stawianiu wysokich wymagań 
kwalifikacyjnych i obywatelskich, z za­
pewnieniem warunków do intensyfikacji 
działalności naukowej i technicznej oraz 

większej mobilności kadr między placów­
kami wszystkich pionów nauki i techni­
ki; 11) zrównanie uprawnień pracowników 
naukowych organizacji badawczo-rozwojo­
wych z uprawnieniami przysługującymi 
pracownikom placówek Polskiej Akademii 
Nauk oraz pracownikom naukowym szkół 
wyższych.

Szczególnie te ostatnie rozwiązania są 
istotne dla Krajowej Rady Nauki ZNP 
jako instancji organizacji związkowych z 
uniwersytetów, politechnik, akademii i In­
nych uczelni wyższych oraz instytutów 
Polskiej Akademii Nauk, instytutów resor­
towych i innych „organizacji naukowo-ba­
dawczych”. Do tej pory bowiem, przy o- 
gólnej „pauperyzacji nauki”, status pra­
cowników PAN i Innych instytutów był 
szczególnie niekorzystny, bardzo krzyw­
dzący najwartościowszą kadrę naukową, 
ale też w wielu przypadkach dogodny dla 
takich, którzy nie utrzymaliby się w uczel­
ni, gdzie konsekwentnie stosuje się rygo­
ry rotacyjne. W instytutach są tacy. W 
niektórych przypadkach mogliby tworzyć 
nawet swoiste lobby w projektowanym sy­
stemie samorządowym. I już choćby dla­
tego należałoby zakwestionować, projek­
towaną w tej ustawie, „radę pracowniczą", 
której projekt ustawy przypisuje niemal

Fot. Marek Suchecki 
kluczową rolę, praktycznie bardziej zna­
czącą, niż rola rady naukowej.

Zgoła mechanicznie przeniesiono do te­
go projektu ustawy dotychczasowe usta­
lenia w sprawie rad pracowniczych z urzę­
dów 1 innych zakładów pracy, w których 
nie ma organizacji związkowych, a obo­
wiązuje swoisty model samorządności, tru­
dny do pogodzenia z rygorami pracy nau­
kowej i kompetencji zgodnej z kwalifi­
kacjami. Zresztą w ogóle projekt ustawy 
nader drobiazgowo próbuje ująć całość 
spraw organizacyjnych, które mogą i po­
winny być w każdym przypadku rozstrzy­
gane dopiero w statutach instytutów.

Drobiazgowość w ujęciu całości spraw 
Instytutów naukowych i organizacji ba­
dawczo-rozwojowych jest główną wadą o- 
statniego projektu ustawy. Z tego wzglę­
du projekt poprzedni, opublikowany , 20 
października 1983 r., można by uznać za 
lepszy niż ten ostatni.’ Ale czas już za­
brać się do opracowania ostatecznej wer­
sji, aby koniecznie w sesji jesiennej Sejm 
PRL mógł wreszcie uchwalić ten bardzo 
potrzebny dokument

Mam nadzieję, że w opracowaniu tego 
nowego projektu przydadzą się nie tylko 
postulaty Rady Głównej Nauki i Szkol­
nictwa Wyższego oraz innych instancji, 
lecz również opinie Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego 1 Krajowej Rady Nauki 
ZNP. Z taką intencją, aby nasze opinie 
mogły być właściwie wykorzystane, zasy­
gnalizowałem w tym artykule kwestie, któ­
re na pewno zasługują na uwagę nie tylko 
pracowników instytutów naukowych.

prof. dr bab. TADEUSZ WILOCH 
wiceprezes Krajowej Rady Nauki -ZNP

STANOWISKO ZNP

W SPRAWIE 
PODRĘCZNIKÓW 
SZKOLNYCH

*

Wydawnictwa Szkolne I Pedago­
giczne zaplanowały wydanie w br. 
514 tytułów książek szkolnych w na­
kładzie 46,3 min egzemplarzy, w tym 
30 min — to podręczniki do przed­
miotów ogólnokształcących. W ro­
ku szkolnym 1984'85 po raz pierwszy 
wszyscy uczniowie szkól podstawo­
wych otrzymali bezpłatne podręcz­
niki, inaczej mówiąc wypożyczyli je 
od szkoły. Jak wiadomo, nowe ksią­
żki dostali uczniowie klas 1, IV i 
VII.

Obecny system prac nad podręcz­
nikami, ich dystrybucja, nakład, ja­
kość i sposób zaopatrywania w nie 
uczniów budzi niepokój. Z roku na 

i rok wzrasta nasza troska o Łerminy 
rozpoczęcia i zakończenia prac nad 
podręcznikami do szkól podstawo­
wych, a także patrząc perspektywi­
cznie — do szkól ponadpodstawo- 

; wych. Wiąże się to ze zbyt późnym, 
naszym zdaniem, ustaleniem progra­
mów nauczania, co uniemożliwia 
wcześniejsze napisanie podróżnika 
i umieszczenie go w planach pro­
dukcyjnych drukarni. Jesteśmy za- 

; niepokojeni faktem, że uczniowie nie 
otrzymali 1 września br. niektórych 
podręczników. Opóźnienia te doty­
czą głównie klasy VI i VII, co w 
przypadku realizacji nowego pro­
gramu jest dużym utrudnieniem dis 
ucznia i nauczyciela.

Naszą troskę budzi stan bazy po­
ligraficznej, brak ludzi do pracy w 
drukarniach, brak materiałów, zła 
jakość papieru, kleju itp. Uczniowie 
wypożyczają podręcznik na jeden 
rok i muszą go oddać w takim sta­
nie, by jeden komplet służył przez 

; 3 lata. Po roku użytkowania rozpa- 
E dają się okładki, a zły jakościowo 

papier i druk powodują powstawa­
nie plam i dziur. Przekazywanie za­
tem podręcznika po jednym roku 

; korzystania z niego jest ze wzglę­
dów wychowawczych i dydaktycz­
nych niewskazane. Nauczyciele twier- 

4 dzą, że połowę używanych podręcz­
ników po pierwszym roku należało­
by wycofać. Tymczasem są one wy­
korzystywane, pomimo że nie nada­
ją się do użytku. Za bardzo znisz­
czone podręczniki szkoła pobiera 
pieniądze od rodziców, stając się w 

> ten sposób swoistą księgarnią i an- 
• tykwariatem.

Zdajemy sobie sprawę, że obecny 
system zaopatrywania w podręczni­
ki jest rozwiązaniem wynikającym 
z konieczności, ale, naszym zda­
niem, nie rozwiązał on problemu, 
który będzie nabrzmiewał w związ­
ku z przygotowywanymi zmianami 

: programowymi w szkołach ponad- 
; podstawowych. v

Związek, dostrzegając pogłębiają- 
3 ce się trudności, uważa, że poprawa 

sytuacji oraz terminowe dostarcze­
nie uczniom dobrych jakościowo 
podręczników zależy między innymi 
od następujących czynników:

1) polepszenia stanu bazy poligra­
ficznej.

2) podjęcia doraźnej decyzji o 
przekazaniu Ministerstwu Oświaty 
i Wychowania drukarni wyłącznie 
dla jego potrzeb.

3) wprowadzenia do planu Inwe­
stycji centralnych na Jata 1986—90 
budowy drukarni dla potrzeb oświa­
ty oraz jej terminowej realizacji.

prowadzenia dystrybucji podrę­
czników w systemie zamkniętym 
przez wytypowane do tych celów Do- 

; rny Książki; zwolnienia szkól i nau- 
| czycieii od tego obowiązku.

W związku z tym, iż nowy system 
zaopatrywania uczniów w podręcz- 

| nilu (w tym decyzje o ich bezpłat­
ności, objęcie zamówieniem rządo- 

' wym) nie przyczynił słę do oezeki- 
j wanyeh zmian na lepsze, a także 

nie w pełni uzyskał społeczną apro­
batę, proponujemy rozważyć możli­
wość wypowiedzenia się nauczycieli 
i rodziców ni. jego funkcjonowania 
i po przeprowadzeniu sondażu — w 
którym ZNP deklaruje swoje uczest­
nictwo — uzgodnienie prawidłowych 
i społecznie akceptowanych rozwią­
zań.

' Warszawa, 12 września 1934 r.
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IAK BYC
DOBRYM WYCHOWAWCA

Szkoły o długiej 1 dobrej tradycji, z ustabilizowaną 
kadrą, przyjmujące co pewien czas do swego grona jed- 
negT-dv óch nauczycieli, nie mają zwyczaju przydziela- 

' nia wychowawstwa nowicjuszowi. Dyrektorzy wycho­
dzą ze słusznego założenia, że wychowawstwo daje zbyt 
dużo uprawnień, ale jeszcze więcej nakłada obowiąz­
ków, z którymi młodjr nauczyciel, nie znając szkoły, 
środowiska, instytucji z nią współpracujących, może 
mieć poważne kłopoty lub nie sprostać tej zaszczytnej 
funkcji.

W takiej korzystnej sytuacji nowicjusz w zawodzie 
ma okazję obserwować pracę innych wychowawców, 
porównywać ich usiłowania i efekty. Przez rok lub dwa 
ma szansę uczyć się tego, czego nie uwzględnia w spo­
sób wystarczający metodyka nauczania w szkole wyż­
szej.

Ale co robić, Jeżeli potrzeby szkoły są takie, że od 
wkroczenia w jej mury trzeba być wychowawcą? Jakie 
podjąć usiłowania, aby sprostać jednemu z najtrud­
niejszych i najbardziej odpowiedzialnych zadań w 
szkole ?

Przede wszystkim, uniknąć podstawowych błędów 
nowicjuszy w zawodzie. Jednym z nich jest niebezpie­
czeństwo nadużycia przewagi nad młodszymi i niedoj­
rzałymi podopiecznymi. Chęć uzyskania dominacji nad 
wychowankami, potrzeba szybkiego zdobycia autory­
tetu może być przyczyną chwytania się niegodnych, 
niewiele mających wspólnego z wychowaniem środ­
ków.

Od początku trzeba sobie zdawać sprawę ze ścisłego 
związku między życiem prywatnym a statusem zawodo­
wym, pamiętać o tym, że opinia publiczna ogranicza 
prawo nauczyciela do prywatności. Na przykład utrzy­
mywanie bliskich stosunków towarzyskich i koleżeń­
skich z rodzicami uczniów (a niektórzy bardzo o to za­
biegają) może stać się przyczyną posądzenia nauczy­
ciela o faworyzowanie ich dzieci.

Inne, kwestie, również o charakterze etycznym, do­
tyczą reguł moralnych, służących poczuciu sprawiedli­

wości. Między innymi chodzi o to, aby wychowawca 
przy stawianiu wymagań i ocenianiu nie kierował się 
osobistymi sympatiami i antypatiami, przyjaźnią z ro­
dzicami lub względami na stanowisko ojca wysoko po­
stawionego w hierarchii danego środowiska.

Równie ważna reguła to obrona godności, którą nie­
doświadczony wychowawca może poważnie nadwerężyć 
albo przez zbytnie spoufalanie się z uczniami, albo 
przesadny rygoryzm czy też brak taktu pedagogiczne­
go (używanie obraźliwych słów, wyszydzanie, posługi­
wanie się złośliwą ironią). Pilną potrzebą byłoby zna­
lezienie sposobu „pokojowego współżycia”, w którym 
nie ma nadmiernego i Zbędnego dystansu między nau­
czycielem a wychowankiem, innymi słowy — wypraco­
wanie stosunku partnerstwa.

Z uwagi na różnicę wieku, dystans intelektualny, do­
rosły powinien okazywać znacznie młodszym partne­
rom życzliwość i stosować mądrą tolerancję wobec ich 
zachowań.

Musimy też spełniać inną regułę, a mianowicie za­
spokajać potrzebę zaufania, wyrażającą się w gotowości 

wysłuchiwania zwierzeń dotyczących spraw prywat­
nych i intymnych uczniów, a także w dotrzymywaniu 
obietnic oraz lojalności wobec wychowanków. W regu­
le zaufania mieści się również zachowanie dyskrecji 
i uszanowania tajemnicy.

Uczniowie mają prawo oczekiwać od młodego pedago­
ga większego zrozumienia problemów typowych dla 
okresu młodości, a więc czasu niezbyt odległego dla 
wychowawcy-nowicj usza.

Badania wykazały, że po młodym nauczycielu-wy- 
chowawcy uczniowie spodziewają się atrakcyjniejszego 
prowadzenia zajęć dydaktycznych, stosowanie nowo­
czesnych metod, troski o zrozumiałość i przystępność 
przekazywanej wiedzy, a także większej wrażliwości 
na problemy społeczne, etyczne i ogólnokulturalne. 
(Zob. M. Nijakowski „Etyczne problemy adaptacji spo­
łeczno-zawodowej nauczycieli”, WSP, Opole 1977),

Z młodością nauczyciela wiążą nadzieję na zbliżenie 
emocjonalne i zrozumienie swoich duchowych potrzeb. 
Nie oznacza to, że młody wychowawca będzie nadmier­
nie tolerancyjny, zaniecha sankcji za ważne przewinie­
nia, będzie w każdej sytuacji stawał po stronie ucz­
niów, czy w końcu stawiał lub wypraszał u innych nau­
czycieli oceny dostateczne dla „świętego spokoju”. Po­
dobnie jak nie można stosować nadmiernego krytycyz­
mu wobec uczniów z jednoczesną pobłażliwością wo­
bec samego siebie.

Działania wychowawcze muszą być świadome, a sta­
ną się takie, kiedy nauczyciel będzie umiał wyjaśnić 
podopiecznym motywację i intencję stosowanych środ­
ków wychowawczych.

★
Braki doświadczenia może rekompensować to, co sta­

nowi — według Władysława Dawida — o istocie i du­
szy nauczyciela, a więc psychiczne dyspozycje lub u-? 
miejętności wyjścia poza siebie, otoczenie bezintere­
sowną troską powierzonych mu młodych ludzi. Ten 
wielki pedagog i psycholog trafnie zauważył, że kto 
czuje swą wspólnotę duchową z uczniem, ten zdąje so­
bie sprawę z obowiązków, jakie wziął na siebie. Będąc 
nauczycielem i wychowawcą, odczuwa konieczność po­
głębienia i udoskonalenia swego życia wewnętrznego, 
potrzebę prawości i odwagi. Z tych cech, zrodzonych z 
miłości do dzieci i poświęcenia, płyną właściwe reak­
cje, zachowania i decyzje wychowawcze. Ich charakter 
stanowi jak gdyby przedłużenie mądrej miłości rodzi­
cielskiej.

Aby skrócić okies adaptacyjny 1 zmniejszyć do mi­
nimum liczbę popełnianych na początku błędów, war­
to zdać sobie sprawę z własnych dyspozycji, psychicz­
nych, cech charakterologicznych, postawy wobec życia 
i obranego zawodu itp. W niezbędnym rozeznaniu sa­
mego siebie może pomóc szczera odpowiedź na szereg 
pytań, które wiele lat temu postawiła nauczycielom- 
-wychowawcom Wanda Dzierzbicka (Zob. „O uzdolnie­
niach zawodowych nauczyciela-wychowawcy”, Lwów- 
-Warszawa 1926), a które, okazuje się, i dzisiaj nie stra­
ciły na znaczeniu.

Będą to pytania o atosunek do obranego i uprawia­
nego zawodu, o pogląd na rolę wychowawczego od­
działywania, o właściwości uczuciowe, charakter i wo­
lę, o właściwości intelektualne, temperament i typ 
człowieka.

Proponuję zatem głęboką autorefleksję po każdym 
s 20 pytań ankiety, co w sumie złoży się na obraz wła­
snej sylwetki nauczyciela-wychowawcy, a co w ogól­
nym bilansie nie tylko określi stopień przydatności do 
zawodu, ale również obszary pracy nad sobą.

1. Jakie poglądy na skuteczność Środków wychowawczych 
ma nauczyciel (sadzi, te przez wychowanie można istotnie 
wiele osiągnąć, czy odnosi się bardziej lub mniej pesymis­
tycznie) ?

I. Czy nakłada ScMle określony cel dla swej pracy wy- - 
ehowawczej? Jaki cel, który sobie stawia, wląże się z jego 

światopoglądem ogólnymi
3. Czy charakteryzuje się wrodzonym popędem do sajmo 

wania się dziećmi, wypływającym z tzw. tkliwego wzrusze­
nia? Kiedy zauważy! objawy tego popędu: czy we wczesnej 
młodości, czy w okresie dojrzewania, czy też później?

4. ćzy ma wrodzony popęd do panowania, do okazywania 
swojej przewagi. Jeśli tak, to jak się on przejawia w jego 
pracy wychowawczej?

5. Czy doznaje jednakowych uczuć względem dzieci, «y 
ma wyraźne, choć ukrywane, sympatie 1 antypatie?

8. Czy ma zdolność wczuwania się w duszę dziecka 1 jeżeli 
tak, to czemu ją zawdzięcza: czy pamięci własnego dzieciń­
stwa, czy intencji, czy teoretycznej znajomości duszy dzie­
cięcej, czy wszystkim tym czynnikom razem?

?. Czy wykazuje zrozumienie natur wręcz odmiennych od 
swojej I na czym to zrozumienie opiera?

8. Czy charakteryzuje się swobodą w obcowaniu z dziećmi 
1 Jak obecność tej eechy, lub jej brak, wpływa na jego pra­
cę? »

9. Jaki ma temperament? Czy Jest powolny, żywy, popęd- 
llwy, czy umiarkowany? Jaki temperament uważa za naj­
bardziej pożądany dla wychowawcy?

■ 10. Czy ma zdolność szybkiego orientowania się w sytua­
cji 1 stosowania odpowiednich środków? Jak dalece ta zdol­
ność jest intuicyjna, a Jednocześnie odpowiadająca celowi?

11. Czy ma zdolność pohamowania odruchów, a więc pa­
nowania nad zewnętrznym wyrazem swoich uczuć?

12. Czy posiada dar obserwacji rzeczy, zjawisk 1 ludzi? 
Czy cechę tę uważa za sprzyjającą dla pracy nauczycielskiej?

13. Czy charakteryzuje się dużym zakresem uwagi i zdol­
nością rozdzielania jej tak, że prowadząc lekcję jednocześnie 
zdaje sobie dokładnie sprawę, jak na nią reagują wszystkie 
dzieci?

14. Czy ma łatwość 1 trwałość pamięci, a w szczególności 
pamięć wzruszeń i przeżyć?

15. Czy ma żywą wyobraźnię, to znaczy, czy myśleniu Jo­
gi) towarzyszą obrazy 1 jakie, czy też myśli raczej za pomocą 
wyrazów, posługując się pojęciami? Jaki rodzaj wyobraźni 
uważa za najbardziej sprzyjający pracy nauczycielskiej?

M. Czy ulega łatwo wpływom otoczenia lub przeczytanych 
książek i jaki to ma wpływ na jego pracę wychowawczą?

17. Czy z upodobań swych, z zainteresowań 1 temperamen­
tu zaliczyłby się do typu: a) uczuciowego, b) aktywnego e) 
intelektualnego, czy też do jakiejś kombinacji tych typów? 
Czy typ, do którego należ}', uważa za sprzyjający pracy nau­
czycielskiej?

18. Czy woli pracę ze starszymi czy z młodszymi dziećmi?
19. Czy obrał swój zawód nauczycielski z powołania, czy 

też dla Innych, a mianowicie jakich, względów?
10. ' Jakie cechy uważa za konieczne, a Jakie za pożądane 

dla dobrego wychowawcy? Jakie cechy muszą być według 
niego wrodzone, a jakie nabyte?

Rzetelne rozpoznanie własnych predyspozycji do sa- 
wodu, potencjalni ch możliwości oraz inwentarz bra­
ków może w sposób istotny pomóc w znalezieniu naj­
krótszej i najskuteczniejszej drogi wychowawcy do 
wychowanka, ale nie jako przełożonego do podwładne­
go, lecz jako człowieka bardziej życiowo doświadczone­
go i zaradniejszego, zasobniejszego w wiedzę i umiejęt­
ności — do człowieka uboższego w doświadczenie, u- 
miejętności i wiedzę, przecież jednak rozumianego i 
kochanego.

dr ANNA MARZEC

WYBÓR ZAWODU 
CZY SIUDIOW?
CD ZE STR. 5

Zjawisko niepodejmowania pracy w o- 
świacie , i wychowaniu wystąpiło z naj­
większym nasileniem w latach 1977—1979. 
Wówczas to 286 absolwentów pedagogiki 
opiekuńczej, szkolnej, specjalnej i fizyki 
podjęło taką decyzję. Charakterystyczne 
jest natomiast to, że połowa absolwentów 
pedagogiki pracy została nauczycielami klas 
młodszych, mimo że nie mają do tego 
przygotowania merytorycznego i metodycz­
nego.

Wszystkie miejsca pracy były akcepto­
wane przez pełnomocnika do spraw za­
trudniania absolwentów. Należy więc uz­
nać, że argumenty absolwentów o zamia­
rze podjęcia pracy niezgodnej z ich kwa­
lifikacjami były przekonywająca i wystar­
czająco udokumentowane.

Rozbieżność między charakterem wy­
kształcenia a rodzajem pracy zawodowej 
Wystąpiła również wśród absolwentów za­
trudnionych w oświacie i wychowaniu. W 
tym resorcie podjęło pracę 1278 (75,3 proc.) 
absolwentów decydujących się pracować 
zawodowo. Mężczyźni stanowili 12,7 proc. 

wobec 15,5 proc, ogólnej liczby absolwen­
tów; byli więc mniej zainteresowani wy­
konywaniem zawodu nauczycielskiego niż 
posiadaniem takiego dyplomu.

Nauczycielami przedmiotów ogólnokształcą­
cych zostało 1061 (83 proc.), W tym. 606 (57,2 
proc.) absolwentów kierunków nauczycielskich, 
386 (27 proc.) pedagogów szkolnych i instytu­
cji opiekuńczo-wychowawczych, 81 (7,6 proc.) 
nauczycieli szkól specjalnych, 62 (5,8 proc.) 
nauczycielek przedszkoli 1 26 (2,4 proc.) peda­
gogów pracy. Wynika z tego, że aż 42,8 proc, 
z nich nie ma pełnych kwalifikacji do nau­
czania określonego przedmiotu.

W instytucjach opiekuńczo-wychowawczych 
pracuje 217 (17 proc.) absolwentów, głównie pe­
dagogiki przedszkolnej, opiekuńczej, szkolnej, 
Jak również nauczyciele matematyki, chemii, 
fizyki, wychowania plastycznego i nauczania 
początkowego oraz pedagodzy pracy.

Wysoka zbieżność założonej i rzeczywi­
stej funkcji kształcenia wystąpiła na wy­
dziale matematyczno-przyrodniczym, gdzie 
absolwenci w 88,1 proc, pracują w 
szkolnictwie i uczą przedmiotu, w zakre­
sie którego są specjalistami. Występują je­
dynie przypadki uzupełniania pensum dy­
daktycznego innymi przedmiotami lub w 
świetlicy. Również nauczyciele języka pol­
skiego, nauczania początkowego i wycho­
wania muzycznego uczą przeważnie przed­
miotu, który studiowali.

Mała zbieżność specjalności wyuczonej i 
wykonywanej występuje wśród absolwen­
tów kierunków pedagogicznych. Tylko 10,5 
proc, pracuje w instytucjach opiekuńczo- 
wychowawczych. Należy więc stwierdzić, że 
wśród zawodów wymagających pedago­
gicznego wykształcenia, największy prestiż 
mają nauczyciele — specjaliści przedmioto­
wi. Natomiast praca w charakterze wy­
chowawcy jest mało atrakcyjna nawet dla 

osób, które dobrowolnie wybrały i ukoń­
czyły ten kierunek studiów.

W konkluzji należy stwierdzić, że od 
momentu podjęcia decyzji o stadiach do 
ich zakończenia — sukcesywnie zmniejsza 
się liczba potencjalnych kadr dla' oświa­
ty i wychowania. Średnio 2,5 maturzysty 
stara się o przyjęcie na 1 miejsce do wyż­
szych szkół pedagogicznych, a przyjęty 
zostaje jeden z nich lub dopiero kandy­
dat z drugiej rekrutacji. Kończy studia 
w terminie tylko co drugi student, a z 
opóźnieniem 70,5 proc, przyjętych na stu­
dia. Pracę zawodową rozpoczyna tylko 79,6 
proc., a w oświacie i wychowaniu 67,1 
proc, absolwentów, w tym tylko jedna 
trzecia zgodną z profilem wykształcenia.

Zbieżne z tym rezultaty kształcenia na­
uczycieli w analizowanych latach uzyskały 
Wszystkie tego typu uczelnie w Polsce. 
Sprawność kształcenia nie przekroczyła 
70,0 proc., a pracę w oświacie i wycho­
waniu podejmowało od 53,7 proc, w ro­
ku 1977 do 78,0 proc, w roku 1982. Upo­
ważnia to do wysnucia wniosku, że pre­
zentowane tu wyniki badań nie są tyl­
ko relacją z kształcenia nauczycieli, i wy­
chowawców w jednej uczelni, ale w peł­
ni ukazują zjawiska powszechne i raczej 
nietrudne do zauważenia.

Powyższe dane liczbowe Skłaniają do 
przyjęcia tezy, że wraz z przejściem na 
kształcenie nauczycieli wyłącznie w sy­
stemie 4-letnich studiów magisterskich 
wzrosło znaczenie dyplomu tych uczelni 
jako wartości autotelicznej, zmniejszyła 
się natomiast jego funkcja instrumental­
na,. jako dokumentu upoważniającego do 
wykonywania zawodu. Nasuwa się też nie­
popularną, ale wysoce prawdopodobna te­

za, że podwyższenie stopnia organizacyj­
nego szkól kształcących nauczycieli i na­
danie im pełnych praw akademickich nie 
pozostaje w należytej proporcji do ioh 
efektywności funkcjonalnej.

Na powyższy stan rzeczy raczej nie mia­
ła wpływu jakość kształcenia w tych u- 
czelniach. Decydujące znaczenie odegrały 
tu raczej zasady rekrutacji i zatrudniania 
absolwentów tych uczelni.

Studiowanie było często wyznaczane po­
zornymi potrzebami kandydatów (np. „chę­
cią bycia studentem”, „chęcią posiadani* * 
dyplomu magisterskiego”, „odroczenia za­
sadniczej służby wojskowej” itp.) przy.nie­
doborze motywacji zorientowanej na pra­
cę w charakterze nauczyciela czy wycho­
wawcy. Postawy sporej grupy studen­
tów uczelni pedagogicznych wobec studio­
wania i pracy w zawodzie nauczycielskim, 
których zmaterializowanym przykładem 
jest skreślenie z listy studentów lub pra­
ca w innym niż pedagogiczny zawodzie — 
odczuwa już całe społeczeństwo, szczegól­
nie uczniowie, których uczą niewykwali­
fikowane osoby. Ten stan rzeczy można 
poprawić przez zmianę zasad rekrutacji 
na studia i racjonalny system zatrudnia­
nia nowo wykształconych nauczycieli.

 HALINA GRZYBEK
•) Zgodnie z Ustawą z 23 111964 r. o zatrud­

nieniu absolwentów szkól wyższych obowiązek 
podjęcia pracy mieli absolwenci i abiturienci.
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WOJCIECH 
SIERAKOWSKI

KAŻDEMU CZY NAIEPSZYM?
„Węzeł” — jak zapewne czytelnicy pa­

miętają, właśnie tak zatytułowałem w ubie­
głym roku jeden z artykułów poświęcony 
nowemu systemowi pomocy materialnej 
dla studentów. Gdy ukazywał się on dru­
kiem, mijał prawie rok od wprowadzenia 
w życie nowych stypendiów. Nie bez przy­
czyny wybrałem właśnie taki tytuł. Dwa­
naście miesięcy funkcjonowania nowego 
systemu stypendialnego, próby jego zmian, 
ustawiczne i bezowocne dyskusje na ten 
temat pomiędzy ministerstwem nauki a 
ZSP, coraz bardziej skłaniać musiały do 
wniosków, iż tego węzła nie da się rozsupłać, 
że trzeba go przeciąć. Pisałem wówczas: 
„Wszystko wskazuje, że prace nad studen­
ckimi stypendiami trzeba będzie podjąć na 
nowo. Czy tym razem będzie to lepszy sy­
stem? A może przydałaby się szeroka kon­
sultacja społeczna?”. No, 1 nie pomyliłem 
się. Mam bowiem oto przed sobą kolejną 
dwuwariantową wersję systemu pomocy 
materialnej dla studentów.

Nim jednak o propozycjach najnow­
szych, parę słów o „starym”, jeszcze fun­
kcjonującym rozwiązaniu, o tym, co było 
przyczyną, iż nie zdał on egzaminu, bo tak 
to przecież należałoby chyba określić. 
Przypomnijmy zatem, że wchodzący w ży­
cie na jesieni 1982 roku system oparty zo­
stał na tak zwanym minimum socjalnym 
studenta oraz dochodzie przypadającym na 
członka jego rodziny. Minimum to oblicza­
cie jest jako suma pełnych kosztów wyży­
wienia w stołówce studenckiej, zamieszka­
ni*  w akademiku oraz kosztów pomocy na­
ukowych. W lecie 1982 roku, kiedy uzgad­
niany był on pomiędzy ministerstwem a 
EZSP, minimum owe wynosiło 8600 zł 
(4500 — wyżywienie w stołówce, 2000 — 
koszt zamieszkania w DS i około 2100 zł po­
moce naukowe). Nie znaczy to jednak, że 
tyle właśnie wynosiło stypedium, od tej su­
my należało bowiem odjąć dochód przypa­
dający na członka rodziny.

Nowy system zamiast w październiku zo­
stał wprowadzony miesiąc później. Nie to 
jednak było najbardziej kłopotliwe, lecz 
to, co nastąpiło po pierwszych wypłatach. 
Okazało się mianowicie, że młodzież wyż­
sze stypendia bierze, ale nie ma zamiaru 
wydawać ich w studenckich stołówkach, a 
takie było założenie. Podobnie z domami 
Studenckimi. W rezultacie uczelnie zaczęły 
podnosić alarm. Przychodziło im bowiem 
niejako dwukrotnie ponosić koszty prowa­
dzenia tychże obiektów. Działo się tak dla­
tego, że minimum socjalne studenta obli­
czano na podstawie właśnie pełnych kosz­
tów, w tym także i tych administracyjno- 
-rzeczowych. Gdy więc młodzi ludzie re­
zygnowali z żywienia się w stołówkach, 
uczelnie traciły dwa razy — za pierw­
szym, gdy stypendia wypłacały, za drugim, 
gdy część tych pieniędzy nie wracała do 
stołówek.

W sumie •— poważny kłopot finansowy. 
Z tego też powodu nie weszły w życie sty­
pendia zwrotne. Jeśli w 1981 roku na sty­
pendia, stołówki i akademiki w szkołach 
podległych ministerstwu nauki wydano 3,2 
mld zł, to w 1982 roku już ponad 6 mld. 
Pierwsze półrocze roku 1983 przyniosło 
wydatki na te cele już rzędu 4,5 mld. Gdy­
by nowe stypendia wypłacać w niezmie­
nionej formie do końca roku, należałoby 
wyłoży? 9 mld zł. Kłopot w tym, że na cały 
rok 1983 na stypendia, stołówki 1 DS 
szkoły miały tylko 6,6 mld zł.

8 GIOS NAUCZYCIELSKI
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Nic zatem dziwnego, te zaniepokojone 
ministerstwo- zaproponowało pierwszą po­
prawkę: za wyżywienie w stołówce płacić 
się będzie tylko tyle, ile wynoszą koszty 
surowca, ale jednocześnie musi być zmniej­
szona podstawa obliczania stypendium. Na 
to studenci powiedzieli — nie. Kółko się 
zamknęło. „Nowy system powoli zaczął 
upadać. Właśnie z powodu uzależnienia od 
pełnych kosztów. Jeśli bowiem uczelnia 
próbuje obniżyć ceny obiadów i jednocześ­
nie stypedium, protestują ci, którzy żywią 
się na mieście. Jeśli pragnie obniżyć cenę 
za łóżko, protestują wynajmujący kwatery 
prywatne. System nie stymuluje zaintere­
sowania obniżaniem kosztów. Na odwrót. 
Im one wyższe, tym wyższa jest podstawa 
obliczania stypendium, wyższe wypłaty” — 
pisałem rok temu. Słowa te są aktualne i 
dziś, sytuacja bowiem prawie się nie zmie­
niła.

Nie, przepraszam, zmiany jednak były. W 
lipcu ubiegłego roku, znalazłszy się w przy­
musowej sytuacji (nie można zmienić sy­
stemu bez zgody organizacji studenckiej), 
minister zaleca rektorom skorzystanie z 
przysługujących im praw regulowania cen 
i w zależności od nich ustalania odpłatnoś­
ci, a tym samym i wysokości stypendiów. 
Rektorzy więc postanowili, że za wyży­
wienie płacić się będzie tylko tyle, ile wy­
noszą koszty surowca. W tym przypadku 
ZSP niewiele miało już do gadania. Sty­
pendia obniżone zostały o 1000 zł. Przy 
okazji postanowiono, że jeśli student za­
miejscowy nie chce korzystać z DS, mimo 
że jest tam miejsce, traktować się go bę­
dzie jak kogoś, kto na stale mieszka w 
ośrodku akademickim, nie będzie zatem 
otrzymywał stypendium mieszkaniowego. 
Na tym stanęło. Ostatnia całkiem świeża 
zmiana, to podwyższenie trzeciej części 
świadczenia, czyli tak zwanego stypendium 
na pomoce naukowe. Podwyżkę ową (o 940 
zł) studenci potocznie nazwali „dodatkiem 
inflacyjnym”.

Można, oczywiście, zapytać: skoro mło­
dzież uciekała ze stołówek, dlaczego nie 
postarano się o poprawę jakości posiłków, 
dlaczego w administracyjny sposób chcia­
no zmusić studenta do powrotu? No cóż, 
starania czyniono, ale prawdę mówiąc, czy 
można zrobić stołówkową rewolucję w o- 
becnej sytuacji na mięsnym rynku? W ro­
ku 1982 nastąpił stołówkowy krach, a w ro­
ku następnym zamknięto w całym kraju 
11 stołówek na prawie 2500 miejsc. Poten­
cjalne możliwości pozostałych wykorzysty­
wane były w zaledwie 42 procentach. Jest 
tak właściwie do dziś, z tą może różnicą, że 
ostatnio dał się zauważyć lekki wzrost licz­
by młodzieży korzystającej z posiłków. Pó­
ki co jednak generalnie niczego to nie 
zmienia.

Kłopotliwy problem etolówkowy sasfcoczyi mi­
nisterstwo. Doszły do tego Jeszcze domy stu­
denckie « Ich 6610 ule wykorzystanymi miejsca­
mi. Gdyby to wszystko przewidziano wcześniej, 
niewątpliwie inaczej konstruowano by system 
stypendialny. W próbach rozwiązania powyż­
szych dylematów, niestety, najmniej pomagać 
ehclell studenci. ZSP co prawda głośno mówiło 
o potrzebie podniesienia jakości posiłków, ale 
a drugiej strony czyniło niewiele, by na przy­
kład odtworzyć istniejącą niegdyś sieć prężnych 
komisji stołówkowych. Można by tu Jeszcze dłu­
go mówić o godnym podziwu oporze młodzieży 
przeciw jakimkolwiek zmianom, na przykład 
wobec propozycji oparcia wypłat nie o mini- 
mum socjalne studenta, lecz o kategorię naj- 
niższej płacy. W myśl tej propozycji opłaty za 
spanie i wyżywienie byłby liczone tak, jak tego 
typu usługi w hotelach robotniczych 1 stołów­
kach zakładowych, w których obowiązują 
ZSP odpowiedziałoś ponieważ i stypendia 
byłyby niższe.

Niewątpliwie kolejny raz narażę edę ZSP, 
ale powtórzę, co już mówiłem: przestańmy, 
u licha, wiecznie traktować studenta jako 
kogoś organicznie osieroconego, któremu 
tylko państwo ma obowiązek pomagać. 
Przypominam, te ZSP liczy tak: 8600 minus 

5600 (przypuśćmy, że taki jest przeciętny 
dochód na głowę w rodzinie) równa się 
3000 zł. To mało, gdy ma się płacić 4500 za 
obiady, 2000 zł za łóżko i jeszcze kupić 
książkę. Ja natomiast liczę następująco: 
5600 plus 3000 równa się 8600 zł. A do tego 
można jeszcze dorobić, pracując w spół­
dzielni, nagrodami za wyniki w nauce, sty­
pendium fundowanym. ZSP twardo broni 
studentów i trudno się temu dziwić, w koń­
cu zabiega o wpływy. Ale czyni to w sytua­
cji, gdy z roku na rok pogarszają się 
■wskaźniki terminowości kończenia nauki, 
gdy dyplom broni się w kilka miesięcy po 
zakończeniu roku akademickiego, gdy, by­
wa, i trzy czwarte studentów jednego roku 
występuj® z wnioskiem o urlop dziekań­
ski (!). Na zdrowy rozum biorąc, jeśli bra­
kuje pieniędzy, powinno się czynić wszyst­
ko, by podjąć pracę jak najprędzej, w 
przeciwnym razie stwarza się wrażenie, iż 
tych pieniędzy wcale tak mało nie jest 
Może jednak nie mam racji..

Na zakończenie zeszłorocznego artykułu 
pisałem: „Mówi się między innymi, o tym, 
aby raz na zawsze skończyć z przyznawa­
niem stypendium za samo bycie studen­
tem. A więc zapewnić minimum wszystkim, 
a płacić za wyniki w nauce. Czyli: tani 
akademik, tanie wyżywienie, ale stypen­
dium, tylko dla najlepszych 1 tych, którzy 
znajdują się w naprawdę trudnej sytuacji 
materialnej. Osobiście nie miałbym nic 
przeciwko takiemu rozwiązaniu”.

I cóż, mam oto kolejny projekt systemu 
pomocy materialnej przed sobą. Jeden z 
jego wariantów mówi właśnie o takich 
propozycjach, o stypendiach za wyniki w 
nauce.

Ponieważ wariant drugi najnowasych propo­
zycji niczym alg nie różni od obecnych rozwią­
zań, zajmą się raczej tym pierwszym. Gwoli 
ścisłości powiedzieć jednak trzeba, iż dokument 

ministerialny odwołuje się przy tej okazji do 
opinii środowiska akademickiego w najbardziej 
Istotnych kwestiach związanych z obecnym sy­
stemem stypendialnym. Jeśli bowiem miałby on 
pozostać w kształcie takim, jak dziś, to 1 tak 
trzeba aobl. odpowiedzieć na kilka zasadniczych 
pytań i co z odpłatnością za wyżywienie I za 
mieszkanie (brać pod uwagę pełne czy częścio­
we koszty?) Czy -należy przyznać stypendium 
osobom powtarzającym rok t ewentualnie w ja­
kiej wysokości? Czy świadczyć 1 Jakiego ro- 
dzaju pomoc rodzinie studenckiej? Czy u trzy - 
mać stypendia zwrotne? Jak traktować przed­
kładane" zaświadczenia o dochodach w rodzin!, 
studenta (czy Jako Jedyne odzwierciedlenie sy­
tuacji materialnej, czy też może zwracać uwa­
gę na inne czynniki)? Jeśli głębiej zastanowić 
«ię nad powyższymi pytaniami, wnioski nasu­
wają się same: tak naprawdę Jest to podjęcie, 
aa nowo dyskusji o stypendiach.

W pewnym sensie ministerstwo częścio­
wo już na te pytania odpowiedziało. Odpo­
wiedzią tą jest inny wariant systemu. Są 
to propozycje idące tak daleko, iż wydają 
gię wręcz rewolucyjne. Właśnie dlatego 
obawiam się, czy po latach praktykowania 
formuły: każdemu po trochu — mogą one 
być zaakceptowane.

Na jakich zatem założeniach oparto ów 
wariant? Po pierwsze, iż państwo powinno 
wziąć na siebie obowiązek zapewnienia 
możliwie jak największej liczbie studentów 
przede wszystkim taniego wyżywienia i za­
kwaterowania. Po drugie, że o ile młodzież 
z rodzin najuboższych powinna taką po­
moc otrzymać, o tyle pozostali studenci nie 
mogą w tej kwestii liczyć na żadne auto- 
matyzmy, Po trzecie wreszcie, iż prefero­
wać się powinno głównie tych, którzy uczą 
się najlepiej, mogą wykazać się wynikami. 
W tym przypadku w ogóle nie jest ważne, 
ile kto ma „na głowę” w rodzinie, decydują 
piątki indeksie. Konsekwencją tych za­
łożeń jest cała reszta: podział na stypen­
dia socjalne i państwowe, na lepszych i 
gorszych, pod względem wyników naucza­
nia, studentów.

W myśl owych założeń szkolę wyższą w 
ogóle przestaje interesować dochód w ro­
dzinie studenta, bacznie zaś powinna przy­

glądać się ocenom w indeksach. Pomoc 
materialną przyznawałby zatem dziekan na 
uzasadniony wniosek, zaopiniowany przez 
komisję do' spraw pomocy materialnej zło­
żonej z przedstawicieli samorządu studen­
tów, organizacji młodzieżowych, partii po­
litycznych. W przypadku studentów do­
piero co przyjętych na pierwszy rok wnio­
sek wystawiać powinna właściwa komisja 
rekrutacyjna. Student może otrzymać tak 
zwane stypendium socjalne na wyżywienie, 
w kwocie jednak nie większej _ niż cena 
obiadów w stołówce studenckiej. Stypen­
dium socjalne na wyżywienie nie musi być 
w formie pieniężnej, może bowiem toć 
wydawane jako bon do stołówki. Ponadto 
student ów miałby prawo także do socjal­
nego stypendium mieszkaniowego, równe­
go odpłatności za zamieszkanie ty DS. W 
uzasadnionych przypadkach może on być 
całkowicie zwolniony z opłat za mieszka­
nie. Oba rodzaje stypendiów socjalnych 
mogliby otrzymać także studenci starszych 
lat, którzy nie ze swojej winy popadli w 
tarapaty materialne. Mogą oni być także 
zwolnieni z opłat za akademik.

Jekiej wysokości byłyby te stypendia? So­
cjalne stypendium na wyżywienie równe 
byłoby kosztom surowca zużywanego przy 
produkcji posiłków, pomniejszonym o ra­
bat sięgający 20 proc. Jeśli przyjmiemy, że 
koszty te będą takie, jak obecnie, wówczas 
stypendium to wynosiłoby około 2400 zł. 
Tyle samo wypadałoby płacić za wyżywie­
nie w stołówce. Za mieszkanie w DS stu­
dent natomiast płaciłby tylko część obecnej 
ceny. Proponuję się, by była to część kosz­
tów utrzymania jednego miejsca, przy 
czym nie więcej niż V4 najniższego wy­
nagrodzenia zasadniczego w gospodarce 
uspołecznionej (a więc 800 zł). Tyle samo 
w formie socjalnego stypendium na miesz­
kanie otrzymywaliby ei, dla których miejsc 
w DS zabrakło.

Nie jest to jednak wszystko, co student 
mógłby otrzymać w formie pomocy mate­
rialnej. Bowiem najnowsze propozycje 
wprowadzają także pojęcia stypendium 
państwowego, wypłacanego jako wyróżnie­
nie za dobre wyniki w nauce. Dotyczy to 
wszystkich, powyżej pierwszego roku, któ­
rzy poprzedni rok zaliczyli w terminie, u- 
zyskując przy tym wysoką średnią ocen. 
Jeśli spełnią takie warunki mogą otrzymać 
stypendium państwowe w kwocie nie wyż­
szej niż najniższe wynagrodzenie zasadni­
cze (obecnie 3200 zł) Wymaganą średnią 
ocen określałaby indywidualnie każda 
szkoła, biorąc pod uwagę stopień trudnoś­
ci w studiowaniu na kierunkach i wy­
działach. Oczywiście, pobieranie stypen­
dium państwowego nie oznacza, iż student 
pozbawiony jest prawa do stypendiów so­
cjalnych na wyżywienie 4 zamieszkanie.

Komu natomiast nie przysługiwałoby pra­
wo do pomocy materialnej? Przede wszyst­
kim studentom przebywających na urlopach 
dziekańskich. Jedynie w wyjątkowych 
przypadkach dziekan może wyrazić zgodę 
na korzystanie przez nich z prawa do tej­
że pomocy. W tym przypadku zacytowano 
dosłownie postanowienia ustawy o szkol­
nictwie wyższym. Ograniczone prawa do 
pomocy mieliby studenci uczący się na dru­
gim kierunku, na który przyjęcie nie jest 
uwarunkowane ukończeniem pierwszego 
fakultetu, oraz ci, którzy powtarzają rok 
na skutek lekceważenia obowiązków. 
Pierwsi w myśl nowych propozycji mieliby 
prawo tylko do pomocy w formie stypen­
dium socjalnego, ci drudzy do mieszkania 
i wyżywienia w obiektach akademickich, 
ale bez ulg. No, i jeszcze jedna ważna in­
formacja: pomoe materialna może być w 
dowolnym momencie cofnięta (w części lub 
całości), o ile młody człowiek zacznie za­
niedbywać się w swych obowiązkach wy­
nikających ze ślubowania studenckiego.

W ten sposób przedstawiają się najnow­
sze propozycje. Przypomnimy: stanowią 
cne jeden z wariantów poddanych pod dy­
skusję. Oznacza to, że system stypendial­
ny wcale nie musi być właśnie taki. O tym 
zadecydują środowiska akademickie, wy­
bierając pomiędzy „starym a nowym”. Wy­
daja się, że jednak chyba już dziś można 
przewidzieć, kto za czym się opowie. Za 
„nowym” prawdopodobnie będzie kadra, 
która jest zainteresowana we wprowadze­
niu systemu bardziej stymulującego mło­
dzież do nauki. Studenci? No cóż, sądzę, iż 
głosować będą jednak za wariantem, który 
jest dla nich wygodniejszy. Przyjęcie no­
wych propozycji jest bowiem jednoznaczno 
ze śrubowaniem wyników, pilniejszą nau­
ką, tylko bowiem wtedy można liczyć na 
większe pieniądze.

Konsultacje, jaki przyjąć wariant, za­
kończą się w listopadzie. Wydaje się więc, 
że najbliższe miesiące będą burzliwe. O- 
czekiwać należy dość ostrych dyskusji v' 
uczelniach. (Projektodawcy zdają sobie 
sprawę, iż nowe propozycje mogą być 
przyjęte z niechęcią przez młodzież. Trud­
no także przewidzieć, jak zareagują rodzice. 
Niemniej jednak konieczne jest, zda­
niem projektodawców, „wypuszczenie” ta­
kiego balonu próbnego. Choćby po to, by 
przekonać się, jakie stanowisko zajmie 
społeczeństwo wobec innych tego typu 
propozycji premiujących jeszcze skutecz­
niej najlepszych w nauce: na przykład — 
socjalna pomoc dla wszystkich jako pierw­
szy szczebel; nagrody rektorskie dla tych. 
Którzy wyróżniają się w nauce jako drugi 
etap; nagrody — ministra przyznawane 
dla naprawdę wybitnych, wynoszące nie 
mniej niż przeciętne wynagrodzenia np. 
młodszego asystenta. Póki co jest to pieśń 
przyszłość'. Jeśli jednak okazałoby się, że 
w obecnych konsultacjach „przejdzie” 
wersja, którą i ja popieram być może 
przyszłość to wcale nie tak odległą. Oby 
tak się właśnie stało.
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STOPNIE TYLKO 
DLA NAUCZYCIELI
Idea stopni specjalizacji zawodowej dla 

nauczycie1i zrodziła się na tle ostrej kryty­
ki systemu dodatków specjalnych dla nau­
czycieli wyróżniających się. Początkowo, 
ów dodatek otrzymywali nauczyciele, 
których praca wyraźnie odbiegała od 
przeciętnej. Ale bardzo szybko zaczę­
to przyznawać go jako dodatek do niskie­
go dodatku funkcyjnego dla dyrekto­
rów szkół i ich zastępców, a także 
dla wizytatorów-metodyków. I tak to, 
co miało mobilizować, demobilizowało 1 
skłócało środowisko nauczycielskie. Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania wycofało 
ów dodatek i zapowiedziało wprowadzenie 
stopni specjalizacji zawodowej jako formy 
awansu poziomego nauczycieli. Wprowa­
dzono odpowiedni zapis w Karcie Nau­
czyciela. Idea stała się ciałem. Od tego 
czasu rozgorzała dyskusja wokół realiza­
cji tego pomysłu. Jak się okazuje, dysku­
sja trwa, mimo że praktyczna realizacja, 
daje już pierwsze zastępy specjalistów.

„Głos Nauczycielski” publikuje wypo­
wiedzi „szczęśliwców” i „zawiedzionych" 
oraz „arbitrów” tzn. egzaminujących. Cie­

WY ■ AWE RZECZYWIŚCIE
NIE ZNOSI P0S1KI

Dość często spotykam w „Głosie” artyku­
ły Władysława Kąty. Z ich treścią najczęś­
ciej się zgadzam, ale to jednocześnie nie 
znaczy, by na kanwie prezentowanych w 
nich przemyśleń nie przedstawić własnych.

W artykule „Wychowanie nie znosi pu­
stki”, zamieszczonym w „Głosie” z 3 czerw­
ca br., czytamy: „Wiem, że rola nauczy­
ciela wychowawcy nie jest łatwa. Nie po­
magają mu — tak jak powinny — środki 
masowego przekazu: prasa, film, telewiz­
ja, książki, wydawnictwa fonograficzne. 
Lansowane przez nie materiały są często 
pozbawione treści ideowych, zawierają zbyt 
dużo elementów kosmopolitycznej subkul­
tury. Ten stan musi ulec zmianie. Musimy 
żądać od naszych wydawnictw, naszych pu­
blikatorów, radia i TV .takich książek i 
audycji, które nie tylko, idą za światową 
modą i stylem, lecz mają wartość poznaw­
czą, są przydatne w kształtowaniu postaw 
potrzebnych nam wszystkim w socjalis­
tycznym państwie”.

To prawda. Tak powinno być. Nauczy­
ciele już od bardzo dawna domagają się od 
władz politycznych i oświatowych w na­
szym państwie konkretnej pomocy w wy­
konywaniu ich trudnej pracy wychowaw­
czej. Dotyczy to szczególnie nauczycieli 
wiedzy obywatelskiej. Domagają się właś­
ciwych audycji radiowych i telewizyjnych, 
takich książek i artykułów w prasie, które 
w sposób autentyczny, a nie tylko pozor­
ny, wspierałyby ich wysiłki wychowawcze.

Czy taką pomoc otrzymują? Śmiem 
twierdzić, że nie często i nie na takim po­

MOJE LEKCJE ŚRODOWISKOWE
Przez dziesiątki lat mojej pracy marzyłam, aby 

ona służyła innym. Mimo wielkich starań jest 
ona skromniejsza, niż by być mogła.
lam jednak pozyskać sobie młodzież, rodziców 
i całe środowisko.

Jestem „na pięć minut przed dwunastą**,  
H przed emeryturą. Postanowiłam więc podzie­
lić się moim skromnym doświadczeniem, cno- 
®iaż pisanie nie jest moją mocną stroną.

Osobiście dobrze czuję się w rołl nauczyciel­
ki. Mimo wielu kąśliwych uwag, ze „jeszcze ją 
życie nie nauczyło”, wystarczy mi zaufanie 
dzieży, rodziców i środowiska. A zdobywałam je 
dzięki lekcjom środowiskowym.

Nie są to typowe, codzienne lekcje. Przygo­
towuję je razem z młodzieżą i razem prowadzi­
my je w ramach wychowania obywatelskiego, 
historii i godzin wychowawczych.
gotowujemy? Robimy to na zajęciach KólKa Hi­
storycznego. Najpierw sama staram się doKiaa- 
nie poznać materiał dotyczący wybranegote­
matu, np. „Emilia Plater”, „Czym jest kultura 
ludowa dla narodu?”, „Polska rogatywka , ,,»*>-  
>a matki w czasie wojny 1 pokoju’, „Dziecko 
Pańszczvżniane, w pasiakach i dziś”, „Czjąn jest 
Przyroda dla człowieka?", „Piotr Wysocki 1 
Wiele Innych. . ■Kiedy mamy zebrany materiał, przygotowuje- 
my plan lekcji. Dają polecenia
Przekazują je członkom grup. Na prayKKm uo 
lekcji środowiskowej „Panorama Racławicka ~ 
Symhol polskiej racji stanu” pierwsza.grap*  
Przygotowuje sytuację przed bitwą 
druga — przebieg bitwy, trzecia — ra<1<)3“,^ 
zwycięstwa, czwarta — historię Paraowffly 
•awicfcej i jej rolę.

kawa to dyskusja. Pragnę wtrącić do niej 
swoje „dwa grosze”.

Dostrzegam duże niebezpieczeństwo, że 
„przegadamy” sprawę. A jest ona bardzo 
istotna. Idea stopni specjalizacji zawodo­
wej dla nauczycieli zakłada awans poziomy 
w przeciwieństwie do awansu pionowego w 
administracji szkolnej. Tymczasem podej­
muje się próby wiązania warunku posiada­
nia stopnia snecjalizacji z powoływaniem 
nauczycieli na funkcje metodyków (MOiW, 
projektuje, by od 1986 r. na funkcje meto­
dyków powohnyać nauczycieli mających co 
najmniej drugi stopień specjalizacji). Są 
propozycje rozszerzenia uprawnień do 
zdobywania stopni również wizytatorów 
KOiW. Jeszcze trochę a warunkiem powo­
ływania na stanowiska dyrektorów, in­
spektorów, kuratorów będzie stopień co 
najmniej drugi. I tak niepostrzeżenie 
awans poziomy dla nauczycieli stanie się 
pierwszym warunkiem awansu pionowego. 
Dotychczas warunkiem jest stopień magi­
stra.

Według mnie stopnie specjalizacji za­
wodowej jako forma awansu poziomego 
muszą pozostać wyłącznie dla nauczycieli 

ziomie, na jakim Jest im potrzebna. Czę­
sto ta pomoc przychodzi zbyt ipóźno.

W wychowaniu szkolnym, i nie tylko, za­
sadniczym warunkiem skuteczności podej-, 
mowanych działań jest nadążanie za pot­
rzebami -wychowanka. Często nawet trze­
ba te potrzeby wyprzedzać. Spóźnione za­
biegi nie dają pożądanych rezultatów. Tak 
też się dzieje, gdy nastąpi przesycenie ja­
kimś problemem. Chodzi zatem o aktual­
ność i umiar.

Snując dalej tę myśl, weźmy pod uwagę 
tylko dwa fakty. Pierwszym z nich niech 
będą obchody 40. rocznicy powstania PRL, 
a drugim ostatnie wybory do rad narodo­
wych wszystkich szczebli. Te dwa bardzo 
ważne wydarzenia w życiu kraju bardzo 
często były korńentowanę w prasie i in­
nych środkach masowego przekazu. To do­
brze, to bardzo dobrze.. Jednak mam w 
tym miejscu pewne uwagi krytyczne. Je­
śli chodzi o 40-lecie. Trzeba pisać nie tyl­
ko o potrzebie jego uczczenia, ale przede 
wszystkim o potrzebie jego poznania i zro­
zumienia procesów, jakie miały miejsce w 
tym czasie. Trzeba pisać, to znaczy dostar­
czać temu dużemu i temu małemu czy­
telnikowi materiałów do przemyśleń, do 
wyciągania Właściwych wniosków.

Aby właściwe wnioski mogły być wycią­
gane, potrzebna jest znajomość faktów, 
masy faktów. Potrzebna jest znajomość nie 
tylko warunków startu w to 40-lecie, ale 
też historii poprzedzającego ją 20-lecia.

Ludzie dorośli, a szczególnie młodzież, 
patrząc na obecne życie w swym kraju, sta­
rają się porównywać je z zasłyszanymi opi­

Z zebranych opracowań układam program lek­
cji, dobierając piosenki, muzykę czy poezję. Je­
śli lekcja już jest zapięta na ostatni guzik, za­
praszamy gości reprezentujących różne zakłady, 
rolników, zbowidowców i ródziców oraz mło­
dzież z innych s^kół. Jeśli ktoś raz uczestniczył 
w tego typu lekcji, chętnie przychodzi na następ­
ne. Nieudana lekcja zniechęciłaby uczniów, na­
uczyciela 1 przekreśliłaby frekwencję uczestni­
ków.

Wszystkie godziny wychowawcze prowadzimy 
w podobny sposób, al. gości zapraszamy raz 
w miesiącu.

Dużo satysfakcji daje mi prowadzenie lekcji 
historii i wychowania obywatelskiego, ponie­
waż wszyscy uczniowie lubią te przedmioty 1 
chętnie się ich uczą. Najwięcej jednak zadowo­
lenia przynoszą mi godziny wychowawcze. Śmiem 
twierdzić, że są one najważniejsze w wychowa­
niu młodzieży i środowiska. Tym bardziej że 
istnieje pęd do zdobywania tylko środków ma­
terialnych, a zanikają piękne cechy osobowości. 
Jak: wrażliwość, wzajemna bezinteresowna po­
moc, uczciwość, przyjaźń, zrozumienie itd.

Chęć zdobywania pieniędzy dokonuje smut­
nego żniwa wśród młodych Polaków opuszcza­
jących kraj rodzinny. Poprzez lekcje środowis­
kowe docieram i do takich właśnie młodych lu­
dzi, którzy mogliby dużo zdziałać dla własnego 
kraju, narodu. Staram się pobudzić Ich do re­
fleksji nad loh miejscem w społeczeństwie.

Lekcja środowiskowa wyjątkowo korzystnie 
wpływa na dzieci uchodzące stale a*  nieudolne. 
Przekonuje je, te i one też coś potrafią. Gdy 
spróbują raz, już zachęcać nie ma potrzeby. 
■Mae zachęcają, ncSięcają de współpracy 

uczących w pełnym wymiarze etatowym. 
Posiadanie zaś stopnia specjalizacji zawo­
dowej nie może przeszkadzać w awansowa­
niu pionowym, ale nie może być warun­
kiem awansowania.

Drugie niebezpieczeństwo fcryje się w 
pojęciu „specjalizacji” co kojarzy się z po­
jęciem „specjalisty”. Zespoły przygotowu­
jące zarządzenia wykonawcze musiały po­
konać duże trudności w ustalaniu zakresu 
wymagań do poszczególnych stopni. Jesz­
cze większe trudności mają komisje egza­
minacyjne. W zależności od składu osobo­
wego komisji wymagania są różne. Każdy 
członek komisji jest specjalistą w swojej 
dziedzinie. Cały skład specjalistów pragnie 
widzieć zdającego jako „specjalistę 
wszechstronnego”.

Twierdzę, że nie o taką specjalizację 
chodzi nauczycielom uczącym w szkołach 
podstawowych i średnich Oczekiwali i o- 
czekują nadal takiej formy ich wyróżnie­
nia. która ustaliłaby ich dorobek i zaanga­
żowanie w pracy oraz honorowała ten do­
robek dodatkiem finansowym. W każdym 
zakładzie pracy istnieją tzw. bodźce do rze­
telnej pracy.

Nie negując potrzeby utrzymania obecnej 
idei stopni specjalizacji zawodowej, pro­
ponuję wprowadzenie do zawodu nauczy­
cielskiego czegoś w rodzaju specjalizacji 
uznaniowej. Podstawą uzyskania takiej 
specjalizacji byłby dorobek i rzetelna pra­
ca dydaktyczno-wychowawcza. Kto miał­
by prawo przyznawać taką specjalizację, 
jest sprawą do uzgodnienia.

MICHAŁ ONYSZKO
Giżycko

niami o życiu w innych krajach. Trzeba za­
tem opinie te prostować, tam gdzie one są 
przesadne, ale też trzeba pokazywać dro­
gę i warunki rozwoju innych narodów.

A jak my to robimy? Chyba mało sku­
tecznie, skoro jest tak jak jest. Oto jeden 
z przykładów. Wybory. Wiele mówiono o 
nich w ostatnich tygodniach, ale przede 
wszystkim o potrzebie wzięcia w nich u- 
działu. Myślę, że zabrakło w tej dysku­
sji trochę miejsca na pokazanie, jak to jest 
u innych. Świat to nie tylko Polska i Sta­
ny Zjednoczone. Każdy z narodów rozwią­
zuje swe własne problemy w inny sposób. 
My też mamy prawo u siebie działać tak, 
jak uważamy za słuszne.

Dziś największym nauczycielem powi­
nien być najnowocześniejszy środek prze­
kazu — telewizja. Ona to powinna stać się 
swego rodzaju powszechnym uniwersyte­
tem.

Inny problem. Każda szkoła w procesie 
wychowania dzieci i młodzieży przywiązu­
je wielką wagę do rocznic. Najczęściej jed­
nak W szkole organizuje się akademię, a 
nie prowadzi dyskusji mających na celu 
zrozumienie przez młodzież tych zdarzeń, 
które miały kiedyś miejsce. Czy dziś takie 
dyskusje rocznicowe prowadzić łatwo? 
Bardzo trudno, a to dlatego, że brakuje 
najczęściej materiałów, które nauczyciel 
mógłby wykorzystać.

Należy udzielać pedagogom maksymalnej 
pomocy i zacząć od nich wymagać, a na 
efekty ich pracy wychowawczej jjie trze­
ba będzie długo czekać. Im autentyczniej­
sza będzie pomoc dla nauczyciela, tym 
autentyczniejsze będą efekty wychowaw­
cze prowadzonej przez niego pracy nad 
kształtowaniem osobowości nie tylko naj­
młodszego pokolenia.

„Głos Nauczycielski” prowadzi wiele 
cennych dyskusji z nauczycielami. Może by 
tak i początkiem nowego roku szkolnego 
rozpocząć dyskusję pod ogólnym tytułem 
„Co nam utrudnia prowadzenie efektyw­
nej pracy wychowawczej w szkole?”.

JOZEF MART
Michalin

Staramy się śet pamiętać • łudztach samot­
nych — emerytach, którym po latach walki 1 
sumiennej pracy pozostały jut tylko wspomnig- 
nla ł „cztery ściany”, jak mówi emerytowana 
nauczycielka, założycielka harcerstwa w Las- 
kowicach. pani Stanisławą Opałkowa. Zapra­
szamy Ich na spotkania, wyświadczamy drob­
ne przysługi, pamiętamy o kwiatach z okazji 
różnych .uroczystości. Spotkania te odkrywają 
też wiele domowych pamiątek. Dzięki ich ofia­
rodawcom wraz z młodzieżą zorganizowałam 
Izbę Pamięci Narodowej (wyróżnioną w skali 
województwa).

Młodzież, poznając tradycje narodowe, piękno 
kultury ludowej, wyrabia w sobie dumę z przy­
należności narodowej. Poza tym uczy się po­
prawnego wyrażania. Uczy się szukać 1 korzy­
stać z materiału spoza podręcznika, nawiązywać 
kontakty s ciekawymi ludźmi.

Reasumująe śmiem twierdzić, te lekcje śro­
dowiskowe spełniają ogromną rolę w nauczaniu 
i w wychowaniu. Wytwarzają więź między szko­
lą a środowiskiem, podnoszą autorytet nauczy­
ciela. Są dowodem, że każdy może dać z siebie 
Więcej niż sama realizacja programu lekcyjnego. 
Systematycznie od lat organizuję te lekcje śro­
dowiskowe, bo kocham swój zawód i nasz 
wspólny dom rodzinny — Polskę. Cieszę się, że 
moje lekcje propaguje we Wrocławiu takiej kla­
sy wizytatorka jak mgr Stanisława Łebda.

Nie posiadałabym się z radośel, gdyby moje 
lekcje środowiskowe zabłądziły w tamy koniec 
Polski.

MARIA SIĘBOR
Laskowlce Oławskie

TRZY „S" 
NIE OSŁABIŁY
Zbudowano Ją właściwie za miastem, na 

Maliniu. Tak bowiem nazywało się to po­
łudniowe przedmieście Pleszewa. Dziś, ob­
chodząca swoje 20-lecie Szkoła Podstawo­
wa nr 3 w Pleszewie, mieści się w środku 
nowego osiedla bloków mieszkalnych i 
dumków jednorodzinnych, których wciąż 
przybywa. Jest to jedyna w tym mieście 
szkoła podstawowa zbudowana w 40-leciu 
Polski Ludowej. Powstała jako pomnik 
Tysiąclecia Planowana na 600 dzieci, już w 
początkach swej działalności — w 1964 ro­
ku — „pękała w szwach”. Dziś uczy się w 
niej 1000 uczniów. Licząca 57 osób kadra 
pedagogiczna naciska na dalszą rozbu­
dowę obiektu.

Każdy pięcioletni okres działalności zo­
stał tu upamiętniony jakimś ważnym wy­
darzeniem. W pięciolecie z inicjatywy nau­
czycielki tej szkoły wybudowano pomnik 
— obelisk w miejscu byłego hitlerowskie­
go obozu pracy w Lasewie koło Plesze­
wa. Harcerze przyjęli nad nim opiekę. W 
dziesięciolecie szkoła otrzymała imię -j- 
Janka Krasickiego. W pięć lat potem imię 
Hanki Sawickiej otrzymał działający przy 
szkole III Szczep ZHP W dwudziestolecie 
odsłonięto w holu szkoły tablicę pamiątko­
wą z popiersiem pań ona Tablicę wyko­
nał, Jako dar dla szkoły, ojciec jednej z 
nauczycielek — Władysław Borkowski. 
Piękny portret Janka Krasickiego wykuł 
w blasze miedzianej i ofiarował szkole u- 
tatentowany plastyk — nauczyciel Andrzej 
Wieruszewski.

Przytoczone powyżej, niektóre tylko fak­
ty z historii Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Pleszewie Wskazują na przemyślaną od 
początku pracę, nastawioną na wychowa­
nie patriotyczne. Te wypracowane przez 
zespół nauczycielski wartości i utrwalone 
juz tradycje szkoła będzie kontynuować i 
rozwijać — stwierdza dyrektor Radosław 
Taczała.

Można o tej placówce powiedzieć, że 
jest ona mocno osadzona w swoim śro­
dowisku. -Świadczy o tym wiele przykła­
dów. Prężnie działa nie tylko komitet ro­
dzicielski z inżynierem Pi zepierskim, zre­
sztą także synem nauczyciela. Jest to je­
dyna ze znanych mi szkół w woj. kali­
skim, gdzie gospodarzami systematycznych 
spotkań rodzicielskich w klasie są nie wy­
chowawcy, klas, ale właśnie rodzice. Roz­
mawiałem z przedstawicielami rad klaso­
wych rodziców, poszukując odpowiedzi na 
pytanie, w jaki sposób udało się dopro­
wadzić do tak bliskich więzi. — Żadna to 
tajemnica — wyjaśnili rodzice — czujemy 
się po prostu prawdziwymi partnerami w 
wychowaniu naszych dzieci. Ponieważ sa­
mi prowadzimy spotkania rodzicielskie, 
Jest nam łatwiej pozyskać wszystkich ro­
dziców do współpracy.,

Powiązania zresztą sięgają głębiej i sze­
rzej, bo do zakładów pracy Jak informuje 
zastępca dyrektora, Halina Dziuba, istnie­
je stała, korzystna dla obu stron współ­
praca z zakładami opiekuńczymi. Ostatnie 
lata i „3 S” wcale jej nie osłabiły.

Bezpośrednio przed uroczystością 20-le- 
cla szkoły, pracownicy Pleszewskiej Fa­
bryki Obrabiarek zbudowali obok obiektu 
szkolnego ogródek geograficzny. Pracowni­
cy z Państwowego Ośrodka Maszynowego 
i Poligraficznej Spółdzielni Inwalidów 
„ZRYW” wykonab szereg robót fachowych 
przy modernizacji obiektu, obejścia szkoły 
a także na przebudowywanym boisku 
szkolnym. PGR Taczanów i PFO zapewni­
ły transport ziemi na boisko. A podstawo­
we prace ziemne wykonali uczniowie i na­
uczyciele.

Współpraca szkoły z zakładami produ­
kcyjnymi sięga zresztą daleko poza Ple­
szew, aż do kopalni miedzi „Konrad” w 
Iwinach. Musi być ona dobra, skoro 19 
maja przedstawiciele załogi kopalni prze­
kazali do szkolnej izby pamięci cenne da­
ry w postaci czaka i laski sztygara, sym­
boli górniczych wysokiej rangi. Techni­
kum Rolnicze w Marszewie wspomogło 
szkołę oddziałem werblistów, a Zespół 
Szkół Zawodowych nr 1 zainstalował na tę 
okazję telewizję przewodową.

W dniu uroczystości na twarzach nauczy­
cieli widać było przebijającą przez zmę­
czenie — radość. Napracowali się bardzo. 
Ale efekt był! I program artystyczny, i 
wystawa plastyczna, i kominek harcerski. 
I to jakie! Należy sądzić, że dodatkowym, 
ważniejszym efektem tej wzmożonej akty­
wności w okresie przygotowań do 20-le­
cia szkoły, będzie dalsze umacnianie zwar­
tości licznego grona nauczycieli, co zaowo­
cuje jeszcze lepszymi wynikami naucza­
nia i wychowania. A że są one znaczne, 
świadczy udekorowanie sztandaru szkoły, 
w dniu uroczystości, Złotym Odznaczeniem 
im. Janka Krasickiego.

JAN PIASECKI
Pleszew

BIOS NAUCZYCIEISK.
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W poprzednim numerze przedstawiliśmy cztery tematy rejonowych konferencji 
pedagogicznych ZNP. Dziś zgodnie z zapowiedzią publikujemy pozostałe.

V PRAWNE PODSTAWY
DZIAŁALNOŚCI

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA
POLSKIEGO

sa-
TEZY

1. ZNP — dobrowolną, niezależną f 
ino rządną organizacją zawodową pracow­
ników oświaty i wychowania oraz nauki:

a) podstawa prawna,
b) znaczenie pojęć (dobrowolna, niezale­

żna, samorządna),
c) praktyczna ich realizacja.
2. ZNP — rzecznikiem i obrońcą intere­

sów pracowników, emerytów i rencistów o- 
raz członków ich rodzin:

a) zakres działania na rzecz czynnych 
pracowników oraz członków ich rodzin,

b) zakres działania na rzecz emerytów i 
rencistów oraz członków ich rodzin,

c) sposoby i formy egzekwowania na­
leżnych uprawnień. .

3. Prawa i obowiązki członków ZNP — 
wykładnią zasad demokracji wewnątrz- 
z wiązkowej:

a) podstawowe prawa i obowiązki:
— uczestniczenie w zebraniach wszyst­

kich ogniw i komórek organizacyjnych 
Związku,

— wpływanie na skład osobowy i dzia­
łalność władz Związku,

— lojalność wobec postanowień statutu i 
uchwał władz Związku,

— czynny udział w realizacji celów i 
zadań Zwiążku,

— przestrzeganie zasad współżycia w 
środowisku pracy;

b) struktura wewnątrzorganizacyjna 
ZNP (ogniwa, sekcje związkowe i zawodo­
we, komisje problemowe);

c) realizacja statutowych praw i obo­
wiązków w ramach istniejącego porządku 
prawnego w państwie.

4. Sekcje związkowe ZNP (Pracowników 
Administracji i Obsługi, Emerytów i Ren­
cistów) oraz Krajowa Rada Nauki we- 
wnątrzzwiązkowym reprezentantem inte­
resów swych środowisk:

a) podstawa prawna działalności,
b) struktura organizacyjna,
c) zakres działania.
5) Zakładowa organizacja ZNP — orga­

nizatorem społecznej kontroli warunków 
pracy i przestrzegania prawa pracy:

a) podstawowe akty prawne, 
b) zakres,, formy i środki realizacji.
6. Ustawowe gwarancje prawidłowej re­

alizacji współdziałania organów adminis­
tracji państwowej z ogniwami ZNP w dzie­
dzinie oświaty i wychowania:

a) podstawowe akty normatywne,
b) zakres, zasady i formy współdziałania, 
c) prawne gwarancje egzekwowania o- 

kreślonych zasad współdziałania.
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REJONOWE
KONFERENCJE
PEDAGOGICZNE ZNP

liceum pedagogiczne w Krakowie, 
liceum pedagogiczne w Lublinie, 
liceów pedagogicznych w Warsza-

ba ta wynosiła około 30), na szeroką skalę 
organizowano kursy wakacyjne o charakte­
rze kulturalno-oświatowym, pedagogicz­
nym, przedmiotowym, kursy przygotowu­
jące do składaaaia egzaminów praktycz­
nych (obowiązujących nauczycieli po 3 ta­
tach pracy).

Lata wojny i hitlerowskiej okupacji
ZNP działający w podziemiu jako Tajna 

Organizacja Nauczycielska (TON) zorga­
nizował:

— 3 licea pedagogiczne w Kielscłdem,
— 1 " " - - -
— 1
— 5 

wie,
— Tajny Instytut Pedagogiczny w War­

szawie (około 100 słuchaczy),
— Tajne Studium Pedagogiczne Wolnej 

Wszechnicy Polskiej (około 350 słuchaczy).
W obozach jenieckich działacze ZNP 

zorganizowali:
—■ 7 Wyższych Kursów Nauczycielskich 

(około 1000 absolwentów), ,
— 3 Instytuty Pedagogiczne (około 250 

absolwentów).
Lata Polski Ludowej

1. Już 11 grudnia 1945 r.' reaktywowano 
działalność Instytutu Pedagogicznego ZNP 
w Warszawie (studium dokońcaeniowe, 5- 
-letnie studium korespondencyjne, 3-letnie 
studium stacjonarne). W 1946 r. -urucho­
miono 2 dalsze instytuty; w Katowicach i 
we Wrocławiu. W ciągu 5 lat istnienia, tych 
instytutów — ukończyło je ogółem 755 na­
uczycieli. (W 1951 roku instytuty przeksz­
tałcono w Wyższe Szkoły Pedagogiczne, pro­
wadzone przez Ministerstwo Oświaty).

2. W latach 1946—1954 ZNP prowadził 
własne Wyższe Kursy Nauczycielskie. Np. 
w 1948 roku na centralnym WKN w War­
szawie kształciło -się 610 nauczycieli, a na 
30 okręgowych WKN — ponad 200. Po 
likwidacji WKN Związek zorganizował 
własne Zaoczne Studia Nauczycielskie (w 
1960 roku było w kraju 11 ZSN związko­
wych z ogólną liczbą około 800 słuchaczy).

3. Od 1945 roku ZNP prowadził masowe 
szkolenie ideowo-pedagogiczne nauczycieli 
w ramach konferencji rejonowych. Przy 
Zarządzie Głównym ZNP powstała Główna 
Komisja Samokształceniowa. W latach 
1949—53 ZNP prowadził masowe szkolenie 
ideologiczne nauczycieli, kończące się kolo­
kwiami i egzaminami. Celem tego szkolenia 
było zapoznanie nauczycieli z podstawa­
mi materializmu dialektycznego i histo­
rycznego, ekonomii politycznej, historii 
ruchu robotniczego w Polsce oraz pedago­
giki i psychologii socjalistycznej. W tym 
czasie Związek zorganizował ponad 1400 
kursów j. rosyjskiego.

4. Związek wznowił wydawanie niektó­
rych własnych czasopism: „Glos Nauczyciel­
ski”, „Ruch Pedagogiczny”, „Psychologia 
Wychowawcza”, „Przegląd Htstoryczno-Oś- 
wiatowy”, „Szkoła Zawodowa”, „Konferen­
cje Rejonowe” (przemianowane potem na 
„Nauczyciel i Wychowanie”).

5. Sekcja Kształcenia Nauczycieli — po 
wznowieniu działalności opracowała kon­
cepcje systemu kształcenia nauczycieli. Na 
Zjeździe Oświatowym ZNP w Warszawie 
(2—5 maja 1957 r.) przyjęto następujące 
postulaty sekcji.

— nauczycieli szkól podstawowych I 
przedszkoli należy kształcić w 3-letnich 
instytutach nauczycielskich,

— nauczycieli szkół średnich kształcić w 
5-letnich WSP i uniwersytetach,

— program WSP powinien być 2-stop- 
nlowy: 2-letni obejmujący program 3-let­
nich instytutów nauczycielskich plus 3-letni 
cvkl zakończony egzaminem magisterskim 
Absolwenci WSP mieliby zatem przygoto­
wanie zarówno do pracy w szkole podsta­
wowej, jak i szkole średniej. Zachowana 

ceniu" absolwentów instytutów. Postulaty 
te nie zostały przyjęte przez władze oświa­
towe. Nadal istniały: 5-letnie licea peda­
gogiczne, 2-letnie SN i 5-letnie WSP i u- 
niwensytety.

6. Dopiero w 1969 r„ na skutek postula­
tów ZNP, zaczęto przekształcać SN w 3-le- 
tn’e WSN.

7. W Karcie Praw i Obowiązków Nau­
czyciela uchwalonej 27 kwietnia 1972 r. 
w art. 10 zawarte zostało postanowienie — 
„Nauczycielem może być osoba posiadają­
ca wyższe wykształcenie”. Była to zatem 
zapowiedź realizacji uchwał Sejmu Nau­
czycielskiego z 1919 roku.

8. 15 stycznia 1973 r. Kolegia Ministerst­
wa Oświaty 1 Wychowania oraz Minister­
stwa Nauki, Sźkól Wyższych i Techniki, na 
posiedzeniu w Krakowie, podjęły uchwałę, 
aby kandydatów na nauczycieli kształcić w 

Wyjaśnienie Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych z 15 lip ca 1983 r. w sprawie zapew­
nienia społecznej inspekcji pracy odpowiednich 
warunków realizacji zadań (Dz ennik Urzędo­
wy Ministerstwa Pracy, Plac i Spraw Socjal­
nych z 1983 r., nr 11, pozycja 29).

Zarządzenie ministra pracy, plac 1 spraw so­
cjalnych z 21 maja 1983 r. w sprawie zasad orga­
nizowania i funkcjonowania pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych w uspołecznionych 
zakładach pracy oraz obowiązków tych zakła­
dów wobec pracowniczych kas zapomogowo- 
pożyczkowych (Monitor Polski z 1983 r., nr 19, 
pozycja 110) oraz ramowy statut kasy stanowią­
cy załącznik do zarządzenia.

Ustawa z 26 czerwca 1974 r. — Kodeks pracy 
(Dziennik Ustaw z 1974 r. nr 21, pozycja 141) 
art: 38—40, 43, 52, 53, 112, 119, 131. 137, 163, 
177, 251, 258.

Ustawa z 17 listopada 1964 r. — Kodeks postę­
powania cywilnego (Dziennik Ustaw z 1964 r., 
nr 43, pozycja 296) art. 61—63. 466.

Wyjaśnienie Nr 4 ministra pracy, plac i 
spraw socjalnych w sprawie udzielania zwol­
nień od pracy pracownikom pełniącym z-wybo- 
ru funkcję w zakładowej organizacji związko­
wej oraz ich wynagradzania w okresie urlopu 
bezpłatnego (Dziennik Urzędowy Ministerstwa 
Pracy,- Płac i Spraw Socjalnych z 1983 r., nr 5, 
pozycja 9).

Ustawa z 21 lipca 1983 r. o szczególnej regula­
cji prawnej w okresie przezwyciężania kryzysu 
społeczno-ekonomicznego oraz o zmianie niek­
tórych ustaw (Dziennik Ustaw z 1983 r., nr 39, 
pozycja 176) art. 5, 14, 13.

VI KONCEPCJA KSZTAŁCENIA I 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO 

NAUCZYCIELI W PROGRAMACH ZNP 
TEZY

1. Od zarania zawodowego rucha nau­
czycielskiego wysuwane były postulaty 
kształcenia wszystkich nauczycieli na po- 
Kiomie wyższym (Jan Władysław Dawid, 
Stanisław Karpowicz, Aniela Szycówna, 
Henryk Rowid). Wiceprezes Związku Pols­
kiego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, 
Zygmunt Nowicki, w referacie wygłoszo- 
nym na słynnym Sejmie Nauczycielskim 
(14—17 kwietnia 1919 r.) postulował:

„Przygotowanie nauczycieli do wszyst­
kich stopni szkól niższych oraz średnich 
musi być takie samo, gdyż wychowanie 
dzieci w szkołach niższych wymaga od na­
uczycielstwa nie mniejszej wiedzy i nie 
niższej inteligencji niż od nauczycieli pra­
cujących ' w szkołach średnich. Zakładane 
obecnie seminaria '5-letnie winny być uz- 

-nane za uczelnie tymczasowe. W przyszłoś­
ci, możliwie niedalekiej, seminaria powin­
ny być przekształcone na szkoły wyższe o 
poziomie akademickim’.

O realizację tego postulatu walczył ZNP 
w okresie 80-letniej swej działalności.

2. W styczniu 1925 r. powstaje Sekcja 
Kształcenia Nauczycieli przy Zarządzie 
Głównym ZPNSP. W sekcji wypracowywa­
no koncepcję systemu kształcenia nauczy­
cieli oraz projekty jej realizacji.

3. Na I Kongresie Pedagogicznym, który 
odbył się w 1929 r. w Poznaniu, Związek 
zgłosił postulat, aby nauczycieli szkól pow­
szechnych kształcić w 2-letnich szkołach 
pedagogiach, opartych na szkole śred­
niej. Na specjalnym zjeździe poświęconym 
kształceniu nauczycieli w 1936 r. ZNP pos­
tulował: kształcenie nauczycieli szkól, pow­
szechnych winno odbywać się w wyższych 
szkołach zawodowych. Złożono w tej spra­
wie memoriał do Ministerstwa Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego. Postu­
laty te przyniosły częściowe rezultaty. W 
połowie lat trzydziestych organizowano:

— 3-letnie licea pedagogiczne oparte na 
gimnazjach (mała matura).

— 2-letnie pedagogia oparte na liceach 
(duźal matura).

4. Związek zgłaszał nie tylko postulaty, 
ale również organizował własne formy 
podnoszenia poziomu wykształcenia czyn­
nych nauczycieli.

Były to:
— Uniwersyteckie Kunsy Wakacyjne; od 

1913 do 1930 r. odbyło się 21 takich kur­
sów, uczestniczyło w nich około 2500 nau- 
czycieli, ■ »• - •• —j, w—-- - -----

— - Wyższe Kursy Nauczycielskie (korę- ■ byłaby przy tym pełna drożność w kształ- 
spondencyjne); w 1930 roku Związek pro­
wadził 17 własnych WKN.

— Instytut Pedagogiczny- ZNP (zorgani­
zowany w 1932 r.), do którego przyjmowa­
no absolwentów WKN; studia (korespon­
dencyjne) trwały 5 lat, instytut był uczel­
nią wyższą, wykształcił setki wspaniałych 
nauczycieli i działaczy ZNP.

5. Masową formą doskonalenia zawodo­
wego i społeczno-ideowego nauczycieli by­
ły konferencje rejonowe prowadzone przez 
ogniska ZNP.

6. W 1921 roku Związek założył własną 
księgarnię: „Nasza Księgarnia” wydawała 
dzieła klasyków polskiej pedagogiki i auto­
rów obcych. „Encyklopedię Wychowania", 
czasopisma pedagogiczne, metodyczne, dzie­
cięce i młodzieżowe, w sumie w latach 
międzywojennych Związek wydawał 57 
czasopism (w poszczególnych latach Ucz-

4-łeteich WSP i 4-letnich uniwersytetach 
na kierunkach nauczycielskich. Studia 
kończą się egzaminem magisterskim. Nau­
czyciele czynni, poniżej 40 lat (kobiety — 
poniżej 35) zob wiązani zostali do uzupeł­
nienia wykształcenia do poziomu magister- 
skiego. ZNP w pełni poparł tę uchwałę, 
zgłaszając jednak 3 zastrzeżenia i postula­
ty: .

a) nie należy na uniwersytetach wyodrę­
bniać kierunków nauczycielskich, gdyż do­
prowadzi to do ujemnej selekcji kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego,

b) w planach studiów zapewnić kształ­
cenie nauczycieli nauczania początkowego 
(Ministerstwu Oświaty i Wychowania nie 
orzewidywało uruchamiania tych kierun­
ków. Głoszono poglądy, że od 1 klasy szko­
ły podstawowej należy zatrudniać nauczy­
cieli — specjalistów przedmiotowych,

c) nauczycielom studiującym zaocznie, 
należy zapewnić odpowiednie warunki do 
nauki (urlopy, zniżki godzin, przejazdy, za­
kwaterowanie, materiały szkoleniowe).

9. ZNP włączył się czynnie do urganizo- 
wania pomocy nauczycielom kształcącym 
.się. Wielką aktywność wykazały tu zwłasz­
cza OUPiS i rady zakładowe ZNP w szko­
łach wyższych,

10. W całym omawianym ekresie ZNP 
prowadził doskonalenie teeows-pedagogi- 
czne nauczycieli (konferencje teoretycz- 
no-pedagogiczne, kunsy wakacyjne sekcji 
zawodowych, studia wiedzy pedagogicznej, 
wydawnictwa, związkowe).

11. Po wznowieniu działalności ZNP w 
1983 roku w programie działalności ZG 
ZNP problemy kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli stanowią jedno z najważniej­
szych zadań. Problemom tym poświęcone 
zostało plenarne posiedzenie ZG ZNP, 
26 marca 1984 r. Stanowisko Związku w tej 
sprawie — w oparciu o analizę aktualnej 
sytuacji oraz koncepcje wypracowane w 
ciągu prawie 3'0-jetniej historii — zawiera 
uchwała podjęta na tym plenum, opubliko­
wana w „Głosie Nauczycielskim” nr 14 i 

'15 z 1984 r.
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VII SYLWETKI ZASŁUŻONYCH 
DZIAŁACZY ZWIĄZKOWYCH

W okresie prawie 80-letniej histerii ZNP 
działało w ruchu nauczycielskim wielu wy­
bitnych naukowców, organizatorów pracy 
związkowej, działaczy społeczno-politycz­
nych, którzy wywierali ogromny wpływ za­
równo na rozwój Związku, jak również na 

jego program i kierunek ideowy. Większość 
z nich związana była z ruchem, niepodle­
głościowym (w okresie niewoli), i demokra­
tycznym po odzyskaniu niepodległości I 
wywodziła eię z organizacji i partii ludo­
wych, socjalistycznych, komunistycznych. 
..Głos Nauczycielski” zamieścił w 1980 r. 
16. sylwetek tych działaczy w kolumnie za­
tytułowanej „Oni tworzyli historię ZNP”. 
Śą to: Filipina Płaskowicka, Zygmunt No­
wicki, Stefania Sempołowska, Ksawery 
Prauss, Karol Klimek, Stanisław Nowak, 
Julian Smulikowski, Jan Kolanko, Włady­
sław Spasowski, Czesław Wycech, Kazi­
mierz Maj, Eustachy Kureczko — Teofil 
Wojeński, Józef Kwiatek, Zenon Klemen­
siewicz, Henryk Dzienisiewicz.
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VIH ZASADY ORGANIZACYJNE 
REJONOWYCH KONFERENCJI 

PEDAGOGICZNYCH ZNP
1. Konferencje mogą być organizowano 

w ramach jednego ogniska lub rejs-nu (kil­
ka ognisk w gminie, w mieście). Mogą te£ 
być organizowane konferencje międzyrejo- 
nowŁ

2. Organizatorzy konferencji mają prawo 
wyboru tematów zaproponowanych, bądź 
przyjęcia tematów własnych wynikających 
z potrzeb środowiska.

3. W konferencjach ZNP mogą uczestni­
czyć również niezrzeszeni nauczyciele i in­
ni pracownicy zatrudnieni w szkole (pla­
cówce) oraz zaproszeni goście.

4. Proponuje się, aby rejonowe konfe­
rencje pedagogiczne ZNP organizowane 
były co najmniej dwa razy w roku, w cza­
sie wolnym od zajęć lekcyjnych.

METODY I FORMY REJONOWYCH 
KONFERENCJI PEDAGOGICZNYCH

ZNP
1. Wskazane Jest, aby organizatorzy do­

konali przed każdą konferencję:
— wcześniejszego wyboru jednego, ewen­

tualnie dwóch tematów spośród zapropo­
nowanych, kierując się potrzebą i dostęp­
nością bibliografii,

— wyboru metod 1 form, realizacji te­
matu. w szczególności eksponując metody 
poszukujące, a więc dyskusję, wykład pro­
blemowy, spotkanie ze specjalistami, zas­
łużonymi działaczami ZNP.

2. Rejonowa konferencja pedagogiczna 
ZNP powinna zawierać dwie części:

— przeznaczoną na realizację wybranej 
tematyki,

— poświęconą problematyce związkowej.
3. Konferencja powinna być przygotowa­

na w sposób wysoce atrakcyjny. Zarówno 
w części merytorycznej, jak również towa­
rzyskiej.
Materiały do rejonowych konferencji pe­
dagogicznych ZNP opracowali: H. Zyg*  
ner. W. Nowak, T Noszczyk. T. Nowak. K- 
Wojciechowski, L. Brzezińska, W. Budziło.



PYTAJ-ODPOWIEMY
DZIAŁKI

Jesteśmy małżeństwem nauczyciels­
kim pracującym na wsi. Zgodnie z Ka­
rtą Nauczyciela mamy prawo do działki 
gruntu. Sądziliśmy, że działkę otrzy­
mamy Ja i żona. Dyrekcja jednak twier­
dzi, że małżeństwu przysługuje tylko 
jedna działka. Naszym zdaniem, jest to 
sprzeczne z postanowieniem art. 56 Ka­
rty, który mówi wyraźnie, że każdy na­
uczyciel zatrudniony na wsi ma prawo 
do otrzymania działki. (H. S. — woj. 
bydgoskie).

Istotnie art. 56 Karty Nauczyciela 
mówi, że nauczyciel zatrudniony na wsi 
ma prawo otrzymać do użytkowania o- 
sobistego i jego rodziny działkę gruntu 
szkolnego. Chodzi bowiem o zapewnie­
nie nauczycielowi wiejskiemu niezbę­
dnych w gospodarstwie domowym pro­
duktów. Jednak otrzymanie działki 
przez jednego ze współmałżonków 
stwarza im takie możliwości. Dlatego 
małżeństwa nauczycielskie mają prawo 
tylko do jednej działki.

Odchodzę w przyszłym roku na eme­
ryturę. Czy mam prawo nadal użytko­
wać działkę, którą uprawiam od 20 lat. 
(A. B. — woj. skierniewickie).

Tak. Prawo do działki gruntu zacho­
wują nauczyciele również po przejściu 
na emeryturę.

WYSOKOŚĆ DODATKU
MIESZKANIOWEGO

W tym roku podejmujemy pracę. Je­
steśmy nauczycielami, mamy jedno 
dziecko. Prosimy o informację, w jakiej 
wysokości i od kiedty otrzymamy doda­
tek mieszkaniowy. (A. 3. — woj. lu­
belskie).

Dla rodziny trzyosobowej dodatek

KLUB SZKÓŁ ŚRODOWISKOWYCH
Zwracamy się do rad pedagogicznych 1 

dyrektorów szkół na wsi z apelem o zgło­
szenie udziału Waszej szkoły do Klubu 
Szkół Środowiskowych.

Z inicjatywą utworzenia klubu wystąpili 
nauczyciele, pracownicy naukowi 1 redak­
cja „Problemów oświaty na wsi” w ma­
ju 1984 r. w«Skarżysku Kamiennej pod­
czas seminarium na temat funkcji szkoły 
w małej miejscowości wiejskiej.

Zgłoszenia do klubu mogą być podejmo­
wane z inicjatywy poszczególnych nauczy­
cieli lub rad pedagogicznych. Zgłoszenie 
to należałoby w zasadzie potwierdzić uch­
wałą rady pedagogicznej szkoły.

Celem klubu będzie:
— wymiana doświadczeń między szko­

łami i pracującymi w nich nauczycielami,
— popularyzacja dorobku szkół w zakre­

sie szeroko podejmowanych działań w śro­
dowisku wiejskim,

— zespołowe opracowywanie materiałów 
metodycznych i przykładowych rozwiązań 
na rzecz wspólnego działania szkoły i śro-__ 
dowiska dla podnoszenia poziomu oświa­
ty i kultury na wsi,

— wnioskowanie do rad postępu peda­
gogicznego o wyróżnianie nauczycieli i 
szkół odznaczających się wybitną aktyw­
nością we współdziałaniu ze środowiskiem 
wiejskim.

Do klubu należeć mogą szkoły bez wzglę­
du na typ (podstawowe, zasadnicze, śred­
nie), czy stopień organizacyjny (zbiorcze, 
samodzielne, punkty filialne), które po- 
dejmą współdziałanie ze środowiskiem. Za-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

URZĄD MIASTA I GMINY 
77-230 Kępice, woj. słupskie 

ul. Lenina 6 
zatrudni od zaraz 

pracownika na stanowisko inspekto­
ra oświaty i wychowania posiadają­
cego wykształcenie wyższe i pełne 
kwalifikacje pedagogiczne oraz doś­
wiadczenie w sprawowaniu funkcji 
kierowniczych w oświacie. Zapewnia 
się mieszkanie 2-pokojowe z kuch­
nią, łazienką, c.o. w nowym budow­
nictwie w Kępicach. Oferty prosimy 
kierować pod adresem naczelnika 
Miasta i Gminy w Kępicach, adres 
jak wyżej. K_„0

OGŁOSZENIA DROBNE
Sztandary szkolne 1 harcerskie wytanujt-s 
wyspecjalizowana pracownia „HAFT AR*  
TYSTYCZNY” — mistrzowie Zofia 1 Hen- 
ryk Kledzikowie, 61-892 Poznań, ul. Koś­
ciuszki 76 (narożnik ul. Armii Czerwonej 
77), tel. 502-14.
Nagrodzona medalami gwarantuje najwyż­
szą jakość wykonania oraz dotrzymania 
terminów. Szeroka rozpiętość cen. 172

Halszka kojarzy małżeństwa. Kontakty »a- 
graniczne. Żary skrytka 12. IW

Duży wybór ofert matrymonialny!*  dys­
kretnie przesyła „NEPTUN” Gdańsk 50, 
skrytka 7.

mieszkaniowy wynosi 1000 zł. Nauczy­
cielowi i jego współmałżonce będącej 
nauczycielką, wspólnie zamieszkują­
cym, przysługuje jeden dodatek mie­
szkaniowy. Dodatek przysługuje od 
pierwszego dnia tego miesiąca, w któ­
rym nauczyciel złożył wniosek o przy­
znanie dodatku.

DOSTAWA OPAŁU
Pracuję w wiejskiej szkole, ale mie­

szkam w pobliskim miasteczku. Mam 
piece węglowe. Czy przysługuje mi bez­
płatna dostawa opału? (J. U. — woj. 
gdańskie).

Nie. Bezpłatną dostawę opału do mie­
szkań mają zapewnioną tylko ci na­
uczyciele, którzy pracują na wsi i mie­
szkają na terenie wsi. Tylko w takiej 
sytuacji terenowe organy administra­
cji państwowej stopnia podstawowego 
zapewniają zakup opału według norm 
ustalonych dla ludności miast oraz bez­
płatną dostawę.

ZWOLNIENIE OD PRACY
Proszę przypomnieć, ile dni zwolnie­

nia przysługuje w razie śpiierci, ślubu 
lub innych okoliczności losowych pra­
cownika. (Halina K. — woj. wrocław­
skie).

Zwolnienie od pracy przysługuje na­
uczycielom, z zachowaniem prawa do 
wynagrodzenia, w przypadku: ślubu 
pracownika — 2 dni; urodzenia się 
dziecka — 2 dni; ślubu dziecka 1 
dzień; zgonu małżonka, dziecka, ojca lub 
matki — 2 dni oraz zgonu i po­
grzebu siostry, brata, teściowej, bab­
ki, dziadka lub osoby pozosta­
jącej na utrzymaniu pracownika albo 
pod jego bezpośrednią opieką — 1 
dzień. (Kon.)

kres tego współdziałania nie jest ograni­
czony. Może ono być całościowe lub,tylko 
w zakresie poszczególnych funkcji (dydak­
tyczne, wychowawcze, opiekuńcze, środo­
wiskowe, pozaszkolne).

Wstępnie planuje się: okresowe tema­
tyczne spotkania i seminaria nauczycieli 
pracujących w tych szkołach, publikowa­
nie materiałów na łamach czasopism oraz 
w formie druków zwartych, organizowa­
nie konkursów z tej tematyki itp., formu­
łowanie wniosków pod adresem władz o- 
światowych i innych organizacji zmierza­
jących do wszechstronnego rozwoju dzie­
ci i młodzieży mieszkającej na wsi. Ze­
spolenie wysiłków, wzajemna wyjniana do­
świadczeń oraz popularyzacja dorobku po­
zwoli nam skuteczniej pracować nad pod­
noszeniem poziomu oświaty i kultury na 
wsi.' Jednocześnie w ten sposób będziemy 
mogli w części pokazać wkład pracy ci­
chych bohaterów trudu nauczycielskiego 
podejmowanego codziennie w tysiącach 
szkół na polskiej wsi.

Zgłoszenia do klubu w dowolnej formie 
kierować należy pod adresem 25-029 KIEL­
CE ul. Krakowska 11 — Instytut Pedago­
giki Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Kiel­
cach z dopiskiem „Klub Szkół Środowis­
kowych” lub pod adresem redakcji „Pro­
blemów”.

Instytut Pedagogiki WSP 
w Kielcach

Redakcja „Problemów oświaty 
na wsi”

BĘDĘ MILE WSPOMINAĆ
w sanatorium Związku Nauczycielstwa 

Polskiego w Nałęczowie (o którym nota­
bene redakcja pisała swego czasu) znala­
złem się tym razem w czerwcu br. Była 
to moja druga już „wizyta” w samym u- 
zdrowisku i w sanatorium ZNP (poprzed­
nio leczyłem się tu cztery lata temu). Po­
nieważ pogoda nie była najlepsza, można 
było ocenić dobrodziejstwo korzystania z 
licznych zabiegów bez wychodzenia z bu­
dynku. Wewnątrz gmachu pełno kwiatów 
na każdym kroku: na parapetach, na scho­
dach, w holu. Schludnie i czysto. Widać 
dbałość wszystkich pracowników, na czele 
z dyrektorem sanatorium, o to, by znęka­
nym chorobami ludziom umilić te trzy ty­
godnie pobytu.

Wobec niezbyt sprzyjającej pogody du­
żym powodzeniem cieszyły się turnieje sza­
chowy i bilardowy, wzięcie miała czytel­
nia prasy i biblioteka. Szkoda tylko, że 
czytelnia przeniosła się teraz na drugie 
piętro i Jest mikroskopijnych rozmiarów. 
Przeglądający prasę przeszkadzają sobie 
wzajemnie przy rozkładaniu gazet. Tym­

NOWOŚCI NADESŁANE
HISTORIA, KULTURA

Jerzy Klrchmayer: POWSTANIE WAR­
SZAWSKIE. K1W, Warszawa 1984, a. 574, ce­
na 350 zt.

Aleksander Kondratowi ZAGINIONE CY­
WILIZACJE. PIW, Warszawa 1883, s. 380, Be­
na 300 zl.

Stanczo Wakltnow: KULTURA STARO- 
-BULGARSKA. PIW, Warszawa 1984, I. m, 
cena 300 zl. _

Maciej Józef Kwiatkowski! WRZESIEŃ 
1193® W WARSZAWSKIEJ ROZGŁOŚNI POL­
SKIEGO RADIA. PIW, Warszawa IBM, s. »W, 
cena. 300 zL

HARCERSKA
W naszej szkole tj. ZSP w Trzemeśni 

w roku szkolnym 1983/84 z inicjatywy 
Szczepu ZHP powołaliśmy Młodzieżową 
Radę Szkolną. Do jej uprawnień należy 
m. in.: reprezentowanie interesów młodzie­
ży w radzie pedagogicznej i jej komisjach; 
współdziałanie w organizowaniu imprez 
szkolnych; wnioskowanie o przyznanie wy­
różnień 1 nagród uczniom na nie zasłu­
gującym: koordynowanie działalności
szkolnych organizacji młodzieżowych; u- 
dzielanie poręczeń za uczniów, wobec któ­
rych ma być zastosowana kara; reprezen­
towanie szkoły na zewnątrz.

W listopadzie 1983 roku Szczep ZHP, w 
porozumieniu z dyrekcją szkoły, przesłał 
do wszystkich organizacji szkolnych od­
pis projektu regulaminu MBS i deklara- 
eję-zgłoszenie. Po zapoznaniu się i re­
gulaminem wszystkie organizacje młodzie­
żowe na terenie szkoły zgłosiły chęć przy­
stąpienia do MRS.

Odbyło się Inauguracyjne posiedzenie s 
udziałem przewodniczących organizacji mło­
dzieżowych, ich opiekunów i dyrektora 
szkoły. Posiedzeniu temu przewodniczył 
komendant Szczepu ZHP, przedstawiając 
projekt działalności MRS. W skład MRS 
na terenie naszej szkoły weszły: szczep 
harcerski skupiający w swych szeregach 
30 proc, uczniów, zorganizowanych w 6 
drużynach zuchowych i harcerskich, sa­
morząd szkolny, TPPR, PCK, SKO, SKS, 
LOP i SKKT. Pierwszym przewodniczą­
cym MRS został dh Sławomir Klotka, 
przyboczny jednej z drużyn ZHP.

Na pierwszym posiedzeniu utworzono 
funkcję gospodarza szkoły, którą pełnią 
kolejno przewodniczący organizacji mło­
dzieżowych oraz członkowie samorządów 
klasowych klas VII—VIII. Podjęto rów­
nież zadania dla wszystkich uczniów. Na 
przykład na grudzień pt. „Pomagamy lu­
dziom starszym w naszym otoczeniu”. Jest 
to rozszerzenie na całą społeczność szkol­
ną akcji, którą od wielu lat realizuje or­
ganizacja harcerska. Polega ona na tym, 
że zuchy i harcerze, a obecnie także człon-
kowie wszystkich organizacji młodzieżo­
wych, otaczają szczególną opieką ludzi sła­
bszych we własnych rodzinach i samot­
nych, udzielając im wszechstronnej po­
mocy.

Sprawy, które były przedmiotem pierwszego 
Inauguracyjnego posiedzenia, przedstawiano u- 
czniom szkoły na apelu, zorganizowanym ,po 
posiedzeniu rady. W styczniu 1984 r. dokona­
no podsumowania zadania grudniowego 1 wy­
różniono szczególnie kl. Va, która m. in. opie­
kuje się naszą emerytowaną nauczycielką Lud­
wiką Urbaniak, dokonując dla niej zakupów 
oraz przynosząc obiady ze stołówki szkolnej. U- 
stalono zadanie na styczeń i luty 1984 r.i „Kul­
turalnie spędzamy wolny czas”. Zadanie po­
legało na organizowaniu imprez karnawałowych 
przez poszczególne klasy i organizacje mło­
dzieżowe, a następnie wyróżnieniu zespołów, 
które najclekawiej spędziły wolny czas. Opra­
cowano wstępny projekt regulaminu gospoda­
rza szkoły, zobowiązano przewodniczącego MRS 
do przedstawienia projektu regulaminu MRS 
1 gospodarza szkoły na posiedzenie rady pe­
dagogicznej. Regulaminy te z niewielkimi zmia- ‘ 
nami zostały przez radę pedagogiczną zatwier­
dzone.

Do realizacji hasła na styczeń-luty 1984 
przystąpiły wszystkie klasy 1 organizację 
szkolne. Na szczególne wyróżnienie zasłu­
żyła klasa IVb, która bal noworoczny po­
łączyła m. in. z konkursami piosenki 1 hu­
moru. W marcu przedstawiono do reali­
zacji hasło na marzec—kwiecień 1984: 
„Spędzamy wolny czas na sportowo". Od­
były się rozgrywki zespołowe w piłce noż­
nej i Indywidualne w tenisa stołowego, 
badmintona, warcaby; oprócz rozgrywek 
eliminacyjnych, wszystkie rozgrywki pół- 

czasem na parterze jest mnóstwo wolnych 
stolików i krzeseł.

Zniknęła też kawiarenka „Ruchu", 
gdzie można było nie tylko kupić prasę 
czy ciastka, lecz także wypić — w przer­
wie między zabiegami — filiżankę kawy, 
bądź szklankę herbaty. Na skutek wyjąt­
kowej indolencji „Ruchu” w Puławach, 
kiosk był przez ponad 10 dni nieczynny 
mimo monitów dyrektorki i naszych próśb. 
Czy naprawdę tak trudno było Oddziało­
wi „Ruchu” w Puławach znaleźć zastępcę 
do prowadzenia kiosku na terenie sana­
torium (trwał przecież turnus!) po odejś­
ciu poprzedniczki na urlop macierzyński? 
Nie każdemu tak zdrowie dopisuje, by co­
dziennie wychodzić do miasta po gazety.

Pobyt w nałęczowskim sanatorium wspo­
minać będę mile dzięki życzliwości 1 u- 
przejmoścl pracowników administracyj­
nych, personelu medycznego, fizjoterapii 
i technicznego. Oby sanatorium ZNP słu­
żyło nauczycielom jeszcze długie lata.

MARIAN BANACH
Kraków

Leszek Fodltorodecklt BOBIESCY KERBU 
JANINA. LSW, Warszawa 1984. s. 317, sana 
300 zl.
ROŻNE

Mieczysław Adamczyk, Stefan Pastuszka: 
STARACHOWICE. LSW, Warszawa 1884, g. 
389, cena 390 zl.

Zbigniew Foltyńskl: REKREACYJNE NAR­
CIARSTWO WODNE. SIT, Warszawa 1954, S. 
44, cena 33 zl.

Franciszek Bujak! NAUKA A BPOŁB- 
CZEŃSTWO. LSW, Warszawa 1984, s. 187, ee- 
na 80 zt.

Grzegorz Młodzikowsld l OLIMPIADY ERY 
NOWOŻYTNEJ. BIT, Warszawa 1984, B. 470, 
cena 280 zl.

POMOC SZKOLE
finałowe i finałowe odbyły się w sobotę 
i czwartek po południu. Tym samym przy­
czyniliśmy się do organizacji spędzania 
przez młodzież czasu w wolne soboty. Zwy­
cięzcy otrzymali dyplomy na apelu, który 
odbył się w maju 1984 r.

Na apelu tym przedstawiono zadanie 
na maj—czerwiec: „Pracą i nauką dbamy 
o dobre imię szkoły".

Wypełniając to zadanie, uczniowie uczestni­
czyli w pracach społecznie użytecznych na 
rzecz klasy, szkoły 1 środowiska, pracując przy 
porządkowaniu klas, po ich malowaniu. Upięk­
szali także otoczenie szkoły, na terenie której 
odbywały się spotkania z kandydatami na rad­
nych oraz wybory. Zorganizowano również 
pomoc koleżeńską w nauce, której udzielali 
najlepsi uczniowie klas VII i VIII. Przystąpio­
no do współzawodnictwa o tytuł wzorowego ucz- 
nia. W rezultacie jedna czwarta uczniów zdo­
była odznakę „Wzorowy uczeń”. Sprawozdanie 
pracy MRS zostało przedstawione na podsu­
mowującym posiedzeniu rady pedagogicznej, * 
działalność ta spotkała się z dużym uznaniem.

Przekazując te Informacje o Inlcjaty- 
wie ZHP naszej szkoły i działalności MRS, 
mam nadzieję, że pobudzą one do działa­
nia Innych, a nas zmuszą do jeszcze efek­
tywniejszej pracy. Wynikami naszej pracy 
będziemy się również dzielić z redakcją 
w przyszłym roku szkolnym 1984/85.

FRANCISZEK STERNAŁ 
komendant Szczepu opiekun MRS

Trzemefala

TYGODNIK 
ODZNACZONY

ZŁOTĄ 
ODZNAKĄ 
ZNP

MEDALEM 
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM 
ZA ZASŁUGI 
DLA ZHP

Redaguje zespól: Danuta Chrzczono- 
wicz (sekretarz redakcji), Maria Kalińska 
(zastępca sekretarza redakcji). Teresa 
Konarska (kierownik działu). Jerzy Kra- 
Sniewskl (kierownik działu), Walentyna 
Łapińska (redaktor techniczny), Zenobia 
Miller (kierownik działu), Bożena Nie- 
dziulka, Zbigniew Pawłowski (redaktor 
naczelny). Maria Rybarczyk (zastępca 
redaktora naczelnego) Witold Salański, 
Wojciech Sierakowski, Halina Szymczak 
(kierownik działu), Henryka Wjtaiewska 
(kierownik działu), Zdzisław Nowak, 
Jan Rocki (redaktorzy graficzni). Kie­
rownik administracyjny — Teresa Gro­
chowska, korekta — Irena Kościelniak, 
Magdalena Makar.

Adres redakcjli WL gpasowskiego 8/8, 
00-389 Warszawa, Telefony: 20-10-11, 
80-34-88, 37-00-30. Tekstów nie zamówio­
nych redakcja nie zwraca. Zastrzegamy 
też sobie prawo do Ich skracania i opa­
trywania tytułami.

Warunki prenumeraty! instytucje 1 za­
kłady pracy zlokalizowane w miastach 
wojewódzkich 1 pozostałych miastach, w 
których znajdują się siedziby oddziałów 
RSW „Prass-Kslążka-Ruch", zamawiają 
prenumerato w tych oddziałach. Instytu­
cja 1 zakłady pracy zlokalizowane w 
miejscowościach, gdzie ale ma oddzia­
łów RSW „Prasa-Książka-Ruch” i na te­
renach wiejskich, oplaeają prenumeratę 
w urzędach pocztowych 1 u doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni, zamiesz­
kali na wal i w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch", opłacają prenumerato w urzę­
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Pre­
numeratorzy indywidualni w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW „Prasa-Ksiąt- 
ka-Rucb” — opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw- 
czo-oddawczyoh właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora. Wpłaty do­
konują, używając „blankietu wpłaty”, 
na rachunek bankowy miejscowego od­
działu RSW „Prasa-Książka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki m 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Kslążka- 
-Ruch , Centrala Kolportażu Prasy i Wy­
dawnictw, ul. Towarowa 28. 00-950 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie. Nr 1183-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę poeztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50 proc, dla zleceniodawców In­
dywidualnych i o 100 proc, dla zlecają­
cych Instytucji i zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty na 
kraj 1 za granicę:

— do 10 listopada na I kwąrtał, I pół­
rocze roku następnego oraz cały rok na­
stępny,

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego.

Koszty prenumeraty krajowej na 1984 
Sk: kwartalnie — IM zł| półrocznie —

5 zl; rocznie — 384 zł.
Reklamy 1 ogłoszenia przyjmuje Biuro 

Reklamy I Propagandy Wydawnictwa 
Współczesnego. 00-490 Warszawa, ul. Wiej­
ska 13. Ceny ogłoszeń: drobne — 40 zl 
za 1 wyraz lub znak o oddzielnym zna­
czeniu; dla ogłoszeń dotyczących poszu­
kiwania pracy — 50 proc zniżki; dodat­
kowa opłata za pośrednictwo w przeka­
zywaniu ofert — 50 zł: kredytowe: ko­
munikaty 85 zł za cm kw„ nekrologi — 
15 zl za em kw„ reklamy — 103 zl za 
cm kw.

Należność aa ogłoszenia prosimy wpła­
cać na konto NBP m O/M Warszawa 
1033-3123.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, ul. Nowogrodzka 
84/88, 02-017 Warszawa.
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ABY JĘZYK GIĘTKU

NA MIARĘ JEGO WYOBRAŹNI
„Listy, podobnie jak pamiętniki, jak ka­

żda rzecz pisana bez myśli o druku, nie 
przeznaczona do natychmiastowego ogło­
szenia, są lekturą bez porównania bardziej 
zajmującą od wszystkiego, co na ich tle 
później napisano, a więc od wszelkich mo­
nografii, beletryzowanych opisów życia au­
tora etc".

Tak pisał Paweł Hertz. Podtrzymany na 
duchu przez znanego krytyka, sięgam na 
półkę po listy następnego pisarza. Oto 
dawno temu z ojcowej Wolbórki kolo Będ­
kowa i z Warszawy płynęły do Zakopa­
nego, w dokładnie zaklejonych kopertach, 
takie płomienne wyrazy.

„...piorunowe było to, co nas połączyło, 
ais i piorunowe zostawiło ślady, niezatar­
te, niezapomniane”. Albo: „...nie przestanę 
Cię kochaćl Nie przestanę myśleć o To­
bie, nie przestanę czuć, że jesteś dla mnie 
dobrem, wielkim dobrem (...) Chociaż li­
stownie przychodzę do Ciebie, obejmuję 
tobą, pamiętasz?".

Autorem UsTów z maja i czerwca 1900 
roku jest 33-letni Władysław Stanisław 
Reymont, adresatką •— 40-letnia Wanda 
Szczakowa, osoba słynna z urody, inteli­
gencji i kultury. Przy tym matka czwor­
ga dzieci, żyjąca w separacji ze swym 
mężem, carskim urzędnikiem.

Kochankowie — bo jakże nazwać ina­
czej tę parę? — widzieli się podobno tyl­
ko przez dwa dni w Krakowie, a potem 
pisali do siebie, tworząc jeden ze wspania­
łych „romansów korespondencyjnych" 
schyłku stulecia. Wszystko to działo się 
w szczególnym momencie biografii Re­
ymonta... Tu ogarnęła mnie wątpliwość: 
■to szczególnym? Autor „Komediantki" na­
leżał do ludzi, których losy zawsze były 
aż tak wyjątkowe, że można mówić o „fa­
ntastyce żywota Reymontowego", jak to u- 
czynił przed laty Adam Grzymała-Siedle- 
cki. Zaś Barbara Kocówna, komentator- 
Jea listów pisarza, we wstępie do jego ko­
respondencji głosi:

„.„obfitość i niezwykłość wydarzeń kró­
tkiego życia Reymonta wcale nie pocho­
dzi z fantazji, ale z codziennej rzeczywi­
stości. Krótko mówiąc, rzeczywistość prze­
szła tu najśmielsze oczekiwania badaczy. 
Okazała się bogatsza od legendy, którą 
przedtem oceniano jako mocno przesadzo­
ną".

Bogatsza od legendy wydaje ię też mi­
łość Reymonta do pani Wandy Szczako­
wej. Wtedy, w 1900 roku, jest on już od 
ładnych kilku lat pisarzem, a nie „parob­
kiem na kolei”, jak siebie sam nazywał. 
Jest współpracownikiem czasopism war­
szawskich i autorem paru książek, a wśród 
nich sławnej „Ziemi obiecanej”.Odbył też 
sporo zagranicznych podróży i do tego 
ma się wkrótce żenić... no, właśnie! ma się 
żenić z żyjącą w separacji mężatką, panią 
Aurelią z Szacsznajdrów Szabłowską. Nie­
zbędne są co prawda dalsze starania, któ­
re przesądzą o unieważnieniu dawnego 
małżeństwa obecnej narzeczonej, ale już 
wkrótce wieloletnie oczekiwania Włady­
sława Stanisława i Aurelii zostaną uwień­
czone małżeństwem!

Tymczasem Reymont gotów po raz któ­
ryś z rzędu zaskoczyć siebie, bliskich i 
świat, gotów „zbiec" za kordon do Zakopa­
nego, do pani Wandy. Podobno na zawsze. 
Podobno, bo zamiarów małżeńskich i 
niewiast upatrzonych miewał wiele. Na 
młodego pisarza zastawiali też sidła różni 
ludzie:

„Okropna jest Warszawa i okropne są 
nasze rodziny, mające córki na wydaniu 
— skarży się w liście do siostry Katarzy­
ny Jakimowiczowej — Wyobraź sobie dom. 
w którym bywałem, taki przeciętny dom z 
„towarzystwa”, ani za mądry, ani za boga­
ty (...) Bywałem tam dwa lata, byłem przez 
ten czas ma się rozumieć wyrocznią dla 
nich, geniuszem, gwiazdą pierwszej wiel­
kości (...) No, tak było wszystko po archa- 
nielsku dotąd, dopóki mieli nadzieję, że oże­
nię się z jedną chociażby, bo nawet posu­
wali dobroć do tego stopnia, że pewnie by 
zgodzili się wydać za mnie obie (córki), 
dodając mi jeszcze brata w prezencie (...)

JERZY KORKOZOWICŻ

A że rozwiałem ich złudzenia (...) więc wy­
miotując gniewem, odrzucili maski poczci­
wości i pokazali zwykłe, marne dusze spe­
kulantów...”.

No, ale w tym tysiąc dziewięćsetnym ro­
ku chodzi o sprawę więcej niż poważną. 
Reymont udaje się więc do Warszawy po 
paszport na wyjazd' do Zakopanego, ale 
pociąg, którym jedzie, ulega pod Włocha­
mi katastrofie. Pisarz, poważnie poraniony, 
trafia do szpitala praskiego. Wypadek jest 
brzemienny w skutki — powoduje między 
innymi spotkanie obu kobiet zaintereso­
wanych osobą Reymonta i kładzie kres 
jego „korespondencyjnemu romansowi”. A 
także czyni pisarza człowiekiem bogatym, 
gdyż kolej, wypłaca mu 30 000 rubli od­
szkodowania! Ten znów fakt ułatwia, pro­
ces o unieważnienie dawnego małżeństwa 
pani Aurelii. Jej ślub z Reymontem odby­
wa się w lipcu 1902 roku.

Przedstawiony tu w skrócie błyskotliwy 
tok wydarzeń wydaje się wprost niewia­
rygodny i nosi cechy sensacji. Więc żeby 
się przekonać, że życie pisarza jest w swej 
istocie zupełnie inne, trzeba poznać cały 
zbiorek jego listów do Wandy Szczuko- 
wej, wydany pod tytułem „Miłość i ka­
tastrofa”. Są tam listy odnalezione stosun­
kowo niedawno przez Tomasza Jodelkę- 
-Burzeckiego i przez niego skomentowane. 
Warto też poznać inną książkę: „Włady­
sław St. Reymont — Listy do rodziny” i 
w ogóle wszelką dostępną korespondencję 
pisarza.

A korespondencja ta, przynajmniej w 
owych fragmentach, porywa szczerością i 
głębią. Tym także, iż odnajdujemy w Re­
ymoncie zdolność przeobrażania własnych 
jego losów w wizję, w sztukę, w poetycki 
fragment.

Jego listy! Czasem aż trudno pojąć, że pi­
sał je wszystkie ten sam autor: tyle w nich 
odmian treści, stylu, tonu. Zawierają wszy­
stko-od spraw familijnych i wekslowych 
po... sens istnienia! Bywają zarysem wspa­
niałych myśli, przekonują o tym, że Rey­
mont źyjąc „nie umiał nie tworzyć".

Obdarzony, jak mówi Barbara Kocówna, 

wielką inteligencją i wyobraźnią, żył *4  
miarę tych sił wewnętrznych, które ponio­
sły g4> potem z Rogowa czy Krosnowej a > 
Warszawy, Paryża, Nicei i dalej. Przel - 
nawszy siebie i bliskich, że nie nadaje s 1 
do niczego poza literaturą, został pisarze) i 
z wyboru i z... męstwa. Bo bez żadnej 
pewności, że z książek i gazet można się u- 
trzymać.

Pisarstwo — płodne przecież i bujne w 
jego wypadku —• traktował jako walkę z 
sobą samym, walkę o urzeczywistnienie 
własnego obrazu świata.

„Nawet geniusz realizuje się zaledwie 
mgławicami” — zwierzał się w liście do 
swego siostrzeńca, malarza Mieczysława 
Jakimowicza — „Nie ma sposobu wydobyć 
całości swoich uczuć ni marzeń. W tym 
leży męczeństwo ■ sztuki. Mówię Ci o tym, 
bo sam ciągle w tym żyję, bo sam z tego 
zdycham i po tysiąc razy chcę uciec od 
sztuki, a wlokę się (w jej) okowach t wita 
się będę”.

Odnajdziemy w listach całą fantastykę 
prawdy, o jakiej mówią biografowie Rey­
monta, odnajdziemy obraz lat młodzień­
czych — smutku i głodu, spotkamy wyzna­
nia, kierowane do brata, a godne polskie­
go Hioba. Aż tu nagle:

„Moi złoci! Słowo stało się ciałem i dla­
tego piszę do Was z wiecznego miaste.i 
z miasta cezarów, papieży, lazaronów, sała­
ty... jednym słowem z Rzymu” —- zawia­
damia Reymont swego brata Franciszka, 
25 kwietnia 1895 roku. A przedtem i po­
tem: „Jesteśmy w Berlinie...”, „Od soboty 
już jesteśmy w Paryżu. W niedzielę je- 
dziemy dalej do oceanu...”, „W Londynie 
nie mogłem wysiedzieć,..”. Przeglądając li­
sty z lat późniejszych doznajemy zawrotów 
głowy od samych ich nagłówków. Małe 
Strzelce i Połąga, Gostynin i Ryga, Wol- 
bórka i Chicago.-

W tych podróżach Reymont ściga się ze 
swoją imaginacją jak bohater opowiada­
nia Gombrowicza, który podróżował płó­
ciennym balonem napędzanym lampką naf­
tową, wolą „żeglarza” i wiatrem.

A tak niedawno jeszcze donosił Reymont 
bratu o następstwach głodowego zapale­
nia kiszek, którego się nabawił jako po­
mocnik . „dozorcy plantowego" robót _ na 
Warszawsko-Wiedeńskiej Kolei Żelaznej.

Więc zaczniemy czytać listy od początku 
tej drogi, która wciąż jeszcze nie mieści 
się w naszej wyobraźni, choć zmieściła 
się w rzeczywistości.

Ale to już w następnym felietonie.

NA OPAK
Niejedno pogmatwało się w naszym tyciu. 

I to pogmatwało tak, że i rozeznać się w tym 
wszystkim niepodobna. Weżmy na przykład 
sposób pojmowania krytyki. Coś ci się nie 
podoba, protestujesz — to i nicpoń, wygodńiś, 
zgreda. I bet względu na rację, trzeba ci 
przytrzeć nosa. Bo nuż masz kosmate zamia­
ry. Może wobec kogoś, nie czegoś?

Pewna matka czy nauczycielka — chyba 
nawet obydwie w jednej osobie — zapako­
wała otrzymany przez dziecko podręcznik 
bubel i przesłała go pocztą do ministerstwa, 
dołączając list z zasadniczym pytaniem: jak 
ma wdrażać latorośl do solidnej pracy, sko­
ro itd.?

Podręcznik sklejono, eo ponoć niefacho­
wym dłoniom zabrało tylko dziesięć minut, 
i petentce odesłano. Ukłon za galanterię. .1 
właściwie nie byłoby sprawy. Oczywiście, w 
tym jednym przypadku, gdyż książki z fru­
wającymi kartkami idą w setki tysięcy, jeśli 
nie miliony. Ale... Przyznam się, że byłam 
nieco zdziwiona komentarzem a propos. No 
bo, zważcie państwo, chćiało się owej matce 
(czy nauczycielce?) narazić na koszty prze­
syłki i fatygę — siebie i innych. A to tylko 
trochę kleju i dziesięć minut roboty.

Niby logiczne. Zabieg taki prosty. Może i 
powinno wykonać go nawet dziecko — z po­
mocą nauczyciela, matki czy bez. Niech się 
uczy zaradności, później jak znalazł. Kupisz 
buty, które na drugi dzień zgubią obcasy, cóż 
prostszego — weźmiesz młotek, gwóźdź i 
przybijasz albo przykleisz.

I tak najczęściej czynimy, bo trzeba sobie 
jakoś radzić z bublami. Ponoć na błędach — 
nie chcę wdawać się w dyskusję, czy jest to 
najlepszy ze sposobów — też się edukujemy.

Tylko, że dla dziecka rzecz spartaczona ' 
przez dorosłych ma zgoła inne wymiary. Jak 
je przekonać, że zawiniła tajemnicza ma­
szyna i również niezrozumiałe coś tam jesz­
cze? (Proszę pani, a dlaczego Ktoś taką brzy­
dką maszynę kupił? — fakt autentyczny). 
Maszyny nabyli wszak dorośli, nie dzieci. Do­
rośli wyprodukowali klej do kitu i brzydki 
papier, i zamazane obrazki, i jeszcze to, i 
jeszcze tamto... A jeśli wolno dorosłym^ to 
czemu pani się piekli, że nie dopięte, że za- 
bazgrane, że krzywe, że bałaganiarskie są 
dziecięce prace i wiele ,wiele innych rze­
czy?

Obserwowałam kiedyś reakcję dwunasto­
letniego chłopca, który przyjechał w odwie­
dziny do znajomych -w Warszawie. Trzystu­
metrowy odcinek od autobusu do mieszkania 
wypełniały same „dlaczego?”. Dlaczego no­
we chodniki na nowym osiedlu są takie po­
pękane i dziurawe? Dlaczego ludzie depcą 
po trawnikach i niszczą zieleń (nie będą mie­
li czym oddychać)?. Dlaczego na budowie 

wszystko rozbabrane (przecież materiał ni­
szczeje)? Dlaczego, dlaczego...? Tam, skąd 
przyjechał .nauczono go od maleńkości — 
i nie tylko pouczającym słowem — że rze­
czy wielkie i małe muszą być porządnie wy­
konane, muszą być szanowane, bo szkoda 
czasu, pracy, pieniędzy.

A czego my możemy nauczyć, bombardu­
jąc słuch dziecka decybelami pustosłowia? 
Ono wszak najsiłniej reaguje na widziane.

Nie da się zaprzeczyć, że kłbpotliwe są ta­
kie przesyłki jak w wymienionym uprzednio 
przykładzie (co by było, gdyby tak wszyscy 
zaczęli reklamować?), że można znaleźć dzie­
siątki usprawiedliwień w trudnościach sia­
kich ,owakich. Ale też nie da się ukryć, że 
interpretowanie owego zdarzenia jako śmie­
sznego odruchu bezmyślności — jest myśle­
niem na opak.

Czy powinien ów nieszczęsny podręcznik 
trafić akurat do ministerstwa; czy gdzie in­
dziej, chyba nie ma większego znaczenia. Mo­
że nadawca jest święcie przekonany, że z 
najwyższego oświatowego szczebla bublami 
zaśmieconego dołu nie widać? A może tak 
już zwątpił w przekonującą moc słowa, że 
uznał za stosowne posłużyć się dowodem 
rzeczowym?

Myślę, że nadawcy przesyłki najmniej cho­
dziło o dziesięciominutowy zabieg kosmety­
czny na książce. I wcale nie jestem pewna, 
kto tu powinien się zarumienić.

STEGNA

W NAJBLIŻSZYCH

NUMERACH:

Przed nowym rokiem a- 

kademickim: Wokół kształ­
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Zachód

PO ARTYKULE W "POLITYCE,, - POLEMICZNIE

JEST WINOWAJCA
S<Ot tię wziąć, to się wziąć, a wartko i 

ostro. „Polityka” piórem Sławomira Sikor­
skiego wypaliła s gubej rury. W pier- 
wszowrześniowym numerze pisma powita­
ła półmilionową rzeszę nauczycieli total­
nym oskarżeniem. Prawda, że oryginalne?

Artykuł „Nie o takiej szkole śniłem” bez 
jakichś tam vivrowych ceregieli nazywa 
rzecz po imieniu. No i teraz już wie­
my dokładnie, kto i co kładzie na obyd­
wie łopatki całą edukację dzieci i młodzie­
ży, kto dybie na ich zdrowie fizyczne i 
psychiczne. *

Autor, sam też nauczyciel, nie jakiś tam 
profan z zewnątrz, nie ma najmniejszych 
wątpliwości, że głównymi winowajcami są 
nauczyciele! Niemal wszyscy nauczyciele, 
oczywiście, z wyjątkiem najsprawiedliw­
szego.

A czymże oni tak oświatę powalili, i® 
trzeba im było wszystkim na powitanie 
ahlasnąć piaskiem w oczy? No czym? 
Chwycili do ręki —; odkrywa ich przew­
rotność — takie narzędzie jak wolne sobo­
ty. „Podejmując ostateczną decyzję, rady 
pedagogiczne miały, oczywiście w teorii, 
kierować się przede wszystkim dobrem u- 
cznia. W rzeczywistości jednak środowisko 

nauczycielskie miało na względzie wyłącz­
nie własny interes".

Otóż to. Bo jest pazerne i leniwe. „Brać 
— w tym — jesteśmy zgodni, dać z sie­
bie — tu zdania są podzielone". I dalej. 
Biorąc udział „W powszechnej walce o ro­
zmaite karty (...) w głośnym krzyku o przy­
wileje i zdobycze socjalne (...) „O młodzie­
ży całkowicie zapomniano, jakby w oświa­
cie uczeń zupełnie się nie liczył, był, nie­
wiele znaczącym dodatkiem do szkoły”.

Ciekawe, jak też czują się pod tymi ra­
zami wszyscy uczestnicy konkursu na te­
mat wychowania „Ja i młodzież", którego 
wyniki opublikowaliśmy na powitanie ro­
ku szkolnego? Oto fragment jednej z wy­
powiedzi 4 propos wolnych sobót: „Ro­
dzice byli w delegacji u dyrektora szko­
ły, aby nauczyciele „nie wołali uczniów to 
sobotę na nauczanie". Dzieci są potrzebne 
w domu, do pracy w polu. Można ostate­
cznie douczać „ósmaków”, bo ich czeka e- 
gzamin. Zlikwidować wszystkie kółka i dać 
dzieciom wolną sobotę — to życzenie więk­
szości rodziców. Przecież sobota jest dniem 
wolnym, a wy nauczyciele, coś wymyśla­
cie”.

Ale pana Sikorskiego rodzice pytają: ,,^o 
eo te wolne soboty w szkołach. Przecież 

w tym dniu pomieszczenia szkolne również 
mogłyby być wykorzystane, a dzieci mniej 
obciążone w pozostałych dniach. Zupełnie 
nie mogę pojąć, czym kierowano się wpro­
wadzając wolne soboty...".

Wcale nie twierdzę, te takich rodziców 
nie ma. Chodzi mi o coś zupełnie innego: 
zacietrzewione zapatrzenie w jeden punkt, 
jak w znanym powiedzeniu o wronie. 
Przyłożyć wszystkim nauczycielom? Czemu 
nie. Czym się da. Choćby wolnym dniem.

Kto jak kto, ale nauczyciel chyba wie, te 
w dobrze zorganizowanej pracy szkoły pe­
dagog od lat korzystał z „wolnego” dnia w 
tygodniu, właśnie na samokształcenie, po­
prawianie zeszytów, odwiedzanie rodziców 
itp. Osobiście też korzystałam przed ćwierć­
wieczem z takiego dnia (był bardziej wy­
pełniony niż każdy inny). Korzystali z nje- 
go wszyscy moi koledzy. Między sobą w 
zespole uzgadnialiśmy, kto kiedy. Jedni 
brali poniedziałek, inni woleli wtorek czy 
środę, a jeszcze inni sobotę. Teraz więc 
sytuacja zmieniła się tylko o tyle, że wię­
kszość (wiele szkól pracuje) ma sobotę.

Inna sprawa, te zamiast do czytelni, 
do muzeum czy na krajoznawczą wyciecz­
kę, kobiety obciążone prowadzeniem domu 
i wychowywaniem własnych dzieci — te­
go dnia szóstego, dnia grzesznego piorą, 
gotują, sprzątają, stoją w kolejkach itd. 
co zresztą zauważa autor artykułu i nie 
jest zdecydowany: czy potępić, czy poch­
walić panie za domowe harowanie, bo na­
wet w poniedziałek przychodzą do domu 
zmęczona. Czy jednak gdyby to robiły w 

niedzielę zamiast w sobotę — byłyby bar­
dziej wypoczęte?

Osobiście nie jestem zwolenniczką wol­
nych sobót w szkołach (przynajmniej w 
odniesieniu, do godzin przedpołudniowych). 
W naszych warunkach zajęcia w soboty nie­
co rozładowałyby spiętrzenie zajęć w po­
zostałych dniach tygodnia. Ale razi mnie 
metoda „huzia na Józia", bo nie jest do­
brze, więc trzeba kogoś rąbnąć bez wzglę­
du na wzgląd. Razi mnie sposób ustawia­
nia reflektora.

W rejestrze obciążającym wolne sobo­
ty znalazły się dosłownie wszystkie scho­
rzenia naszego systemu, które odzywają 
się w przeciążeniu dzieci i młodzieży po­
nad wszelką miarę, w obniżeniu poziomu 
nauczania i wychowania, we wszystkich 
skoliozach na ciele i duchu naszej młodzi. 
Słowem włosy się jeżą z przerażenia 
i zdziwienia, że tak krótki żywot wolnych 
sobót zawalił całą doskonałą konstrukcję.

A resort? Znów zalecił elastyczne podej­
ście do sprawy wolnych sobót. Ciekawe, 
co też rozbrykany w chciwości i wygod­
nictwie stan nauczycielski jeszcze wydu­
ma, żeby całkiem zagubić małego, dojrze­
wającego fizycznie, umysłowo i emocjonal­
nie — człowieka?

Srunt to dyplomatyczne i dialełyktycznłe 
wybiórcze myślenie. Wypełnimy po brzegi 
soboty, a będziemy mieli wszystkie edu­
kacyjne i wychowawcze kłopoty z głowy. 
No więc czemu jeszcze zwlekamy? Zabieg 
taki prosty!

ZENOBIA MILLER


